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MANIU PODAŁ SIĘ DO DYMISJI. 

Bukareszt, 6. października. (PAT). 
Havas podaje, że gabinet rumuński 
podat się do dymisji.

POGODA W  POLSCE.
(Telefonem  od  naszego korespondenta.)

Warszawa, 6. października, (st). 
Dziś o godz. 8. rano w całej Polsce by­
ło pochmurno i padał deszcz. W War­
szawie między godz. 11— 3 popołudniu 
była bardzo wielka ulewa. Temperatu­
ra najwyższa wynosiła 14 stopni w 
Przemyślu, najniższa 9 w Toruniu.

 -o-------

.WALKA STEKKERA.
Budapeszt,. 6. października. (PAT). 

Na zawodach zapaśniczych o mistrzo­
stwo świata zawodowców mistrz Pol­
ski Teodor Stekker rozegrał trzecie 
spotkanie z mistrzem Czechosłowacji 
Speveckem. Spotkanie zakończyło, się 
wynikiem remisowym.

PITIGRUI W  W ARSZAW IE.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 6. października, (st). 
W  dniu wczorajszym przybył do Wajr- 
szawy znany powieściopisarz i humo­
rysta wlóski Pitigrili.

MILJONER AM ERYKAŃSKI ZABÓJCĄ. 
(D o artykułu na str. 6-tej.)

ZU PA  U RATOW AŁA 
PIĘKNĄ K ALISZAN KĘ.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 6. października, (st) Ka­
lisz pozostaje od dłuższego czasu pod 
wrażeniem  nieustannych zamachów ' do­
konywanych przez nieznanych elegan­
ckich m ężczyzn na piękne Kaliszanki. 
W czoraj policja w  Kaliszu zaalarmowana 
została nowym  niesłychanie zuchwałym 
napadem, dokonanym przez szajkę nie­
znanych osobników . Młoda, bardzo przy­
stojna mężatka Halina Dutkiewiczowa 
była już od  dłuższego czasu przedmiotem 
obserwaeyj dw óch m łodzieńców. W czo­
raj D utkiew iczow a wyszła w  południe 
z domu niosąc obiad dla męża pracujące­
go w podm iejskiej wsi. Za miastem przy­
łączył się do niej jakiś młodzieniec, 
chcąc z nią nawiązaó rozm owę. Niezrażo- 
ny m ilczeniem towarzyszył je j dalej. 
Gdy doszła do krzaków przydrożnych, 
nieznajom y chw ycił Dutkiewiczową ra 
ręce i zatkał je j usta. Równocześnie nad­
jechał samochód, do którego nieznajomy 
usiłował wepchnąć swoją ofiarę.. W ów ­
czas Dutkiewiczowa chlusnęła napaitni- 
kowi w  twarz gorącą zupą. Oślepiony 
zbrodniarz wypuścił z rąk ofiarę i zbiegł 
samochodem.

Kawiarnia „L0UVRE“ wnn .i ■iZ!er a r. b. nadzw yczajny program  kabaretow y, now o zaangażo-
, T , 1 krajow ych i zagranicznych. —  Frizzo St Marry, ekscentryczno-

a y czn y  duet taneczny. Liii Laris fenom enalność choreograficzna. Jadzia

Lwów
  _ _ _ _ _ _  Ijl o  M a frł OA1 wy en i zagraniczny en. —  r n z z u  w n n u j i

Stafiśka n l u b i ł o  o T  ii J  -  akrobatyczny duet taneczny. Liii Laris fenom enalność choreograficzna.
» u retka. Zcsia Czerska, tańce charakterystyczne. Apollo, mistrz jazdy na łyżw ach.
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Kiedozv»plona 
bierność.

Lwów, 7. października.
Rytm rycia połitvcznego milsuje 

dfciś w całej Polsce stosunkowo, jak na 
przedwyborczy okres dość stabo. Przy­
gotowaniami zajmują się ł lerujące 
koia polityczne, natomiast ogół wy­
borców ze znaczną biernością odnosi 
sir do zjawiska, będącego w istnieją­
cym ustroju parlamentarnym bądź co 
bądź faktem największej w ay. Skiada 
się zaś na tę apatję Szereg przyczyn. 
Przede wsrysitkiem nie bez wpływu jest 
tutaj poziom kultury politycznej więk­
szości społeczeństwa, którego fietk- 
wencja wyborcza stoi staie poniżej 
norm Procentowych pańsitw zachodniej 
Europy i u którego zrozumienie dla 
parlamentaryzmu jest jeszcze małe, 0 -  
sUtnie lata ze swą walką o uzdrowie­
nie parlamentaryzmu w Polsce, często 
przybierającej farmy walki z samym  
parlamentaryzmem, nie mogły oczy­
wiście żadmą miarą przyczynić się do 
podniesienia kultury politycznej i do 
zwiększenia poszanowania dla insty­
tucji, która w rzeczywistości pozba­
wiona został- wpływu i dobrego i- 
mienia

Do tych orz\czyn obojętności spo­
łeczeństwa dla aktu wyborczego dodać 
wypada inne, wynikające z 'siniejące­
go układu sil politycznych w państwie. 
Jest rzeczą dość zrozumiałą, że dla ak­
tywności ODOzycvjnej paraliżująco 
az.ała św lad-mość, że nawel wa’ ne 
-wyc ęstwo, odniesione na płaszczyź­
nie um  wyborczyc.., nie wywoła po. 
ważniejszych zmian i przesunięć na 
płaszczyźnie rzeczywistości, pozosta­
jąc platonicznym dokumentem aryt­
metycznej przewagi. Walka o władlze, 
będąca głównym motorem każdej kam- 
nji wyborczej, u nas zaitraca swój cha­
rakter, bo wybory obecne, z których 
może wyjść większość dla przepiowa- 
dzeaia reformy ustroju, na układ sił 
faktycznie rządzących wpływu nie 
wywrą. To jest przecież publiczną 
tajemnicą.

Nastroje nowyższe istnieją rów­
nież na terenie Wschodniej Małopol­
ski, gdiie jeonak —  w odróżnieniu od 
rdzennych prowincyj państwa —  są 
zjawiskiem szczególnie grożnem. Z kół 
obywatelskich, pracujących w komi­
sjach rek’amacyjnych we Lwowie i na 
prowincji, docnodlzą nas bardzo niepo­
kojące wiadomości. Zainteresowanie 
dla prawidłowości spisów wyborczych 
jest ze strony społeczeństwa polskiego 
minimalne. Zdarzają się długie godzi­
ny, w ciągu których dosłownie nikt 
me. przychodzi, by sprawdzić, czy u- 
mieszczono go w spisie i czy będzie 
mógł ąłoeować.

Również z codziennych rozmów 
dadzą się wywnioskować złe prognozy 
dlla . przyszłej frekwencji wyborczej. 
Społeczeństwo polskie jest widocznie 
rozgoryczone niedojściem do skutku o- 
góluo .  polskiego bluku wyborczego, 
który najlepiej odpowiadałby inten­
cjom ludności, —  jest rozgoryczone, 
zniechęcone i zdezorientowane. Często 
słyszeć można powiedzenia: „Nie
wiem aunełnie, na kogo głosować i 
adąjl się całkiem głosować nie będę“ . 
Albo: „Przecież to i tak wszystko je­
dno, kto wejdzie do Sejmu".

Opinje takie spotyka się w chwili, 
gdy strona ukraińska doprowadziła do 
zjednoczenia wvberezeuo. Gdy co­
dziennie przekonuje wyborców, że mi­
mo ninimalnych korzyści, jakie na te-.

DOLARY TARIE JĄ.
BF-RLIN SYGNALIZUJE DALSlZĄ ZNIŻkĘ KURSU.

(Telefonem  od naszego koresoondenta j

'Warszawa, 6. październik- (st). 
Na giełdzie prywatnej notowano dziś 
dalszą zniżkę kursu dolara gotóv ko- 
wego. Nabywcy płacili za większe od­
cinki 8.95, za drobne 8.94. Zawierano 
niewiele tran sake yj, ponieważ nabyw­
ców było bardzo mało. Z Berlina ey-

gnalizu, ą a ilazy spadek kureń dolara 
gotówknwTgo.. W  eobmę dolary odda- % 
wano po kumie odpowiadającym po 
przeliczeniu 8.95 1/4, dziś przedpołud­
niem 8.95. Bank Polski oddawał dzis 
rano dolary gotówkowe pc kursie 
8.96 1/2.

Rewolucja w Hrazylji.
POSZCZEGÓLNE STANY POWSTAŁ Y PRZECIW  

WEMU.
RZĄDOWI ZW1ĄZKO-

Nowy Jork, 6 pażdz (PAT). Wedle 
nrde9złycb tu telegramów cały niemal 
Stan Rio Grandę do Sni powstał prze­
ciwko brazylijskiemu rządowi związko 
wemu. Pozatem nadchodzą wiadomo­
ści o zamieszkach w Stanach Parana, 
Mina Geraes i w Stanie Rio de Ja­
neiro. Wszystkie budynki publiczne 
znajdują eię w rękach powstańców, a

około 10 tysięcy żołnie-zy ma podjąć 
marsz przeciwko rządów, związko­
wemu.

SfPISEK W  HAVANIE 
Nowy Jork, 6 pażdz. (PAT). Wedle 

doniesień z Hawany miano Um wy­
kryć spisek, którego celem było wy­
mordowanie członikcw gabinetu Maha- 
do oraz innych wybitnych osobistości.

Koronacja
atrylańskiego cesarza

EGZOTYCZNA UROC ZYSTOŚĆ W  ETJOPJI.
Addis Abeba, 6. października. (PAT). 

(Etiopja). Czynią tu przygotowania do 
koronacji nowego cesarza F-tjop'i Halle 
Sellasie I., gdyż tak będzie się nazy­
wał od chwili ukoronowania Ras Ra* 
faii. Oprócz reprezentantów 13-tu kra­
jów, które zawarły traktaty handllowe, 
i dyplomatyczne ' z rządem Et:opji,

przypędzi? na uiro zystości Koronacyj­
ne wielka liczba cudzoziemców, zwła­
szcza z Ameryki. Rząd etiopski przy­
gotował je odpowiednie pomieszczeni 
w sto'icy dla oficjalnych reprezentan­
tów mocarstw, oraz dla turystów, bu­
rząc lepi-amK' i udzielając kredytów 
na budowę europejskich domów.

On ja Ssaikańaka
"  na widowni.

HISTORYCZNA KONPE RF-NCJA W ATENACH.

Ateny, 6. października. (PAT). 0 -  
twarcie pierwszej konferencji bałkań­
skiej wzbudziło żywe zainteresowanie. 
W  pobliżu parlamentu i na prowadzą­
cych do niego ulicach zgromadziły się 
tłumy publiczności, witając gorąco 
delegacje państw bałkańskich. Prze­
wodnictwo obrad objął szef delegacji 
helleńskiej b. premjer Papanastasiu. 
Na propozycję jego prezesi Rady mini­
strów 6 pańrtw uczestniczących i 

przewodniczący międzynarodowego biu 
ra pokoju obrani zostali honorowymi 
członkami koi Jer one, i W  przemówie­
niu sw-ujem przewodniczący Pauana- 
stasin, który podziękowawszy rządom 
oaństw bałkańskich za poparcie udzie­
lone przy organizacji konferencji, o- 
świadczył: iuiiy bałkańskie wyczer­
pane bardziej od innych przez morder­
cze i zaciekle walki pragną gorąco po­
koju. Jedynie ścisła unja mogłaby je 
uwolnić od kryzysu. Dzięki tego ro­
dzaju unji zostałby utworzony rynek

ogólno-bałkański o wielkiej poiemno-
óci dla wszystkich wytworów całego 
półwyspu. Gddby było można skłonić 
do mówienia diusae wszystkich tych, 
którzy cioipieh i padli w walkach o 
ideę narodową ich ojczyzny, to Dowie­
działyby one: lacicie eię. Mówca pod­
kreślił w końcu, ii urzeczywistnienie 
celów konferencji rozpocznie nową e- 
rę dobrobvtu i postępu. Świat orzy- 
wykł patrzeć na nas jako na oanisko 
sporów i zatargów Obecnie stanowi­

skiem naszem w czasie konierencji 
dowiedziemy, że narody bałkańskie 
mogą same zostać panami. awoicL lo­
sów.

Przy braku apetytu, zepsutym żołądki 
upośledzonem  trawieniu, obstrukcji, ca 
burzeniach przem iany materji, pokrzyw ce 
i swędzeniu, naturalni w odr gorzka 
„F ra ic is ik a  - Józefa“  usuwa z organizmu 
substancje gnilne zatruwające organizm 
Żadać w  antekach 1 drog^rjach.

Ułatwienie w impor­
cie przez Gdyirię.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 6 pażdz. (et) P. Mini­
ster skarbu podpisał rozporządzenie 
obniżające stopę procentowa od zakre­
dytowanych należności celnych od to­
warów sprowadzanych drogą morską 
przez Gdynię do 4 pic. w stosunku ro­
cznym. Dotychczasowa stopa procen­
towa wynosiła 4 i pól pre rocznie Ob­
niżenie jej pozostaje w związku z ob­
niżeniom stooy p-ocentowei prz iZ 
Bank Gdański. Należy zaznaczyć , że 
w  chwili obecnej należności celne ule­
gają zakreuytowaniu jedynie w sto­
sunku do towarów spi-uwadzanych 
drogą morską przez Gdvnię.

0 0  CZWARTY MIESZKANIEC. 
Waszyngton, S pażdz. (PAT). W e­

dle statystyki policji waszyngtońskiej 
w czasie od 30 czerwca 1929 dc 30 
czerwca 1C30 aresztowano 124.284 
osób za przekroozenia ustawy pronibi- 
cyjrej. W  porównaniu z rokiem po­
przednim liczba aresztowanych wzro­
sła o 16.000 Prasa amerykańska pi­
sze z iron ją/j że liczba osob aresztowa 
nych w stolicy za przestępstwa prohi- 
bicyjne równa się prawie 1/4 ogołą 
mieszkańców Waszyngtonu.
j )<- --------o— —

EMIGRACJA DO FRANCJI 
(Telefonem od naszego koresDT ideała ) 

Warszawa, 6 pażdz. (st.) Urząd 
emigracyjny wyraził zgodę na uru­
chomienie tytułem próby emigracji 
roootnic romych do ' departanrentn 
Ayeyrou. Decyzja ta została powzięta 
ze względu r na utworzenie we wspo­
mnianym departamencie instytucji o- 
pinkuńczej nad polsLiemi robotnicami 
rolnemu Robotnice bęaą angażowane 
w Mysłowicach na zajadzie zontrak- 
'ów, w których nazwiska i adresy pra« 
codawców będą z góry wDisywane,

 o-----
KONGRES LEKARZY SŁOWIAŃ­

SKICH.
Bialogród, 6 pażdz. (PAT) W czo­

raj odbvło się w Splicie inauguracyjni 
posiedzenie kongresu , ekarzt słowiań­
skich. W kongresie uczestniczy z gó-ą 
500 lekarzy. Wystosowano telegramy 
z wyrazami hołdu do króla Alekean- 
dra, prezydenta Masarska i prezyden­
ta Rzeczypospolitej Mościckiego.

Konwencja Sotni, cza
M IĘDZY PO LSFĄ  A  A U ST R IĄ .

Warszawa, 6. października, (st) Po u- 
prawom oouieniu um owy o  żegludze po­
wietrznej m iędzy Polską a Austrją, pol-

renie sejm ow ym  odnieść może grupa 
ukraińska, glosowaniu jest obowiąz­
kiem, a nieąlosowanie zbrodnią naro­
dową. Bo sama ilość mandatów i cy ­
fra głosów jest aranmentem zasadni­
czego znaczenia.

Ten sam argument w inna wziąć 
pod uwagę ludność polska. Gdyby na­
wet m iało być rzeczą bez istotnego 
znaczenia (co zresztą jest nieprawdą), 
która lista polska zw ycięży, nie 'est 
obojętne, ilu posłów wyjdzi- z Mało­

polski Wschodniej i ile głosów padnie 
na listy polskie. Każdy głos utracony 
jest zyskiem strony rrzeciwrrj, może 
być cegiełka jej sukcesu.

Dlatego apelujemy najgoręcej: myśl­
cie więcej o wyborach! .Sprawdzacie 
listy wyborczel I glosujcie! Bo bier­
ność jest w warunkach życia kresowe­
go rzeczywiście zbrodnią wobec naro­
du, wobec państwa, wobec siebie sa­
mego. Jest rzeczą mimo wszelkich za­
wodów i wątpliwości niedozwolony -

skie statki pow ietrzne pryw atne nie 
trudniące się zarobkowym  przewodem  
osób, bagażu i to warów, azy skały prawo 
bez wszelkich przeszkód do w ykonyw a­
nia Ieców nad obszarem Republiki au­
striackie r ląduwauiem lub bez lądowa­
nia. Należy przvtrm  zaznaczyć, że na mo­
cy postanowień konwencji o żegludze po 
wietrznej statki pow ietrzne pryw ato" 
mogą bez przeszkód dokonyw ać lotów  
i przylotów  z lądowaniem  lub bez na 
obszarze następujących kra jów : A nglji
ze wszystikiemi kolonjam i, Belgji, brnga- 
rji, Czechosłowacji. Chili, Danji, Francji, 
G recji, Holandji, Japonji, Jugoslawji Per 
sji, Portugalji, Rnmunji, Szwecji, W ioch, 
oraz Zagłębia  Sah-v.
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Warszawa 6 października, (st) Ko 
respondent agencji m restr  donosi z 
Gdańska: Po długich uciążliwych i 
bezowocnych rokowaniach z Sena­
tem W. M. o zaniechanie stałego 
gnębienia przez władze gdańskie o- 
bywateli polskich i ludności pol­
skiej, zdecydował się gen komisarz 
R. P. w Gdańsku min. Strassburger 
zaapelować w lej sprawie do wyso­
kiego kom sarza Ligi Narodów w 
Gdańsku P. min. Strassburger zwró 
cii się w dniu dzisiejszym do wyso­
kiego komisarza Ljgi Narodów w 
Gdańsku hr. Grariny z wnioskiem, 
o decyzje Ligi Narodów w zagadnie­
niach, które dotyczą żywotnych 
spraw ludności polskiej na terenie 
W . M. Dotychczas Senat gdański od 
nopil się z wielką niechęcią do spraw 
polskiego szkolnictwa publicznego i 
prywatnego, najwyraźniej lekcewa­
żył sobie wielokrotnie już przedkła­
dane narzekania studentów Polaków 
na politechnice gdańskiej na niespra 
wiedliwe ograniczanie ich upraw­
nień. Kwestje te, jak i szereg innych 
p. min. Strassburger przedłożył ko- 
misarzowi Ligi Narodów, domagając 
się również rozstrzygnięcia kwestji 
używania języka polskiego przed u- 
rzędami i instytucjami publicznemi 
gdadskiemi. uznania świadectw i dy- | 
plomów szkól i zakładów nauko­
wych polskich na terenie Gdańska. 
Pozatem poruszył p. min. Strassbur 
ger w swojem wystąpieniu do hr. 
Graviny cały szereg innych zagad­
n ie ^  które oddawna czekały roz­
strzygnięcia. M. in, na szczególne wy 
różnienie zasługuje sprawa zatrud 
nienia obywateli polskich na terenie 
W . M., nahywania przez ohywateli 
polskich nieruchomości, sprawa po 
bytu ohywateli polskich na terenie 
Gdańska oraz nabywanie obywatel­
stwa gdańskiego.

Wszystkie postulaty wysunięte 
przez min. Strasshurgera wobec przed 
stcwieisla Ligi -Maro ów w Gdańsku, 
opierają się na uprawnieniach przy­
znanych obywatelom i ludność pcd- 
skiej w Gdańsku w gwarancjach trak­
tatu wersalskiego, Niestety z upraw­
nień tych ludność polska dzięki UDoro 
wi ze strony władz gdańskich korzy­
stać nie mogła. Interwencja min. 
Strassburgera niechybnie sprawę tę 
posunie naprzód. Postulaty wysunięte 
przez komisarza R. P. w  Gdańsku po­
siadają doniosłe znaczenie gospodat-

sobą dwa kierunki: jeden zwolenni­
ków sojuszu wyborczego z BB. irugi 
rwoleuuików samodzielnej listy. Zwy 
ciężyli zwolennicy samodzielności 
pod wodzą b. posła Jaworowskiego. 
W  związku z tem odrzucili propozy-

(Telefonem od naszego korespordenta).

cze i polityczne. Skoro Gdańsk nieda­
wno wystąpił z żądaniem całkowitego 
wykorzystania portu w Gdańsku przez 
Polskę, vo jest rzeczą słuszną i zrozu­
miałą że stosowanie przez Senat W .
M. metody antypolskiej, wykrętów i 
jaskraweao ograniczania upraw ludno­
ści polskiej, mie może przyczynić się 
do poprawy stosunków między Polską 
a Gdańskiem. Dotychczasowe metody 
traktowania ludności polskiej przez 
W . M. musną w rezultacie odbić rię

Warszawa 6. października, (st) 
0  godz. 4 popołudniu na lotnisku Mo 
kotowskiem wyląaowal samolot, w 
którym przybył do Warszawy ks. 
metropolita Andrzej Szeptycki. Na 
ks. Metropolitę czekało dwóch księży

Warszawa 6. paźdz. (I) Agencja 
„Iskra" podaje: W  dniu 6. paździer­
nika odbyło się w Warszawie posie­
dzenie Rady naczelnej Stronnictwa 
Chłopskiego, na którem uchwalono 
rezolucję, w której obecni uznają się 
za prawomocne zgromadzenie Rady 
naczelnej Stronnictwa Chłopskiego, 
zwołanej na żądanie większości człon 
ków Uchwały powzięte na zebraniu 
są obowiązujące dla wszystkich 
członków Stronnictwa Chłopskiego, 
nie wyłączając b. posłów i senato­
rów, członków zarządu głównego i 
centralnego komitetu wykonawcze­
go. W  rezolucji swojej Rada naczelna 
wyraża Yotum nieufności dotychcza­
sowemu zarządowi głównemu i cen­
tralnemu komitetowi wyborczemu z 
powodu przekroczenia przez nieb za­
kresu działania i pozbawia wszyst­
kich tych członków piastowanych 

I mandatów. Następnie Rada naczelna

cję kandydowania b. posłowie Mar- 
jan Malinowski (W ojtek), Juijan Sinu 
likowski, Antoni Pączek. Wobec te­
go pierwsze miejsce na Uście pań­
stwowej PPS (frakcja) zajmuje Ja­
worowski, Prausowa, Wacław Preis, 
Medard Downarowirz, Zygmunt Gaz 
decki, Szczypiorski i Biniszkiewicz. 

 o-------

Doty -hcz^sowe meto­
dy Senatu mogą do gro  
wadzić do konfliktu«

również ujemnie na wspólnym intere­
sie gospodarczym Po’ ski i Gdańska.
Nie ulega wątpliwości, że opinja pol­
ska Dez różnicy przekonań politycz­
nych powita z  ulgą akcję p. min. 
Strassburgera i udzieli jej całkowite­
go moralnego poparcia.

W a-.zaw a, 6 paźdz. (st) W  War­
szawie bawi w sprawach służbowych 
komiearz gen. R. P. w Gdańsku dr, 
Strassburger,

Bazyljanów. Natychmiast po wyjściu 
z samolotu metrop. Szeptycki w to­
warzystwie oczekujących go księży 
wsiadł do automobilu i odjechał do 
klasztoru 0 0 , Bazyłjauów przy ul. 
Miodowej5 gdzie zamieszkał.

(Telefonem od naszego korespondenta).

wzywa chłopów z całej Polski do sta­
nięcia 'jak jeden mąż pod Mztanda- 
rem Stronnictwa Chłopskiego i Zje­
dnoczenia stronnictw Indowych przy 
osobie Marsz. Piłsudskiego, jako 
wskrzesiciela państwa i wodza naro­
du. Inicjatorów zawarcia tajnego 
układu z socjalistycznym CKW . w  o- 
sobach Jana Dąbskiego, Stanisława 
Wronę i Antoniego Walerona za sto­
sowanie bezprawia i merod dykta-

Warszawa 6. października, (st) ■ 
Prezes Rady naczelnej Stronnictwa ' 
Chłopskiego, Antoni Waleron, o- 
świadczył, że pogłoski o rozłamie są 
nieprawdziwe. W  swojem oświad­
czeniu mówi dalej, że kilku h. po­
słów Stronnictwa Chłopskiego zebra 
nycli dorywczo w Warszawie za bez- 
platnemi biletami kolejowemi oraz 
dobrze zapłaconemi innemi koszta­
mi podróży, nie może podważyć po­
lityki Stronnictwa. Ogólną liczbę u- 
czestników t. zw. rozłamu stanowią 
większość niefortunnych kandyda- 
lów na posłów. Dalej p Waleron 
stwierdza, że t. zw. rozłamowcy, jak 
nu. Halko, zostali usunięci ze Stron­
nictwa za nadużycia pionieżne. Ró-

Dr O IY U A
FlhSTERBUSCH -GOL DB-RGOWA

ordynuj: jak w roku ubiegłym  
w  K ryn icy  5L4 w  Ma .R e j8-

IDEALNA 
PAI  S T
D O  Z Ę B Ó W

KREM PERŁOWY
IHNATOWICZ

8735 mm L O Wf
Dziś 
ostatni termin*

(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa 6. października, (st) W  

dniu dzisiejszym, tj. 7. bm. mija ter­
min składania ksl państwowych w 
biurze głównego komisarza wybor­
czego

KONGRES W  W ARSZAWIE.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 6, października, (st). 
W  dniu jutrzejszym zostanie otwarty 
w Wa-szawie międzynarodowy kon- 
grei walki z handlem kobietami i dzie­
ćmi Do Warszawy zjeżdża około 50 
delegatów obcych państw. Wśród re­
prezentantów są także delegaci po­
szczególnych rządów.

torskich w życiu stronnictwa, uznaje 
Rada naczelna za winnych zdrady 
sprawy chłopskiej i wyklucza ze 
Stronnictwa Chłopskiego. Pod rezo­
lucją powyższą następują podpisy, 
z których najważniejsze są; b. poseł 
Jar. Adamowicz, b. poseł Targoński 
b. poseł Piotr Kosiba, b. poseł Jar 
Makarczuk. Ogółem pod rezolucją fi' 
guruje około 60 podpisów

wnież inni zawieszeni są w prawach 
członkowskich stronnictwa. P. Wale­
ron wkońcu zapewnia, że centralny 
komitet wykonawczy stronnictwa 
niezłomnie stoi nadal przy Centrole 
wie.

ARESZTOWANIE B. POSŁA 
KOTARSKIEGO

Lublin 6. październijia. (PAxj 
W  dniu 5. październiKa br. areszto­
wany został w Lublinie na Dolecenie 
prokuratora Sądu okręgowego b. po­
seł Feliks Kotarski.

Listy
żydowskie

Warszawa, 6. października, (s.) Ugo 
Jein poważniejszych list żydowskich 
istnieją dotąd listy: sjoniści (Grynbaum), 
ogólno żydowski narodowy blok gospo­
darczy, blok socjalistyczny (Bund i nie­
zależni socjaliści) i Poale Sjon lewica.

Malinowski, Smulikowski i Pąrzek
NIE KAN D YD U JĄ Z LISTY P P S -F R A K C J A  REWOLUCYJNA. 

(Teleforem od naszego korespondenci)

Warszawa 6. października, (st) Jak 
informują w PPS. (dawna frakcja re- 
wol.) do ostatniej chwili walczyły ze

Druga podróż
Metropolity Szeptyckiego do Warszawy

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Przed­
wyborcza

r e w o l u c j a . Stronnicko Chłopskie
zryw a z o p o zyc ją . Antyrządowi posłowie 

wykluczeni z  partjL

B.poseS Waleron zaprzecza
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MARSZAŁEK PIŁSUDSKI
k a n itt iu je  do Sejm u. SŁrsssf

(Tcjcfcneru c;i nuszer.o ! -lenta).
ziński), 83) Artur From , 84) Józef Gliń­
ski, 85/ W acław  Sępiński, 86) Edward 
Gąsior, 87) Antoni Hauebach, 88) Józef 
Srzednicki, 89) Tadeusz Gula, 90) Dr. 
Michał Mendys (naczelnik w y d zia łu  Ku­
rator jum lw ow sk iego), 91) Cecyljau Pta- 
siński, 92) Józef Borecki, 93) Zygmunt 
Pastuszyński, 94) Ignacy Raulicki. 95) Ju 
ljan Dudziński, 96) Ignacy Tom aszkie­
w icz, 97) Stefan Prom is, 98) Feliks

Posiddkenie
kom isji w yborczej.

Warszawa 6. październ ika , (st) 
Gen. komisarz wyborczy sędzia Iży­
cki wyznaczył pierwsze posiedzenie 
państwowej komisji wyborczej na 10. 
bm. Na posiedzeniu tern państwowa 
komisja wyborcza rozpocznie usta­
lanie zgłoszonych państwowych list

Kto wchodzi skład
ż y d o w s k i e g o - Na r o d o w e g o  b l o k u  g o s p o d a r c z e g o .

W arszawa, 6. października, (st) Dziś 
podpisano sldad w yborczy bloku pod na­
zwą ogólno-żydow ski narodow y blok  go­
spodarczy. Do bloku przystąpiły żydow ­
skie stronnictwo ortodoksyjne Aguda, ży 
dow skie stronnictwo ludow e , (folk iści), 
grupy gospodarcze: centrala związku
kupców  żydowskich, centrala związku

'V  .
Ośw iadczeaieb.pes ła  Rosm arina

SJONIŚCI MAŁOPOLSCY ŁĄCZ Ą SIĘ Z  W ARSZAW SKIM I.

Gwiżdż. 99) Jan Podoski, 100) Adam 
Sk Warczyński.

Pełnom ocnikiem  listy jest p. Michał 
Dolanowski, gein. sekretarz BB. Jak się 
dow iadujem y rów nocześnie władze BB 
opracowują obecnie listy okręgow e do 
w yborów  do Sejmu. Listy te będą w nie­
sione w  przew idzianym  ordynacją w y­
borczą term inie do odpow iednich kom i- 
syj wyborczych.

pat.' siwo w

kandydatów de Sejmu. Dnia 17. bm, 
gen. komisarz wyborczy ogłosi1 w 
„Monitorze Polskim1* ważn'e zgło­
szone państwowe listy kandydatów 
w formie ustalonej przez państwową, 
komisję wyborczą.

W arszawn 6. października. (st) Do 
państwowej kom isji w yborczej wpiynęta 
lista państwowa kandydatów  BBW R. do 
Sejmu. Lista państwowa obejm uje  nastę­
pująco nazwiska: 1) Józef Piłsudski, 2) 
W alery Sławek, 3) Kazimierz Świtalski, 
4) Aleksander Prystor, 5) Jan Piłsudski, 
6) Felicjan Sław oj-Składkowskl, 7) Jakób 
B ojko, 8) Adam Koc, 9) Stanisiaw Car, 
10) W acław  M akowski, 11) Sławomir 
Czerwiński, 12) Karol Polakiew icz, 13) 
Ignacy Boerner, 14) Janusz Radziwiłł, 15) 
Alfons Kiihn, 16) ks. dr. Bronisław Żon- 
gołow icz, 17) M arjan K cściaikow skł, 18) 
W itold  Staniewicz, 19) Bogusław Miedziń 
skl, 20j Bronisław P icracki, 21) Janusz 
Jędrzejewicz, 22) Stefan Starzyński, 23) 
Zdzisław Lechnicki, 24) Adam Krzyża­
nowski, 25) Tadeusz H ołów ko. 26) Z ofja  
M oraczewska, 27) W ładysław  Byrka, 28) 
Leon K ozłow ski, 29) Tadeusz Scbatzel, 
30) Marjan Dąbrow ski, 31) M arja Jaw or­
ska, 32) M ikołaj D olanow ski, 33) Jan H o- 
łyński, 34) K rzysztof Siedlecki, 35) T a­
deusz W aryński, 36) Jan Rudowski, 37) 
Jakób M insbcrg, 38) Franciszek Lipiński, 
39) Juljan Sm ulikowski, 40) Antoni Pa 
cholczyk, 41) Leopold  Tom aszkiewicz, 
42) W ładysław  Carski, 43) Bohdan P od o­
ski, 44) A lfred Birkenm ajer, 45) Kazi­
mierz Duch, 46) Edward Idzikow ski, 47) 
Tadeusz Morawski, 48) Edward KIcsz- 
czyński, 49) Michał W aw rzynow ski, 50) 
Eugenjusz Bogusławski, 51) W iktor Go­
siewski, 52) Antoni Snopczyński, 53) 
W ojciech  W ojciechow ski, 54) Aleksander 
Dom aszewicz (prym. szpitala powszech. 
we Lw ow ie, 55) Konstanty Laskowski, 
56) Zygm unt Tebim ka, 57) T eodor Sci- 
dler (adw. w  Stanisław ow ie), 58) Z big­
n iew  Madejski, 59) W acław  W iślicki, 60) 
Marjan Rudziński, 61) Edwin W agner 
(prezes Związku inw alidów  ociem nia­
łych we L w ow ie), 62) Antoni Puzyński, 
63) K arol Mozgala 64) Paw eł Minkowsld 
65) Halina Jaroszewiczowa, 66) Józef 
Stangreciak, 67) Bolesław  Gawlik, 68) 
M ieczysław Szalewski, 69) Zofja Berbe- 
cka, 70) W iljam  Horzyca, 71) Tadeusz 
Bigo (docent U niwersytetu lw ow skiego), 
72) W ładysław  Malski, 73) Janina K ir- 
tiklisowa, 74) W acław  Papierkicw icz, 75) 
W ładysław Starzak, 76) Stefan Mękarski, 
(kustosz Bibljoteki uniw ersyteckiej we 
L w ow ie), 77) Tomasz K ozłow ski, 78) Eu­
genjusz Dobaczew ski, 79) W acław K ar­
wacki, 80) W ładysław  K oniarek, 81) Gu­
staw Chm ielewski (inżynier mierniczy 
w e L w ow ie), 82) Kazim ierz Mora-Brze-

szawa, 6. października, (st). 
Pełnom ocnik w yborczy Stronnictwa 
Narodowego złożył dziś w komisji w y ­
borczej listę państwową Str. Narad, 
do Sejmu i Senatu. Na pierwszem 
miejscu listy kandydatów do Sejmu 
znajduje się b. poseł W ojciech  Trąmp- 
czyrski, następnie prof. Roman Ry- 
barski, Aleksander Dębski, Aleksan­
der Zwierzyński, Gabrjela Balicka, Sta­
nisław  Stroński, Stanisław  Jasiuko- 
wicz, Karol Wierczak. Na pierw szych 
m iejscach do Senatu kandydują prof. 
Stanisław GIąbiński, Joachim  Barto-

Warszawa, 6. października, (st) Na 
wczorajszem  posiedzeniu przedstawicieli 
stronnictw wchodzących w  skład sjoni- 
stycznego bloku w yborczego, przedstawi­
ciel organizacji sjonistycznej Małopolski 
W schodniej b. poseł Rosniarin oświad­
czył, że w prawdzie Rada partyjna 
W schodniej Małopolski organizacji sjoni­
stycznej w ypow iedziała się większością 
głosów  za utworzeniem  bloku ogólno- 
żydow skiego jednakże z tein zastrzeże­
niem, że do takiego bloku w ejdzie przy­
najm niej jedno ze stronnictw: Hitaehdut 
lub Mizracbi. Ob:°  te grupy — jak w ia­
domo — ośw iadczyły się stanowczo prze-

Z  L IS T Y  „Z W IĄ Z K U  OBRONY 
Wrarszawa, 6. października, (st) Na 

ręce gen. komisarza w yborczego została 
złożona lista kandydatów Związku Obro-

Lwowscy kandydaci.
W arszaw a 6. października. (st) 

Na liście  państw ow ej Stronnictw a Na 
rod ow eg o  na 15 m iejscu  figu ru je  dr. 
Zdzisław  Stahl (docent U niw . y e  
L w ow ie ), na 23 m ie jscu  gen era ł w 
stanie spoczynku  M ieczysław  Kuliń­
ski, na 31 Jan Rozwadowski (ze L w o 
w a), Tadeusz Bertoni (urzędn ik  ban 
k ow y w e  L w ow ie ), 39 Waygart Eu­
genjusz (urzędnik  Banku w P rzem y­
ślu).

1 rzem ieślników  żydowskich, centrala drób 
nych kupców żydowskich. Na pierwszem  
miejscu listy państwowej ze strony blo­
ku kandydują do Sejmu rabin Surockin 
z Lucka. Na pierw szem  m iejscu listy pań 
stwowej Senatu bankier Rafał Szere- 
szowski. Jako pierw szy kandydat w  W ar 
szawie b. poseł rabin Lew in  z Rzeszowa.

ciw ko b lokow i z Agudą lub grupą Jage- 
ra. Po skom unikowaniu się teiefonicz- 
nein ze Lwowem , gdzie w czoraj od  w cze­
snego rana obradowała kom isja politycz­
na organizacyj sjonistycznych, poseł Ros- 
marin oświadczył, że sjoniści w W schod­
niej M ałopolsce w yrzekają się koncepcji 
bloku z Agudą i grupą Jiigera i pozosta­
ją w sjonistycznym bloku w yborczym  u- 
tworzonvm w W arszawie. W końcu b. p o­
seł Rosmarin zastrzegł jednak, że przed 
ostateczną decyzją musi porozum ieć się 
w  pewnych kwestjaeh z b posłem  Koh- 
neni

PR A W A  I WOLNOŚCI LU DU “ . 
ny Prawa i W olności Ludu (C entrolew ). 
Na liście znajdują się na pierwszych 
czterdziestu m iejscach następujące na­
zw iska: Marsz. Sejmu Daszyński (PPS.), 
Maksymiljun M alinowski (W yzw .), w ice- 
marsz. Sejmu Jan Dąbski CStr. Chłop.), 
b. poseł W incenty W itos (Piast), b. po­
seł Stanisław Jankowski (NPR.), b. po­
seł dr. Herman Lieberm an (PPS.), b. p o ­
seł dr. Stanisław W rona (Str Chłop.), 
wicemarsz. Sejm u Michał Róg (W yzw.), 
b. poseł dr. W ładysław  K iernik (Piast)), 
Leon Leśniew ski (NPR.) prezes zjedno­
czenia Poznań, b. poseł Tomasz Arci­
szewski (PPS.), Małgorzata Springerowa 
(Str. Chłop.), b. pos. Jan Smoła (W yzw .), 
b. poseł Jan K rysa (Str Chłop.), b. poseł 
Herman Diamand (PPS), b. poseł Maciej 
Rataj (Fiast), b. poseł dr. Józef Putck 
(W yzw .), b. poseł Adam K urylew icz 
(PPS.), b. poseł Marjan Cieplak (Str. 
Chłop.), b. poseł Mikołaj Nader (NPR.), 
dr. Józef Mężyk (Str. Chłop.) W ilhelm 

t Topinek (PPS., prezes związku m etalow­

ców  w  W arszaw ie), b. poseł W acław Ły- 
pacewicz (W yzw .), b. poseł Bruno Gru­
szka (Piast), b. pos. Kazim ierz Bagiński 
(W yzw .), b. pos. Emil Zerbe (niem  soc.), 
W ładysław  Budzisz (Str. Chłop.), Jan 
Czarniecki (Str. Chł.), A leksander Bień 
(b. prezes miasta Sosnowca PPS), b. po­
seł Błażej Stolarski (W yzw.), Józefa Mi- 
chałkiew iczow a (z Gniezna, Piast), Fran­
ciszek Iłwiecińskl (NPR), b . poseł Artur 
Kronig (niem. socjalista), Bolesław Mar­
kow ski (Str. Chł.), b. poseł Stanisław 
Szczepański (W yzw .), b. poseł W itold 
N owicki (W yzw.), b. poseł Jadwiga Mar 
kowska (PPS), Franciszek Pawlik, (NPR) 
h, poseł prof. Stanisław Kalinowski (W.) 
Stanisław Grylcwski (PPS) wiceprezes 
związku kolejarzy),

L IS T A  KOM UNIZU.TĄCYOH SO­
C JA LIST Ó W .

Warszawa 6, października- (st) 
D zisiaj złożono w  państw ow ej k o m i­
sji w yb orcze j listę państw ow a k an dy­
datów  do Sejm u  b lok u  lewicy socja­
listycznej. Na czele listy  stoją pp. 
Ehrlich, Alter, R ru g.

"■ O ---

Jak aresztowano
i b .  mste W r o n ę .

fTelrfoneni od naszego koresoindenla '
! W arszaw a, 6 paźdz. (st) Arcszto- 
j w nn y  w  dniu w czorajszym  b poseł 
i S h n is ła w  W ia n a  (Str. C h la p c ie )  już 

od  w rześnia poszukiw any . b y ł  przez 
prokuraturę w, LUmin-k*. F o .i .e w a z  > 
poseł W rona zniknął ze swego mie­
szkania w W arszaw ie przy ul? Filtro­
wej, rozesłano za nim ł ’sty gończe. 
Jak się okazało b poseł W ioną ukry­
w a ł się we wsi Trojanów pod S och a­
czew em  w młynie niejakiego W lodar 
skiego, który jest:-członkiem  Stronnic 

I tw a Chłopskiego. W chw ili przybycia 
! policji do Trojanow a. W rony n.ie byio 

w  m ieszkaniu. Po ch w ili pow rócił ze 
spaceru. U jrzaw szy policję pow ie­
d zia ł: „Szkoda, że me p r z y je c h a liś c ie  
trochę później, nożeby&cie mnie już 
nit zastali*1.

B postowi W ronie polecono spako­
wać rzeczy, następnie pożegnał się z ro­
dziną młynarza i wsiadł na bryczkę w o- 
toczeniu policji, która podw iozła go na 
stację kolejow ą. Następnie pociągiem  
przyw ieziono go do W arszawy i areszto 
wano. Oddany został do dyspozycji władz 
sądowych. Pozostaje on w  areszcie śled­
czym w  osobnej celi. B. poseł W rona o- 
skarżony jest z art. 129. kodeksu karne­
go część 1. i 3., który m ówi o wygłasza­
niu m ów  podburzających do ponełnienia 
czynu buntowniczego, zdradzieckiego, o- 
baiania istniejącego w  państwie ustroju 
społecznego, do nieułegłości i przeciw ­
stawianiu się władzy itd. Przew iduje ka­
rę od 1—6 lat ciężkiego więzienia.

ILE KOSZTUJE AWJONETKA.1
(Telefonem  od naszego korespon lenta.)

Warszawa, 6. października, (st). 
Państwowe zakłady knnicze ustaliły 
cenę sw ych  awjonetek typu P. Z, L. 
na 9.800 zł. boz silnika. Całkowity 
koszt awjonetki z silnikiem angielskim 
w ynosi łącznie około 21 tys. zł., czy li 
odpow iada cenie sam ochodu przecięt­
nej marki

NOWY PROFESOF TEOLOGJI.
(T iu m n cm  ou naszego kureSnmide.-ila.)

Warszawa, 6. października, (st). 
P. Prezvdenł Rzplitej zam ianow ał do­
centa uniwersytetu J. K. w e Lw owie 
ks. dra M ichała Wyszyńskiego profe­
sorem n adzw ycza jnym  prawa kanoni­
cznego na w ydziale teologicznym  tego 
uniwersytetu.

Lista państwowa Str. Nnr.
WOJCILCH TRĄMFOZYŃSKI NA RIERWSZTM MIEJSCU.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

szewicz, Józefa Szebeko.

P o c z e t  k e f f i t i y s J & t ó w
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M I M O C H O D E M .

Polska jesiwń.
Lwów, 7 października. 

Sdotkałem Hilarego, gdy z dumą 
kroczył pod nowym parasolem. Po­
nieważ ja nie miałem parasola, szli­
śmy przez chwilę razem.

—  Leje, co?
—  Leie.
•—  Oto jest polska 

jesień, opiewana 
przez poetów... 

Przerwałem:
— Istotnie o- 
rzymaliśmy w  

dedukcji kilka 
utworów na te- 

lat złotych liści, 
cichych, zamierają­
cych dni i paję­
czyn, sennie koły­
szących się w bla­
skach jesiennego 
słońca.. Jako nieak­
tualne —  poszły te 
utwory do kosza.

—  Spodziewam, 
się. Intuicja poetyc-

t l i l fe łk ia  ra zem  E'ruI1-
ow nie zaw iod ła .
le c zy p a n  wie, że 

najstarsi ludzie nie 
pam ,,,,.. j J d o b n e j  jesien i?

— Bo maja krótką i nieco osłabio­
ną pamięć. Ale swoją drogą —  nie u- 
dał 9ię. rok. Zima bez mrozów i śnie­
gu, wiosna krótka i upalna, lato pod 
znakiem najgłębszej depresji barome- 
trycznej, a jesień...

—  Hueuli podobno twierdzą, że 
będzie piękna i ciepła Będzie, to zna­
czy chyba w listopadzie. Najbardziej 
żal mi urlopników. Zbiera biedactwo 
przez cały roik oszczędności, od ust 
sobie odejmuje, bierze zaliczkę, którą 
spłacać będzie przez następny rok, i 
radzi się kalendarza. Na wiosnę źle 
jechać, bo zwykle jest chłodna i sło­
tna. Lipiec bywa niepewny, sierpień 
często deszczowy. Wrzesień zwykle 
jest lepszy, ale dnie ma krótkie, a 
czasem, jak w tym roku, wypada fa­
talnie. Październik jest mokry i zim­
ny, więc chyba ten huculski listopad 
W  przyszłym roku, zdaje się, na ten 
miesiąc przypadnie najwięcej zgłoszeń 
urlopowych, bo doświadczenia uczą. 
Zresztą —  cóż można w.edzieć? W 
przyszłym roku może być wprost 
przeciwnie i znów najstarsi ludzie 
bęoą twierdzić, że czegoś takiego nie 
pamiętają. Jest jakiś chaos w natu­
rze, nie uważa pan?

lem at zapowiadał się ciekawie, 
ale trzeba się było pożegnać. Zresztą 
iść „na marginesie" parasola nie jest 
żadną przyjemnością. Nawet ż Hila­
rym.

  o--------

Dkcjli^ta-operafor
S a ^ c a

Dr. Taodor Bałłaban
przeniósł ordynację na

ul. Akademicką I. 7.
(N ow y Gmach Sprecnera

8533
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MORSKĄ I RZECZNĄ.

Czy ukńi się list pasterski 
w sprawie sebotaży ?

Z  0c bytu ks . JM etro* 
poiity Andrzeja 
Szeptyckiego 
w Warszawie»

Ir"a podstawie isitornracyi udzielonych 
,Gazecie Porannej* przez ks. Metropolitę

Lwów, 7. października.

Metropolita lwowiski dbrząoku gr.- 
kat. lu. Andrzej Szepcyoki bawił —  
jak wiadomo —  Misko przez tydzień 
w Warszawie i odbył szereg konfe- 
reocy, z przedstawicielami rządu cen­
tralnego. O pobycie ks. metropolity w 
Warszawie, o jego wizytach, złożonych 
osobistościom urzędowym i —  jak p 
Sławek —  nieurzędowym, podano dość

dużo wiadomości niejednokrotnie 
sprzecznych. Powtarzano treść roz- 
mow i na podstawie ich wysnuwane 
rozmaite wnioski, Z jednej strony mó­
wiono o zupełnym sukcesie pobvtu ks. 
metropolity w Warszawie, z innej o 
komplelnem niepowodzeniu poczynio­
nych kroków i przedstawień wobec 
sfer rządowych. Wobec tych rozbież­
ności i w celu źródłowego poinformo-

D z lś  z n i ż k i  W f ł ż n e !
Najnowsza aparatura dźwięk. „W estern E lectric*. — Wielki szla­

gier dźwiękowy, śpiewany i mówiony po francusku.

iW łH PETROWICZ i UL DAGGWER
to o w n iiU t  kpbrętą. kidra cię nieiiy nie zapomni

Ponadto doskonałe uzupełnienie programu. 8913

■ » . . .  \ f i . A A J t l t l l i l t ^ i t ik O  IŁ. Itłl.
Donieśliśm y w czoraj o tem, żc w  nocy z soboty na niedzielę o godz. 2.10 w pobliżu 
m iejscow ości Beauvais w  północnej Francji wydarzyła się straszna i nienotowana 
w historji lotnictwa katastrofa. Oto ten największy na świecio sterow iec angiel­
ski spłonął w por.ictrzu. Sterowiec byl długości 217 m., 42 m. wysoki, zbudowany 
zaś byl w r. 1929. Po różnych przeróbkach wykończony został ostatnio zaledwie 
przed 8 dniami. Miał 58 pasażerów, z których  50 zmarło, 8 zaledwie uszło z ży­
ciem , w  czera 5 osób jest ciężko rannych. Rycina nasza przedstawia tego olbrzyma 

pow ietrznego w mo meneie startu.
Dalsze szczegóły katastrofy podajem y na str. 4-tej.

C O  M Ó W ? W E M O .

Osi'a£m taisgram
sćerowca R. 101.

STEROWIEC OLBRZYMI PŁYNIE PRZEZ P K ^ S  I W01.ZA,
UFNY W  MASZYNY I STALOWE SKRZYDŁA 
I W  SWOIM LOCIE NAD LĄDY I MORZE 
RZUCA OLBRZYMJ, GROŹNY CIEN STRASZYDŁA.

i
UTONĄŁ W  NOCY JESIENNEJ OPARACH,
LECI W  ŚWIAT FALA RAD JO WY'CH MASZYNEK:
„PO ŚYYIETNEJ KOLACJI, DOBRYCH CYGAFACH 
PASAŹEROYVIE POSZLI NA SPOCZVNEIM.

DZIŚ GDY TELEGRAM TEN CZYTAM NA NOWO,
TAK PRAWDĘ JEGO WYCZUYYAM W  SŁÓW MATNI.
JEDNO W  NiM TYLKO OPUSZCZONO SŁOWO,
ŻE TO SPOCZYNEK BYŁ DLA NICH OSTATNI.

wania naszych Czytelników —  re. 
dzkeja „Gazuty Porannej' zwróciła się 
wprost dc ks. metropolity z prośbą o 
stwierdzenie, o ile wiadomości, poda­
ne przez prasę, wzalednie komentowa- 
ne, polegają na prawdzie, a wnioski 
wysnuwane są uzasadnione.

Ks. metropolita mimo zmęczenia 
podróżą, pobytem w Warszawie i mi­
mo niepomyślnego stanu zdrowia, orzy 
jął naszego współpracownika i uflzie.il 
mu następujących inrormacyj:

W  Warszawie ks. metropolita roz­
mawiał z min. Składkowiskim, min. 
Beckem i p. Sławkiem. Z min. Czer­
wińskim nie zetknął się. Podana w 
prasie treść jego rozmowy z min. Skład 
kowskim nie jest wiernie i dokładnie 
przedstawiona. Ks. metrooolita, o ile 
o niego chodzi, ze zrozumiałych po­
wodów. nikomu swej rozmowy z min. 
Skiadkowskim nie powtarzał Nie za­
przecza jednakże, że rozmowa doty­
czyła sabotaży i renresyj, stosowanych 
przez władze.

Podane przez dzienniki powiedzenie 
ks. metropolity, że kazał bić w dzwo­
ny, wzywajc. ludność ukraińską do za- 
przestania sabotażu, nie pochodzi od 
niego nawet w znaczenin przenośnem. 
Natomiast na pytanie naszego współ­
pracownika, czy ks. metropolita w y>da 
do ludności ukraińskiej list pasterski 
w sprawie sabotażu, padła odpowiedź, 
ź r prawdopodobnie w tej spraw.o nka ■ 
że się list zbiorowy biskupów ODizą- 
dkn gr. kt.

O ile chodzi o sabotaż, ks. metro­
polita powiedział doskownie.

„Uważam je prawie w większej 
części za dzieło komunistów. Ktokol­
wiek się ich jednak ńopnsacza, potę­
piam je bez żadnych zastrzeżeń.

Na zapytanie, czy ks. metropolita 
uważa zamknięcie ukraińskich zakła­
dów nauaowycl za najboleśniejszy 
cios zadany społeczeństwu ukraińskie­
mu, jak się to obecnie mówi, ks. me­
tropolita posiedział, że lest to cios 
bardzo dotkliwy, ale w obecnycł za­
rządzeniach rządu i ich wykonaniu 
■są rzeczy przykrzejsze.

Ponieważ w dziennikach łączono 
nudróż ks. metroMlity z protestem, 
skierowanym do zagranicy przeciw 
Polsce, ks. mitropolna oświadczył sta­
nowczo, że o występie Panejki dowia 
dział się dopiero z dzienników pol­
skich jnż w Waiozawie, że ani treść., 
ani sposobu wystąpienia Panejki me 
zna.

W  ciągu rozmowy z naszym wsp-” - 
pracownikiem, ks. metropolita zazna­
czył, że byłby wdzięczny, gdyby prasa 
polska pomagała, do złagodzenia za­
ognionych dzii. stosunków polsko- 
nkraińskich.

Nowootworzony Zakład dla ztuki foto-
firm^

PHOTO-STUDIO-DURYS
Lwów, Pasaż Mikolascka, tel. 30-92

CironflTtrnAl PllKH(»7nA£p{
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" Nowa placówka opieki :
nad młodzieżą T. 0. M.

Lw6w, 7. Października.
(jp). Wsehodnio-Małopolskie Zjed­

noczone Towarzystwo Ochrony dzieci 
i młodzieży T. O. M„ które już przez 
dragi lat dziesiątek skupia w swojem 
ręku we wszystkich trzech wojewódz­
twach opiekę nad pozbawionemi pie­
czy rodzicielskiej dziećmi i młodzieżą, 
w ustawicznem dążeniu do rozbudo­
wy swej akcji, pomnożyło obecnie 
swoje placówki pracy przez utworze­
nie w Zakładzie wychowawczym przy 
ni. Zlotei Ochronki i Przedszkola dla 
małych dzieci, oraz przez zreorganizo­
wanie istniejącej przy tym Zakładzie 
Bursy męskiej im. H. Sienkiewicza na 
Bursę rzemieślnicza.

W  dniu wczorajszym odbyła się u- 
roczystość poświęcenia tych nowych 
placówek, która zgromadziła w Zakła­
dzie przy ul. Złotej liczne grono opie­
kunów i kierowników T. O. M., o- 
raz zaproszonych gości. Obecni byli: 
prez. Sądu apel. i prez. TOM dr. W oy- 
clcki z kierownikiem TOM. nadr. Ser- 
Łowskim, były prezes i założyciel T.
O. M., wielce dla tej instytucji zasłu­
żony b. prezes Sądu apel. Czerw.ński, 
im. województwa nadr. Osuchowski 
i Gajewski, im. miasta nadr Rogusz 
i Smułka, nadprok. Swoboda, nadr. 
Starkiewicz, w imieniu kuralorjum 
szkolnego wiz. Zagajewski burmistrz 
Zamarstynowa inż. Krykiewicz, im. 
Kapituły ormiańskiej ks. kan. Kajeta- 
nowicz, nacz. Wydziału opieki społe­
cznej z Tarnopola r. Szkodzińrki i 
Lindner, prez. sądu Przemyśla H in - 
kiewicz, oraz naczelnicy i delegaci są- 
Gów wszystkich miejscowości, w któ­
rych znajdują się zakłady TOM., z 
Drohobycza, Bolechowa i Zaleszczyk, 
dyrekt. Za.kł. wychów, popraw, w 
Przedzelnicy p. Geniusz, przedstawi­
ciele Komitetu Obywatelskiego TOM. 
z prez Serkowską, r KBrberowa i w. 
in. Nadto w uroczystości wzięły odział 
delegacje wychowanków i wychowa­
nek wszystkicłi Zakłodów T 0 . M.

P rzy  go towa nie 
młodzieży do zawodu 

praktycznego,
Ceae-monji poświecenia nowych pla­

cówek dokonał ks. orot. dr. Szydelski, 
który wygłosił piękne przemówienie 
o doniosłem znaczeniu pracy wycho­
wawczej przez TOM., a w szczególno 
ści wyraiził uznanie dla nowego kie­
runku podjętego przez TOM., przygoto­
wani? młodzieży do zawodów prakty­
cznych przez utworzenie Bursy rze­
mieślniczej.

Następnie przemówił prez. Sądu 
apel. Woycicki, w pierwszej linji pod­
kreślając zasługi swego poprzednika 
na tem stanowisku b. prez. sądu Czer­
wińskiego około zorganizoawma opie­
ki nad młodzieżą. Następnie prze­
szedłszy zakres działania TOM. za­
znaczył, że utworzenie Ochronki i 
Przedszkola jest wypełnieniem luki w 
całokształcie opieki nad młodzieżą, 
która rozpoczyna się od opieki nad 
niemowlęciem, sprawowanej przez Po­
radnię dla matek i niemowląt na Znie­
sieniu, a przechodząc wszystkie eta­
py rozwoju dziecka, kończy się dopie­
ro z chwilą ukończenia jego zawodo­
wego wykształcenia. Tym ostatnim 
celom służy Bursa żeńska w Drohoby­

czu i obecnie otwarta Bursę męska we 
Lwowie. Prez. Wovcicki zaznaczyw­
szy, że akcja opieki nad młodzieżą 
spoczywa w rękach sądownictwa i 
współpracującego z niem Komitetu 0 -  
bywatelskiego, wyraził podziękowanie 
wszystkim, którzy biorą udział w tej 
pracy, poczem zwrócił się z apelem 
do wychowanków TOM., aby korzy­
stali należycie z lat spędzonych w Za­
kładzie dla wykształcenia się na po­
żytecznych obywateli Rzeczypospo­
litej.

Z kolei kierownik TOM. r. dr. Ser­
kowa ki skreślił dzieje pracy TOM. od 
jego powstania aż do chwili obecnej, 
orzyczem zaznaczył, że dla prowadze­
nia wszystkich obecnie rozbudowa­
nych placówek TOM. jest potrzebny 
budżet około 220 tysięcy rocznie, zwra­
cając się z apelem do społeczeństwa, 
aby nadal popierało te doniosłe cele

Po odśpiewaniu przez chór wycho-

Lwów, 7 października.
( = )  Przed kilku dniami zmarła w 

San Francisco 30-letaiia tancerka 
Lutza Sheiiey. Historja jej życia obii- 
tuje w

nieprawdopodobne wydarzeni?
jakby żywcem wyjęte z sensacyjnego 
romansu.

Plotka ludzka opowiada, iż była 
ona nielega’ną córką nowojorskiego 
milionera. Ojciec oddał ją do pierwszo 
izędnego instytutu wychowawczego 
lecz skoro Luiza ukończyła 15-fy rak 
życia, uciekła pewnej nocy z petnsjf- 1  
pojechała do San Francisco.

Pozbawiona środków do życia, zo­
stała sprzedawczynią gazet. Niezwy­
kła jej piękność zwróciła uwagę pe­
wnego starszego gentlemana, który 
wykształcił ją na

tancerkę.
Zaledwie jednak Luiza wstąpiła na 
scenę, zakochał się w niej miljoner 
z Kaliloraji, niejaki John Montgome­
ry, i wziął z nią ślub. Małżeństwo jed­
nak nie cieszyło się dlugotrwa*em 
izczęściem Luiza poznała pewnego 
studenta i nawiązała z nim

li.Jf
Lwów, 7. października.

C—). Na ławie oskarżonych w Chi­
cago zasiadł jeden z najbogatszych lu­
dzi tego miasta, miljoner Antony Ger- 
land pod zarzutem

zabicia
awanturnika hiszpańskiego Fernanda 
Ramireza. GerlanG został uniewinnio­
ny, a bliższe szczegóły tej sensacyjnej 
afery są następujące.

Przed 10-ciu laty bawił, Ameryka­
nin w Iłiszpanji, zwiedzając ten cieka­
wy, romantyczny kraj. Poznał tutaj w 
Sewilli w pewnym trzeciorzędnym te­
atrzyku młodą, prześliczną tancerkę" 
Jnanitę Ram ii.z. Zakochał się on bez 
pamięci w uroczej dziewczynie i za­
proponował

wanków Bursy męskiej kilku pieśni, 
nastąpiły przemówienia delegacyj wy­
chowanków Zakładów wychowawczych 
TOM. Im. „Poradni dla matel 1 nie- 
mov ląt“  na Zniesieniu przemówiła je­
dna z matek, korzystających z poT ad 
tego zakładu. Następnie malutka wy­
chowanka OcbTonki i F, zedszkola wy­
głosiła wierszowane przemówienie do 
opiekunów dziatwy, dalej przemawiali 
delegaci i delegatki Butny m ęski ej ze 
Lwowa, Ochionki dla chłopców w 
wieku szkolnym z Bolechowa, Zakła­
du dla dziewcząt w wieku szkolnym z 
Bolechowa, O chronf dła chłopców w 
wieku szkolnym z Zaleszczyk i Bursy 
żeńskiej z Drohobycza, wreszcie 
Państw. Zakładu wychowawczo-uo- 
prawczepc z Prząidzielnicy, poczem 
nastąpiło zwiedzenie Ochronki, Przed­
szkola i Bursy rzemieślniczej, których 
urządzenie stoi na wnsokożu obe­
cnych wymogów hygjeny i techniki

romans.
Stosunek ten nie pozostał w tajemni­
cy i po gwałtownej scenie małżeń­
skiej Montgomery zmarł nagle.

Sekcja zwłok wykazała, iż został 
otruty,

podejrzenie zaś padło na żonę. W  kil­
ka dni po tem wytiadku znaleziono w 
ogrodzie publicznym zwłoki kochanka 
awanturnicy. Odebrał sobie życie w y­
strzałem z rewolweru, a w pożegnal­
nym liście przyznał się do zbrodni o- 
trucia. Wtajemniczeni jednak utrzy­
mywali uparcie, iż Luiza wymogła na 
nim ten list i zastrzeliła go w ogro­
dzie.

Zustawszy spadkobierczynią ogrom­
nej fortuny, przeniosła się demonicz­
na kebieta dc Nowego Jorku i w krót­
kim czasie roztrwoniła całe mienie 
Wróciła więc znów na scenę i zmie­
niła 4 mężów p« kolei, doprowadzając 
każdego z nich do miny i samobój­
stwa.

Wreszcie i na nią przyszła kreska.' 
Nabawiła się tyfusu i zmarła po kil­
kudniowych cierpieniach.

na sti. IJ.

ucieczkę :
do Ameryki. Juanita, która przy boku 
swego męża awanturnika Fernanda,' 
wiodła życie wprost straszliwe, zrazu 
nie chciała się zgodzić na tę ponętną 
propozycję, gdyż obawiała .się 

zemsts męża.
Ale wreszcie gdy miljoner zapewnił 
ją, iż Fernando nigdy ich nie odnajaizie, 
wyjechała Juanita cichaczem z Sewil­
li i osiadła z Gerlundem w Chicago.

Minęło 10 lat... Miljoner i Juanita 
prowadzili życie szczęś iwe i spokoj­
ne, uchodząc za małżeństwo, choć 
niem w rzeczywistości nie byli. Nie 
przeprowadzono bowiem rozwodu lla- 
mirozów. gdyż Juanita wiedziała, iż 
mąz jej za żadne pieniądze nie zgo-

k u m u n s k i  p r e z y d e n t  MINISTRÓW 
M iA IU  POZOSTAJE NA SWEK 

STANOW ISKU.
Oneguaj rozeszły się w  prasie pogłoski 
o rychlcm  ustąpieniu rum uńskiego prezy­
denta ministrów Maniu, wskutek oowaz- 
nogo kryzysu rolnego w  Rumunji. Osta- 
.jczn ie  jednak jak o tem  już pokrótce 
donieśliśmy w  telegram ach Maniu p o­

zostaje na swem  stanowisku.

llŁIŁUłMSMaflSMllBB5M^3MCMPl I M

dziłby się na danie ej rozwodu. Anto­
ny i Juanita przekonani byli, że Fer­
nando żadną miarą nie odnajdzie ich 
śiaau. Los jednak chciał inaczej...

Pewnego razu wybrał się G-erland 
do pewnegc lokalu nocnego w Cnica- 
go. Jakież bvło jego przerażenie, gdy 
spotkał tuta’ przy stoliku gry Fernan­
da. Pewny był, że nastapi teraz iakaś 

nieilychana awantrra. 
Tymczasem Fernando zupełnie spokoj­
nie wyciągnąć do niego dłoń i opowie­
dziawszy. w jaki sposób dostał się do 
Ameryki, Zażądał tylko olbrzymiej su­
my za milczenie. Dał przytem do zro« 
zumienia, że byłb”  nawet skłonny żo. 
nie swojej dać rozwód

Od tej chwili nieszczęsny miljonej 
był zabawką w ręku awanturnika, 
który igrał z nim jak kot z myszą. Pod 
grozą urządzenia skandalu wyłudzał 
od niego Fernando ustawicznie zna­
czne bardzo sumy, a wreszcie jednak 
oświadczył:

—  Przyjechałem do Ameryki, any 
was odnaleźć i zemścić się!... Cały 
świat dowie się naprawdę, kim jest 
wytworna i powszechnie szanowana 
pani Gcrland...

' Wówczas miljoner nie Danując nr.d 
sobą, strzelił do awanturnika,- kłaiąo 
go na miejscu trupem.

Rycina nasza przedstawia z ora 
wej strony u góry podobiznę pięknej 
Juanity. U dołu widzimy ją w roli tan­
cerki, następnie w objęciach Fernanda, 
oraz w chwili, gdy jedna z jej przyja­
ciółek namawia ją do ucieczki z mi- 
ljonert-m. Z lewej strony u góry ryso­
wnik przedstawił dramatyczną sc g 
spotkania miljonara z awanturnikiem 
w Chicago.

Pralka banfcaoiów.
Lwów, 7. paźd ziern ik a . 

Anglicy, mając silnie rozwinięte za­
m iłowanie czystości, rozciągają je  tak/y 

na banKiinty.
W iele firm  użala się, że k lijenci nio 
chcą przyjm ow ać zbrukanych i pom iętych 
pieniędzy, >

W obec tego pew na przedsiębiorcza 
lirm a założyła własną pralnio bankno* 
tów. Specjalny subjekt ma za zadanie 
banknoty myć i prasować. A oprócz te­
go firma ow a zapewniła sobie w  banku 
pobór pieniędzy w yłącznie w  nowych 
banknotach i stara się w  ten sposób przy­
nęcić klijentów .

Ten przykład angielski zdałby się i u 
nas.

Milioner amerykański zabójcą.
ROMANTYCZNA AFE RA KRYMINALNA.

Histeria demonicznej kobiety.
JAKBY KARTKI SENSACYJNEGO ROMANSU.
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OhjeSne m or-  
der siwo ohi k 
Dom u T e c h n i k ó w . /ryp dziewczyny
z kneblem w  u s ta c h .* '" ^ /!” '*"’c z a .

Lwów, 7 października.
(— ) Wczoraj koło godziny 8 rano 

mieszkańcy II Domu 1 echników przy 
ul. Czystej na wzgórzach Wuleckich 
wyszedłszy na owe wzgórz: znaleźli
w jarze zwłoki jakiejś młodej kobiety 
i  kneblem w ustach, przyczem na szyi 
widoczne były ślady uduszenia. Za­
alarmowano natychmiast I Komisa 
rjat P. P. skąd przybył na miejsce 
st. przód. Lewandowski, a po stwier­
dzeniu zbrodm ohydnego morderstwa 
dokonanego na nieznanej dziewczy­
nie, uwiadomił o  wypadku Wydział 
śledczy.

Wkrótce przybył na miejsce kie­
rownik Wydziału śledczego nadkom  
Schwarz z wywiaaowcami oraz foto­
grafem policyjnym, również zjawił 
się kierownik I. Komisarjatu st. 
przód. Krajewski, oraz wezwany le­
karz dzielnicowy dr. KaspaTeJ a nie 
bawem też przyjechał sędzia śledczy 
dr 1 unikowski.

Zwłoki denatki poddano natych­
miast oględzinom. Leżaiy one w ja­
rze na wznak, a w ustach tkwił kne 
bel zrobiony z pewnej części bie­
lizny denatki. Na szyi znaleziono wą­
skie ślady od sznura, założonego 
przez sprawców bestjalskiej zbrodni 
swej ofierze już po dokonaniu mor­
du, następnie mordercy zawlekli de­
natkę do jaru, by ją tam ukryć. Za 
mordowana liczyła lat dwadzieścia 
kilka, była blondynką o ściętych wło­
sach, ubrana w zieloną sukienkę, gra 
natowy żakiet, cienkie popielate poń 
czochy, pozatein białe skarpetki i czar 
ne zniszczone meszty i kalosze. Przez 
plecy zarzucony był pled w kraty 
ciemno-bronzowe.

Z znalezionych na miejscu śladów 
stwierdzono, że sprawcy, których 
było przynajmniej 2, przywlekli swą 
onarę na wzgórza Wuleckie i tam usi-

l l  W nOSliOMAŁEJ .̂.c. .
1 prasie europejskiej od pewnego czasu 
f  o ja wiaty się wiadomusci o rzekomym 
dym  stanie zdrowiu Alussolinlego. Ażeby 
raz na zawsze je zdementow ić, chwycił 
się dyktator Włoch oryginalnego sposo­
bu. Zaprosił przed kilku dniami do , wej 
w.ili licznych przedstawicieli prasy nile* 
scowcj I zagranicznej, poczerni zademon­
strował przed nimi szereg trudnych ćwi­
czeń gimnastycznych oraz ewolucyj kon­

nych.

lowali ją niewolić. —  Zaatakowana 
dziewczyna przez dbagi czas broniła 
się i w obronie swej rży  la parasolki, 
której dinty w walce tej zostały po- 
gię.e, co świadczy, że broniła się ona 
drugo i zaciekle. Czy denatka została 
zniewolona, czy też nie, na razie tego 
nie ustalono i wykaże to dopiero sek­
cja zwłok. Nałomiast ustalono, ze 
napastnicy ściągnęli z niej dyskretną 
część bielizny i zrobili z niej knebel, 
którym Zatkali jej usta, by krzyki o- 
fiary nie zwabiły r rzecb odmów. —  
Wskutek nałożonego knebla, nieszczę­
sna ofiara napadu udusiła się. Stwier­
dziwszy jej śmierć, mordercy z pagór­
ka ściągnęli ją przy pomocy sznura 
założoneąo jej na szyji do jaru, o czem 
świadcz.ą ślady poimętej w tem miej­
scu trawy.

Rozpoczęte natychmiast dochonłze-

nia doprowadzi}? do pewnych kon­
kretnych wyników i jest uzasadniona 
nadzieja, że sprawcy bestjalskiej zbro­
dni w najbliższych godzinact będą u- 
ję c i.

Identyczności 'denatki na razie me 
ustalono, albowiem nie znale, ziomo 
przy niej żadnych dokumentów. Pra­
wdopodobnie ma ona pochodzić z pro­
wincji i Dawne we Lwowie w gościnie 
u swej ciotki. Znajiność z narady tam i 
zawarła przygodnie wieczorem, nie 
przeczuwając tak tragicznego jej epi­
logu.

Na miejscu ohydnej zbrodm zebra­
ły się tłumy mieszkańców z całei oko­
licy, komentując żywo te nieslvchauą 
zbrodnię. Wieść o niej wkrótce roze­
szła się no całem mieście, 'wywołując 
wielkie wrażenie.

SK >  u u n o ć ć  d a  o t y ­
ł o ś c i  u s t <  p ' « l «  

p r z y  u ż y c i u  
s o l i  o w o c o w e j  

^  . R a i - p o s n l .

Cena Zł. AOO

- ?. - • wr-

Sposdt użycia 
zjłęczony.

• K q  r p i  n * ! c  ie t jb l

Grudka foi-y
}

p rzyczyn ą  bratahójsfwnM
OSKARŻONY UWOLNI 

Lwów, 7. października.
Niewinny żart powoduk czysto 

przykre skutki. I tak z powodu małej 
grudki błota brat zabił brata i w kon­
sekwencji zasiadł wczoraj na ławie o- 
skarżonych rorzed trytbunałem przysię­
głych, któremu przewodniczył s. s. o. 
r. Jagodziński, a oskarżał prok. Kim, 
Rodzinna ta tragedia miała następują­
cy przenieg

W  Mszanie, pow, Lwów, mieszka­
ją niejacy ©lejrrnikowit!, rolnicy, któ­
rzy mają dwu synów, Włodzimierza i 
Jana. Dn;a IŁ  marca br. Jan Olej ar­
nik w towarzystwie najętego robotni­
ka Piotra Pańaowa i robotnicy Anny 
Wasiuty rżnęlli w stodole sieczkę. 
Młodszy brat Jana Włodzimierz prze­
szedłszy obok stodoły, cisną# graiLą 
ziemi w roboinioę, Annę Wasiutę Źle 
jefibnak wymierzył, gdyż gnidka trafiła 
w wywieszoną w stodole bieliznę. 
Starszy brat oburzył 6ię bardzo z te­
go powodu i czynił Włodzimierzowi 
wyrzuty, że -powalał bieliznę. Tan nic 
na to me odpowiedział, tylko poszedł 
do domu. Po jakiejś godzinie, kiedy 
Jan ukoficzył już robotę w stodole, 
wszedł do domu i zastał tam Włodzi­
mierza, majstrującego coś nożem przy 
szlauchu gumowym. Znów po. uszył 
kwestię grudki błota i zwymyślał bra­
ta Gdy Włodzimierz mu coś odpowie­
dział, starszy brat zdenerwowany, 
wyrwał mu szlauch gumowy z ręki i

ONY OD W INY I KARY.
szlauchem tym uderzył go dwa razy w 
głowę. Wówczas pobity nie panując 
rad sobą, nożem kuchennym, który 
trzymał w ręku, dźgnął go w lewa 
stronę ciała tak silnie, że onzebtt mu 
żołądek. Rodzina zaalarmowana krzy­
kiem kontuzjonowanego wpadła do ,z- 
by i zastała stai»zego wijącego się w 
strasznych bolach na ziemi, podczas 
gdy młodszy stał nad nim, trzymając.

jeszcze w ręku nóż ocieiiająoy krwią.
Ranionego natychmiast odwieziono 

do szpitala powszechnego, gdzie jed­
nak mimo natychmiastowego zabiegu 
operacyjnego, zmarł po 2 tygodniach 
straszliwej męczarni na zapalenie o- 
trzewnej jamy brzusznej.

W śledztwie jak i w sadzie zabój 
ca bronił się tem, źe nie miał zamiaru 
zapijania brata, chciał go tylko od®' 
pchnąć od siebie, a uczynił to tak nie­
szczęśliwie, że trzymając wówczas róż 
w ręku, pchnął go nożem.

Zawezwani na rozprawę świadko­
wie zeznali zgodnie, że bracia żyli ze 
soba w wielkiej zgodzie, że między 
nimi rzadko tylko dochodziło do scy­
sji i źe wypadek ten był dla wszyst­
kich naprawdę niewytłumaczony.

W  tym też kierunku szła obrona 
oskarżonego, wyg.osizona przez obroń­
cę dr. Slączks, który w dłuższym wy­
wodzie stwierdził, że nie było absolut­
nie żadnych z góry obmyśianycL pla­
nów i że nastąpiło ono w afekcie pod 
wp!vwein razów, zadanych przez de­
nata oskarżonemu szlauchem w głowę.

Trybunał przysięgłych przychylił 
się do wywodów obrońcy i uwolnił o- 
skarżonego od winy i kary.

Z p( wodu wfasnsj nieostrożności
ZNALAZŁA SIĘ PCD KO ŁAM- AUTA.

Lw ów ,‘ 7 października.
(:) Przed trybunałem karnym sta­

nął wczoraj gen. "Ignacy Ledocnow- 
ski i szofer Jan Strzyżowski, oskarże­
ni o nieostrożną jazdę, która spowo­
dowała kontuzje 12-letniej dziewczyn­
ki. Mianowicie auto, którern kieiował 
szofer Strzyżowski, przejechało Micha 
linp Uczkowską, zam. przy ul. Janow­
skiej bO Uczkowską doznała szeregu 
obrażeń na ciele i została przewiezio­
na dr szpitala powszechnego, gdzie le­
żała 12 dni.

Na wczorajszej rozprawie- stwier­
dzono, że gen. Ledochowski jechał w 
tyle jako pasażer i nie mógł ponosić 
żadnej winy wypadku, wobec tezo sąd 
postępowanie przeciwko niemu zasta­
nowił.

Pozatem świadkowie zeznali, ź£

H C E SZ  PÓ JŚĆ

Poszuka! r w e ę o  
w naszym dziale linseratewym

ZA DARMO
do kina „PAŁACE*
n a z w i s k a  ??

Nowa piam.ciw ivina „P-iuei •, operetka 1 Umowa ,,Vv :ac uillośei“ jest ostatnim 
wyrazem dźwiękowej sztuki kinematograficznej. Melodyjne watce 1 Inue piosenki, 
-jakomiti. gr- artystów, wspaniała wystawa sprawiają, że na każdym seansie lala 
kina ,J*aIace‘‘ wypełniona jest po bra eg i.

szofer nie ponosi również żadnej wi­
ny, ponieważ jechał nrawidlowo zaś 
wypadek ten spowodowała sama Ucz* 
końska, która nią zwazając ma pę­
dzące auto chciała przedostać się z je­
dnej strony nlicy na dragą. Wolbec te­
go 'trybunał uwolnił Strzyżowsfciego 
od winy.

Po rozprawie gem. Ledochowski 
wręczył nieszczęśliwej dziewczynce 
100 zł. tytułom wynagrodzenia za ból, 

 o-------

Zatrucie gazem 
dezynfekcyjnym.

Lwów, 7. października 
( = )  V? jednym z hoteli sztokholm­

skich zdarzył się wypauek, który oma! 
nir skończył się tragicznie.

Gdy się wyprowadził jeden z lo­
katorów, zajmujący kitka pokoi, mie­
szkanie przed ponownem wynajęciem 
•poddano dezynfekcji zapomocą silnejfo 

gaza trującego. 
Przedsięwzięto przy tem wszelkie o- 
strożności, iak zaleoienie papierom 
■szpar w drzwiach i przybicie ostrze­
gawczego napisu

Nieszczęściem poprzedni lokatoT 
człowiek stary i krótkowzroczny, wró­
cił po coś do mieszkania, a mie zau­
ważywszy ostrzegawczego napisu, o- 
tworzył kluczem drzwi i wkrótce ru­
nął odurzony na siemię. Na szczęście 
służba zauważyła to na czas i wydo­
była omdlałego, ratując go przeć nie­
chybną śmiercią.
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Dźwiękowe
Kinoteatry

„KOPERNIK"
„MARYSiENKA*

D z i ś  P r e m i e r a  ś m i e c h u  ioo°A> dźw iękow y — ioo°/« m ów ion y  — 100 » w eso ły  I
KRÓL ŚMIECHU w 16 akiowej rewelacyjnej, jedynej, 

prawdziwej, mówionej i dźwiękowej komedji p. t.

Rozkosze Niebezpieczeństwa
D źw iękow a bom ba hi m oru, śm iech do łez — to  zw ycięstw o HAROLE LLOYDA NAD BUSTER KEATO- 

NEM, CHARLIE CHAPLINEM i PAT-PATACHONEM. C -‘ atm uri o godz. 9.20. 3939

A w a n t u r a
na weselu
Lwów, 7. października.

(— ■). Przedwczoraj wieczorem po­
sterunkowy Seweryn Baitłomowicz z 
posterunku w Łańcucie będąc na pa­
troli w gminie Soniie dowiedział się, 
że na cdbywajacem się 'am  weselu 
powstała awantura. Wobec tego udał 
się na mie sce i na podwórzu zas.ai 
tłum awanturujących się pairoboza- 
ków, których wezwał do rozejścia się. 
W  odnowiedzi jeden z awantuirnjków 
cisuai kamieniem i zranił posłaru: ko- 
wego w głowę. Posterunkowy Bartło- 
mowicz chcąc go przetrzymać, puścił 
się za nim w pogoń. A  na to pozostali 
otoczyli go kołem, Drzybierając wobec 
niego groźną postawę. Gdy wezwanie 
do rozejścia się nie ooskutkowało, po­
sterunkowy oddał dwa strzaiy na po­
strach, po których osobnicy zbiegli. 
Sprawcy napadu zostali aresztowani.

Epilog afery kulparkowskiej.
DR BED NARZ U W O L N IO N Y  OD W IN Y  I K AR Y.
Lwów, 7 października.

Głośna sprawa byłego dyrekto­
ra Kulparkowa dr. J. Bednarza, oskar­
żonego o zbrodnię oszustwa i o nama­
wianie świadków do fałszywych ze­
znań, znalazła wczoraj epilog przed 
Senatem karnym, któremu przewodni­
czył s. s. o. TertiJ.

Akt oskarżenia Dodaliśmy już w  je­
dnym z poprriednich numerów „Gaze­
ty Porannej", dla przypomnienia jed­
nak naszym Czytelnikom cytujemy z 
niego najważniejsze n..ęps Mianowi­
cie dyr. dr. Bednar* był oskarżony o

to, że pobierał wynagrodzenia za ba­
dani* chorych, przesyłanych mu przez 
sądy z Równego i Grodna, podczas 
gdy Dacjentów tych badali w  rzeczy­
wistości inm lekarze, pozatem miał 
namawiać jednego z niższych funkcjo­
nariuszy Zakłaau Kulparkowskiego do 
fałszywych zeznań przed sądem, ma­
jących przynieść korzyść Zakładowi 
Kulparkowskiemu, którego wówczas 
był dyrektorem.

Trybunał po wywodach obrońcy b. 
sędziego "Werchanowikiego uwolnił o- 
skarżonego od winy i kary.

Tajemniczy statek na Tamizie.
PRZYPADEK W  ROLI D ETEK TY W A.

Lwów, 7. października. 
(—) Przez pewien czas w porcie 

londyńskim wśród mnóstwa statków

K a t ? r r
n ie mi ł y  gość,

test słusznie przedmiotem 
obaw, gdyż prowadzi 
częs‘o do poważnych 
chorób. Z iego powoCu 
wskazanem jesi, aby już 
przy najmniejszych 
znakach kataru, a rówr leż 
każdego innego zazę­
bienia, zażywać natych­
miast oryc malne tabletki 

Aspiriny,

Istnieie fylko jedna

A S P F H N A

Każde opakowanie i każda tabletka Oi/g*> 
nalnej Aspiriny opatrzone są znakiem  RAYER.

ł ar

zwracał uwagę
wspaniały pięciomaszrowiec, 

do którego nikt nie mógł się zbliżyć, 
gdyż załoga bezwzględnie wzbrania­
ła przystępu niepowołanym. Taiem- 
nica zagadkowego statku została wy­
jaśniona dopiero dzięki przypad­
kowi.

W  jednym ze sklepów modniar- 
skich jakaś elegancka dama usiło­
wała w oszukańczy sposób 

wyłudzić suknię. 
Aresztowano ją i wówczas okazało 
sięj że jest to zamożna Argentynka 
Labraso, właścicielka owego statku. 
Osoba właścicielki zwróciła uwagę 
władz na jej okręt.

Donokano na nim rewizji i prze­
konano się, że był on poproś tu 

pływającym fcare-m, 
naładowanym do brzegi beczkami i 
flaszkami wódki, przeznaczonemi na 
eksport do suchej Ameryki. Olbrzymi 
ten zapas, obejmuiaey 10 tvs'ecy

mm
FEJLETON’ „O A Z . POR", z ” A . l'U0.

Z  T E A T R U .

„W yzwolony", dramat liryczny w 1 akcie, 
stówa I. Ziółkowskiego, muzyka A. W ie­
niawskiego. —  „Mcgac‘‘, legenda liryczna 
w 3 obrazach, poemat M. Synnestcdta, 

muzyka A. Wieniawskiego.

Przyznać wypada,, że lepszy układ pro­
gramu na uroczyste z okazji 30-lecia 
Teatru W ielkiego przedstawienie byiby 
n iem ożliw y: k ierow nictw o sceny lw ow ­
skiej w ybrało bow iem  dwa nieznane u 
nas i na w skróś interesujące dzieła wy 
bitnego polskiego kom pogzytora, Adama 
W ieniaw skiego. Ich wykonaniu tow arzy­
szyły w sobotę 4. bm. bardzo pokaźne 
sukcesy których cząstka —  co chętnie 
zaznaczę —  przypadła też w udziale w y­
bornym  interpretatom-solistów, dyrygen­
tom , orkiestrze, oraz artystom, n ie szczę­
dzącym  rzetelnych usiłowań w celu u- 
świetnienia w ieczoru za pom ocą stylowej 
i olśniewającej mise en scene.

Uwzględniając wysokie w alory kom po 
zytorskie, dotyozące „M egae“  pod w zglę­
dem pom ysłow ości, harm onizacji i instru- 
m entacji, w ypadłoby może poświęcić 
przedewszystkiem  kilka słów  ocenie tego 
dzieła, poryw ającego audytorjum  zarów ­
no pełnym  rzewności liryzmem , jak cza­
rem egzotycznego nastroju i wykazaną w 
-wielu m om entach siłą napięcia dram a­
tycznego. Chcąc jednak um ieścić słowa 
szczerego dla pierwszorzędnej twórczości 
kom pozytorskiej uznania na końcu niniej

szego referatu, wspomnę najp er-w o wy­
konaniu „W yzw olon ego", dramatu wstrzą 
sającego nerwam i słuchaczów, lecz nie za 
sługującego niezaw odnie .— jak o kom po­
zycja  —  na superlatywy entuzjastyczne. 
„Punkt ciężkości" leży w tym skrajnie 
m odernistycznym  utw orze w opracowaniu 
partytury orikestralnej (czego oczyw iście 
nie można wziąć za złe kom pozytorow i, 
zważywszy, że nie inaczej wygląda usto­
sunkowanie się czynników  decydujących
0 powodzeniu w licznych nawet arcy­
dziełach i dramatach m uzycznych), lecz 
niezbyt sympatycznie przedstawiają się 
dla norm alnie muzykalnego słuchu owe 
głosy instrumentalne, uciekające —  co 
broń Boże —  od pozornie zgodliwego 
w spólnego pożycia jakby od zm ory lub 
złego duchu. Nie brak tam konfliktów  to ­
nalnych, w których współdziałają głosy 
solistów  tylko w szczupłych dawkach
1 ąuasi m elodram atycznie. z wyjątkiem 
ustępu niezaw odnie najpiękniejszego: 
dwuśpiewu Łucjana i M arjanny na tle 
ślicznie harm onizow anej kolendy po l­
skiej, w której -wartko i szeroko płynie 
uwydatniająca dobrze głosy śpiewaków 
kantylena. Z wykona-wców wysunął się —  
dzięki znakom itej grze scenicznej —  
przedstawiciel Pagnola, p. Z. Zaleski na 
pierwszy pian a towarzyszyli mu artj 
stycznie, pod względem w okalnym  i w 
partjach czołow ych, p. M. Kisielewska i 
p. A. W roński, oraz —  w m niejszych ro ­
jach —  p K. Użejko i p. St. Hingle- 
równa.

Przystępując do krótkiej a pełnej za­
chwytu oceny „M egae“  —  szeregu praw-

dz.w ie nastrojów } cli i po .tycznym  uihu- 
zów na tle baśni japońskiej z piękną w 
calem tego słowa znaczeniu muzyką A. 
W ieniawskiego, której geneza poprzedza 
„W yzw olon ego ' o jakie 2-0 lat —  cofam 
wszystkie pow yżej sform ułow ane m ów ią­
ce o zbyt „postępow ym  układzie tonal­
nym zarzuty. W yborne to dzieło oczna • 
cza się szczerością na punkcie fa k fury i 
wyłaniającą się z niekłam anego na­
tchnienia pom ysłow ością. Nie dojrzysz tu 
śladów owych „.szukających nowych 
dróg" zagm atwanych a pretensjonalnych 
form  układu, które utrudniają słucha­
czow i percepcję, niweczą nieraz najszla­
chetniejsze zam iary i służą wielu kom po­
zytorom  (w OOciu wypadkach na 100) ja 
ko płaszcz zakryw ający dziury w talen­
cie twórczym , lub absolutny brak pom , 
słowości. ,,Megae" odznacza się obfitością 
w artościow ych tematów, opracowanych 
subtelnie i celow o, sporą ilością m om en­
tów  poetycznych lub działających  na siu 
chacza dość intenzywnie dzięki przy­
mieszce dram atycznego też rozm achu i 
stanowi na w skróś artystyczną ilustrację 
m uzyczną pięknego i oryginalnego libret­
ta. Nie pom ylę się zaznaczając, że uczest 
nicy sobotniego w ieczoru szukali nieza 
wodnie pewnych analogij łączących ,,Me- 
gae“  z „M adam . B utterfly" —  analogij 
nieistniejących. Li tylko tlo japońskie 
sprowadza te assocjacje myśli i zacytować 

tu można słow a: „h i duo faciunt, non est 
idem ". A gdyby nawet tak było, sądził 
bym. że ryw alizacja z maestrem Pucci­
nim nie przyniosłaby ujm y W ieniaw ­
skiemu..

skrzyń alkoholu wraz ze statkiem 
skonfiskowano. Kto jest właścicielem 
ładunku —  nie wiadomo.

W  tajemniczą tę aferę jest pono 
wmieszana -i

pewne wysoka osobistość, 
która Domogla statkowi zdobyć pa­
piery na wyjazd. Jak się okazało, 
okręt wziął swój ładunek w Amt- 
werpji i płynął wprost do Am eryki) 
lecz z powodu uszkodzenia maszyny 
zmuszony był zawinąć do portu lon­
dyńskiego. Właściciel, o ile zechce u- 
ratować swój cenny towar, będzie mu 
siał zapłacić 10.000 funtów kary.

Skrytobójcze morderstwo 
pod

Lwów, 7. października.
I— ). Ubiegłej nocy w Miioni^wi. 

cach, pow. Lwów został w skrytobój­
czy sposób zamerdow ąny w czasie 
snu w swem mieszkaniu 30-letni Mi­
kołaj Iły. Moiliercy następnie mężno 
pobili śpiącą w dragiem mieszkaniu 
żonę Iły Katarzynę, która zdolałc się 
wyrwać z rak sprawców i nkryć się n 
sąsiadów. Powodem morderstwa była 
zemsta osobisia. Policja prowadzi do­
chodzenia przy pomocy specjalni? 
sprowadzonego psa policyjnego.

2
I-wów, 7. października.

(— ). W  niedzielę popołudniu spa­
liły 9ię trzy sterty koniczyny i sterta 
słomy, wartości 9 tysięcy zł. na szko­
dę Marjana Dembickiegn w Sierakow- 
cach, pow. Przemyśl. Ogień wwbuclił 
równocześnie pod wszystkiemi sterta­
mi. Jak na razie, stwierdzono, pożar 
jest wynikiem podpalenia 7 z zemsty, 
gdyż bezpośrednio przed pożarem krę­
cili się ludzie ze służby folwarcznej.

Samobójstwo obok Winnik
Lwów, 7, oaździernika.

(— ). Wczoraj w ootudnie w le-sie 
zwarym Łysówira obok Winnik zna­
leziono trupa nieznanego mężczyzny, 
który prawdopodobnie popełnił samo­
bójstwo przez otracie sie. Dochodzenia 
w toku.

i ulihc/.uu-.c lwowska zgirtońaia nasze­
mu znakomitem u gościow i serdeczne 
nad wyraz przyjęcie. A prócz „ju b ileu ­
szu" teatralnego potęgowa! też uroczysty 
nastrój w ieczoru wysoki i praw dziw ie 
artystyczny poziom  w ykonania „M egae". 
Pod adresem p. D. Kiznerówny (przedsta­
wicielki postaci tytułowej) i p. K. Czar- 
neckiego"'(interprety partji Samuraja) w y­
padałoby wystać listy pochw-alne, zawie­
rające najgorętsze słowa uznania i ser­
deczne superlatywy. Mogę tu ocenę u ło­
żyć zb iorow o, podnosząc walory wybitnie 
pięknych, wybornie frazujących  głosów  i 
doskonale odtworzenie sceniczne p o­
staci bohaterów  tej egzotycznej le­
gendy. Do ich śpiewu, dykcji i gry 
dostroiły się w zorow o interpretacje innych 
partyj: Matki (p. E. H ofm anow a), Staru­
chy (p W . Kośmińska), Jej córki (p. Z. 
W ęgrzynów na) i Pielgrzym a (p. I, Rom a­
nowski).

W ykonanie dramatu lirycznego p. t. 
„W y zw o lon y " poprzedziły dwa piękne i 
treściwe przem ówienia dotyczące historji 
lwowskiego teatru w latach od r. 1900 do 
1030. Liczne audytorjum  —  w idow nia 
Teatru W ielkiego zapełniona była po 
brzegi —  nie szczędziło prelegentom prof. 
drowń F. Groerowi i dyrektorow i St. Cza 
pelskiemu serdecznych objawTów uznania.

W ięcej niż staranne, w ykazujące do­
skonalą obsadę i olśniewającą wystawą 
wykonanie „M egae" zapewni tej budzącej 
w naszym świecie m uzykalnym  tak znacz­
ne zainteresowanie now ości niewątpliw ie 
trwale pow odzenie na scenie Teatru W iel 
kiego. Fr. Nculhanser.



(Od naszego korespondenta.)
Tarnopol w  październiku.

(1) Dziś odbyła się w  Bucniowic -w tu­
tejszym  pow iecie na lin ji kole jow ej Tar­
n opol— Podw ysokie piękna uroczystość, 
która zapisze się wdzięcznie w kronice 
kolejnictwa polskiego. O dbyło się m ia­
now icie uroczyste otwarcie dla ruchu no 
wowybudowancgo kamiennego mostu ko­
lejowego w miejsce dawniejszego, znacz­
nie mniejszego, a wysadzonego przez u- 
stępujących Rosjan w r. 1915. Nowy most 
jest drugim z rzędu najdłuższym mostem 
kamiennym w Polsce, po słynnym m oście 
jarem czańskim , bardzo do tego ostatnie­
go podobnym . Stanowi on. chlubę budo­
wnictwa polskiego w Odbudowanej O j­
czyźnie. riugość mostu wynosi 156 m, 
składa się on z czterech łuków  o rozp ię­
tości po 20 metrów i jednego środkow e­
go o otworze 48 m etrow ym . Nad lukami 
poprow adzone są jeszcze sklepienia tzw. 
pachwinowe.

Do uroczystości samej wszyscy ucze­
stnicy w yjechali ze stacji Tarnopol w p o ­
łudnie specjalnym  pięknie udekorow a­
nym pociągiem , który zatrzym ał się tuż 
przed mostem, gdzie wszyscy wysiedli. 
Obecni byli: minister kom unikacji inż. 
A lfons Kiihn, w ojew oda tarnop. Moszyń­
ski, gen. DowojnoSolłohub, prezesowie 
dyrekcji k o le jo y e j stanisławowskiej :nż. 
Stefan Wiktor, który pełnił obowiązki 
gospodarza uroczystości —  i lwowskiej 
Fracht el-Morawiański, kom enda lt woj. 
P. P. dr. Hass, starosta tarnopolski Ma­
licki. deiegaci"*Min. kom unikacji, Łt-wa- 
rzvs;Ł-cy m inistrów ', l :czni ui£|duicv dy ­
rekcji kolei stanisławowskiej, a także 
lwowskiej i w. i.

Iczcstn icy  wys.adNzy z po 1 ago prze- 
szl: pieszo przez nowv most aż na d: agą 
stronę, gdzie minister uokonał aktu prze­
cięcia wstęgi, pot-zem proboszcze Bucni.;- 
wa rzym.-kat. i gr.-kat. postępując z po­
wrotem pośw ięcili most, pokrapiając go 
w  całej długości, a cała publiczność za 
ministrem Kiihnem przeszła przez most 
z powrotem . W  nam iocie obok  mostu wy 
głosili m owę okolicznościow ą: ks. dr. 
Szokalski, a następnie prezes dyr. stan. 
Wiktor, który ostatni nakreślił historję 
mostu poprzedniego i budow y mostu n o ­
wego, podkreślił praktj-czne znaczenie 
jego dla ludności kresow ej i dla piękna 
kraju i polecił takowy jako dzieło sztuki 
opiece całej ludności bez różnicy naro­
dowości.

W  czasie uroczystości nadjechał o go­
dzinie 14.45 pociąg osobow y z Tarnopola. 
Minister Kiihn polecił pociąg zatrzymać, 
poczem  wsiadł do parow ozu wraz z dyr. 
kol. Wiktorem i osobiście obsługując pa­
rowóz poprow adzi! ten pierwszy pociąg

przez całą przestrzeń nowego mostu.
Po tym pięknym sym bolicznym  akcie 

wszyscy uczestnicy uroczystości adali się 
do nowego dom u ludowego w  Bucniowie, 
pięknie przystrojonego, na śniaJan'?., w 
czasie którego pierwszy dyr. Wiktor 
wzniósł toast na cześć Prezydenta R. P. 
i Pierwszego Marszałka, j otem zastępca 
dyr. Kamiński, dalej inż. Oleński na p o­
m yślność armji, del. syndykatu dzienni­
karskiego red. Rulle i wielu innych.

Budowę mostu now ego w ykonała sek­
cja  utrzymania kolei Tarnopol II, w 
pierwszym  okresie prowadził ją  naczel­
nik sekcji inż Tadeusz Oleński, w  ostat­
nich miesiącach nacz. inż. Odrzywolskf 
przy bezpośredniem  kierow nictw ie inż. 
Ulenleckiego. Koszta budowy wynosiły 
760.000 zl.

Podaliśm y już onegdaj w  ru ur)ce  K i i g .  _____ _ «•.zaręczynach króla buł­
garskiego Borysa z księżniczką wioską Giovanną. Rycina nasza przedstawia dostoj­
nych narzeczonych. K ról Borys liczy obecn ie lat 36, córka króla w łoskiego lat 23.

Przyjjzd kata do Złoczowa
i straceni sprawcy skrytobójczego podwój.icgo mreterstwa,

( K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  „ f i A Z E T f  P O R A N N E J " )

Złoczów, w  październiku.
CK) W  sw oim  czasie doniosłem , iż 

na podstawie werdyktu sędziów  przy ­
sięgłych  zostai 28-Letni parobek Józsl 
Bas, ojciec jednego dziecka w  Mi-tuli- 
nie (pow . Z ioczów ) zasądzony na karę 
śmierci przez powieszenie za zbrodnię 
skrytobójczego morderstwa, popełnio­
na na osobie M ikołaja S zym kow a i je­
go żon y  Marji, roln ików  w  Mi-tuiiinie, 
których podstępnie w nocy pojedyn­
czo wywabiwszy do lasu, zatłukł ude­
rzeniami żelaznego młotka w głowę, 
naisiępme udawszy się po rabunek do 
chaty sw ych  ofiar ugodzi] śpiącego 
tam Michała Fignrntaka ‘.ępent narzę­
dziem w głowę, usiłując też jego za­
m ordow ać, co  mu się jednak nie u- 
dało.

Poniew aż p. Prezydent n ie sko­
rzystał z przysługującej mu prawa ła ­
ski. dnia 3 bm przyb y ł do- Z łoczow a  
po raz pierw szy od r, 1906 kat, by wy* 
konać ponure sw“ dzieło.

W  rozm ow ie z  W a szym  korespon­
dentem  p. Maciejewski (on to właśnie 
jest tym katem przybyłym  do Z ło czo ­
w a) ośw iadczył, że dn ia  1-go kwie­
tnia 1926 w stąpił do służby, pierwszy 
wyrok wykonał 15 kwietnia 1926 w 
Rzeszowie1, dotychczas zaś w ykonał 23 
wyroków śmierci. Zapew niał mnie da­
lej, że skazaniec po ściąanięeiu pętli­
cy koło 9zyji traci natychmiast świa­
domość, żyje zaś jeszcze około minut 
15, zależnie od wytrzymałości organi 
zmn danego- osobnika.

Skazany Bas, szczupły , niskiego 
w zrostu zbrodniarz w ygląda najw yżej 
na lat 21, zachow uje zimną krew do 
ostatniej chwili. Zapytany o ostatnie 
życzen ie, żąda wódki, kiełbasy i pa­
pierosów, które otrzym uje.

Dnia 4 bm. rano punktualnie o g. 
5.30 wyprowadzają skazańca z celi na

dziedziniec. Idzie z zaw iązanem i o - 
czym a spokojnie na m iejsce stracenia, 
prow adzony przez 2 dozorców. T ow a­
rzyszy  mu k,s. Steczyszyn . W stępuje 
po schodkach na rnszł o-wenie, kat, 
który czeka w  b ia łych  rękaw iczkach  
w  tow arzystw ie pom ocnika, zarzuca 
mn na szyję pętlicę, za chwilę zawisł 
na rusztowaniu, zaś po 20-tn minu­
tach melduje kat wiceprok. Łukaszew­
skiemu, który w  tow arzystw ie naczel­
nika w ięzien ia -oJlanowskiago pełnił 
sw ój smutny obow iązek, że wyrok zo­
stał wykciiany. Następnie lekarz w ię­
zien n y dr, Tymrakiewi-cz stwierdził, 
iż 5Kai.aniec nie żyje.

W  czasie  egzekucji dziedziniec 
w ięzienny i w ejście na Zamek, gdzie 
znachodzi się w ięzien ie, obsadzone 
by ły  przez policję Daństw.

Zamordow^ie urzędnika
WydzLvu potf Now ego w Czorfkowie.

NOWY GABINET A U STRIACK I.
Rycina nasza rzedstawia nowy gabinet austrjacki. Dd lew ej do praw ej stoją: 
pi o . ■ źermak (ośw iata), dr. Juch (skarb), Heindl (handel) i książę Starheinbcrg 
^praw y w ew nętrzne). Siedzą od lew ej do praw ej: Sclinitz (opieka społeczna], 

Yaugoin (kanclerz rzeszy i w ojsko, oraz dr. Seipel (spraw y zagraniczne).

(Od naszego 
Czorików, w  październiku.

(MB) Ofiarą ohydnej zbrodni padł 
onegdaj urzędnik borszcz-ow skiego,W y 
działu  pow iatow ego śp. Michał Leh­
man.

Przed kFku dniam i w yb ra ł się on 
w towarzystwie swej narzeczonej p. 
Adamówny, na przechadzkę za miasto

W  pew nej ch w ili wyskoczyło z  za­
sadzki dwóch opryszków, z których je­
den zadał Lehman owi bez naimui-ej- 
szego 'pow ciu cios nożem w okolicę 
szyi. Pan Lehm an uszedł jeszcze zale­
dwie parę kroków , poczem  padł tranem 
na ziemię. Na w ołan ia  p. A dam ów ny 
nadjechał pew ien  ch łop  na furze i  w i­
dząc człow iek a  broczącego we krwi, 
chciał mu udzielić pemocy. W tedy 
zbrodniarze sieroryzowali chłopa re­
wolwerem, zmuszając go do ucieczki

Na szczęście nadjechał w  tym cza 
sie n iejaki Trempolski, który zaw iado­
mił o zajściu  najbliższy posterunek P. 
P. i dzięki temu spraw ców  w osobach 
niejakich florodyńskiego łi Czajkow-

korespondenta.t
skiego, aresztow ano.

Przesłuchani na policji zbrodnia­
rze początkow o- tłum aczyli się tem, że 
by li pijani, później zaś zaczęli się wy­
pierać swegr czynu.

W łaściw ej przyczyn y  zbrodni do­
tąd ni-e ustalono.

ANIELA i ANDZIA
długoletnie współpracownice 

firm y A. i ’ revender, zawiadamiają P. T.
Panie

o objęciu na własność zrrnego zasiać u 
FRYZJERSTW A DAMSKIEGO „SEW F- 

RYNA“
Lwów, pl. Marjacki 4. (Hotel Europ.)

tel. 51— 35.
Nowe właścicielki dcłożą wszelkich sta- 
ań aby zadowolić najwybredniejsze wy­

magania P. T. Pań. Mistrz trwałej ondu­
lacji czesania i farbowania w łosów  TEO­
DOR został zaangażowany jako lie ro w - 
nik. Polecając się łaskawym względom 
P. T. Pań, prosim y o zaszczycenie nasze­
go zakładu i pozostajem y z poważaniem 
8825 Aniela i Andzia.
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Na linji kniej. 
Tarnopol-  
Podwysokie, Min. Kiihn csobiście 
poprowadził pociąg (Kwarcie ruchu 

na nowym mo­
ście kolejowym
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Dais ze szczegóły 
katastrofy R. 101*

okryta
Londyn 6. paźdz:ernika. (PAT) 

Wiaaomość o  katastrofie sterowca R. 
101 zaciężyła nad atmosferą całej 
Wielkiej Brytanji. Na budynkach pu­
blicznych wiszą chorągwie pokryte 
kirem. Ulice wypełniają tłumy, ku 
pując specjalne wydania dzienników. 
W wywiadzie z korespondentem Reu 
tera główny mechanik Leeclł oświad 
czył, że w chwili katastrofy wszyscy 
na pokładzie spali za wyjątkiem war 
townika i pilota. Motory funkcjono­
wały doskonale. Sterowiec walczył z 
burzą i ulewnym deszczem, przy- 
czem trzy razy gwałtownie się po­
chylał, aż wreszcie

silny podmuch wiatru rzucił go 
o ziemię.

W  tej chwili nastąpił wybuch.
Wśród kół fachowych przeważa 

pogląd, że katastrofa wywołana zo­
stała niedostateczną ostrością przy 
podjęciu lotu. Fakt oderwania się 
steru w kilka godzin po wystarto­
waniu dowodzi, że kontrola sterowca 
przed startem nie była bardzo ści­
sła, Ponadto kierownikowi sterowca 
zarzucają przesadną brawurę.

Strona polityczna katastrofy zw ią­
zana jest z osobą ministra lotnictw a 
lorda Thom sona, kióry poi-.óst śmierć 
Thomson odgrywa! w rządzie Lahonr 
Party rolą wyuitną, w ybiegając daleko 
poza ram y swego politycznego resortu 

Miał on przeprow adzić w  im ie­
niu rządu w ażne rozm ow y przede- 
w szystkiem  z wicekrólem Indyj lordem 
Irvineru, W śród w pływ ow ych  kół po­
litycznych  uw ażano Thompsonai za 
najpoważniejszego kandydata na sta­
nowisko wicekróla In-tyj, po us tąpie­
niu Irwina, którego kadencja kończy 
się na wiosnę.

ŻAŁOBA NARODOWA W E  FRAN­
CJI.

Paryż 6. października. (PAT) Z 
powodu katastrofy sterowca R. 101 
rząd francuski postanowił obchodzić 
dzień jutrzejszy jako dzień żałoby 
narodowej.

FEJLETON „G AZ. P0R.“ z 8. X . 1930.

L. T. BARNARD.

Eksp eryment.
— Nie, coś podobnego, — zawołał Mar 

kus Spooner, zdenerw ow anym  głosem  i 
cisnął na ziem ię gazetę, którą przed cbwi 
lą czytał.

Jakiś pan, który siedział obok  Spou- 
nera w  palarni hotelu „G oran ", nachylił 
się i zapytał:

—  Czy pozw oli mi pan przejrzeć ga­
zetę?

Spooner skinął potakująco głowa. Są­
siad sięgnął po gazetę, i zauważył, że 
była ona rozłożona na stronicy, na której 
zamieszczona była nowela, o duchach, nie 
iakiego A . Bentona. Uśmiech zadowolenia 
aaigrał na jego twarzy.

—  Czy ta nowela ,ak pana zirytow ała?
Spooner Skinął kilka razy głową.
—  W idzi pan, ma to być nowela o  du­

chach. ale stw ierdzam  z całą stanowczo­
ścią, że autor nie zna się zupełnie na 
tern. Nie jestem wpraw dzie krytykiem, 
ale ponieważ czytam bardzo w iele, mcm 
już w yrobiony smak i denerw uje mnie, 
gdy. autor inaczej myśli niż ja. Treść 
jest doskonała, lecz brak tam wczucia się 
w tę specyficzną atm osferę. Ma się wra- 
ienie, że autor pisał tę now elę w jaskra­
wo oświetlonym  pokoju, podczas gdy je­
go żona przy tj-m samym stole układała 
pasjanse.

Sąsiad zwinął gazetę i odparł:
—  To jes ‘ bardzo ciekawe. Muszę za­

pal ż 6. października. (PAT) 
Wszystkie dzienniki umieszczają ob­
szerne sprawozdania o  katastrofie, 
wyrażając swoje współczucie i zgła­
szając swój udział w żałobie, jaka o- 
kryła naród angielski, M. in. ,,Le Fi­
garo pisze: Katastrofa wabudziła w 
sercach wszystkich Francuzów wspo­
mnienia chwil, które w swoim czasie 
połączyły oba narody nierozei walny­
mi węzłami braterstwa.

ZAW IEDZIONE NADZIEJE. 
Londyn 6. października. (PAT) 

Do ministerstwa lotnictwa napływa­
ją w dalszym ciągu setki depesz kon

Anglja
Fiasko nadziei 
na stałą komuni­
kację z dominjami

dolencyjnych z powodu katastrofy, 
jakiej uległ sterowiec R. 101, Na ste- 
-owou tym budowano wielkie na­
dzieje, licząc, że zainauguruje on li- 
nje komunikacji powietrznej niędzy 
poszczególnemi częściami imperjum. 
Katastrofa wysunęła ponownie kwe- 
stję praktyczności komunikacji za 
pomocą sterowców.

JESZUZE JEDNA OFIARA. 
Beaurais 6. października. (PAT) 

jeden z pozostałych przy życiu pasa­
żerów sterowca R. 101 zmarł dziś ra­
no.

Urzędów? komunikat.
Londyn . 6 października. (PATj 

Urzędowo potwierdzają, że na pokla 
dzie sterowca R. 101 znajdowało się 
55 pasażerów. Na zebraniu Rady lot­
niczej post inowkmo powołać no ży­
cia specjalny trybunał dla przepro­
wadzenia śledztwa.

1 Beaurats 6. października. (PAT) 
Eksperci angielscy 1 rozpoczęli dziś 
badania celem dokładnego stwierdzę 
nia przyczyn katastrofy. Zbadane zo­
stały już między innemi stery stero­
wca. Ze swej strony żandarmerja 
kontynuuje przeszukiwanie szcząt­
ków sterowca, przyczem znaleziono 
między innemi chronometr, którego 
wskazówki zatrzymały się na godzi­

nie 2.10. O godz. 12.30, po długich i 
uciążliwych pracach rozpoznaw­
czych, zdołano ustalić tożsamość 3 o- 
fiar na ogólną liczbę 20.

Świetna karykatura
Brianda.

W  prasie francuskiej pojaw iły się obecnie 
pogłoski o r jch lem  ustąpieniu Brianda 
z pow odu zwycięstwa H ittlerow ców  w  
Niemczech. W  związku z tern w  jednem  
z paryskich czasopism hum orystycznych 
pojaw iła się w tych dniach doskonała ka­
rykaturo Brianda, w ykonana przez zna­

nego rysow nika Beliocn-

!

I w Niemczech spadł
wielki samolot pasażerski.

(Telefonem  od naszego korespond mta )

Warszawa, 6 pażdz. (st) Dziś w  po­
łudnie obiegła stolicę N iem iec sensa 
cy jn a  w iadom ość, że największy lą­
dowy samolot D. 2090 rozbił się koło 
Drezna. W iadom ość ta w yw oła ła  tem 
w iększe przygnębienie, że koła lotni-

Po zgmknfgcjjj numeru.

AGN0SK0WAKIE CFIARY
bestialskiego mordu na wzgórzach wuleckich.

Lw ów , 7. października.
(— ) Jak się w  ostatniej chwili dow ia­

dujem y, w godzinach wieczornych zosta­
ła ustalona identyczność ofiary bestjal- 
skiego m ordu na wzgórzach wuleckich, 
o czem obszernie , donosim y na str 7. 
M ianowicie w  prosektorjum  zjaw ił się 
p. Norbert W eiugarten, zam. przy ul.

znaczyć, że ja, jako pisarz...
— Pan jest pisarzem 9 — przerw ał mu 

Spooner.
— Tak, jestem autorem tej noweli, 

która pana ta,k zirytowała. I bardzo się 
cieszę, że usłyszałem siowa niezależnej 
krytyki.

Do palarni w szedł kelner i SpooDor 
zam ówił coctail poczem  zw rócił się do 
pisarza.

—  Proszę mnie nie uważać za czło­
wieka natarczywego, ale praca pisarza 
za wsze i a iozo  innie interesowała. Chciał 
bym W iedzńr. w jakich warunkach pisał 
pan tę nowelę Zaznaczyłem, że brak w 
niej znajm; cści rzeczy i pan mi wyba 
czy, nie nie zn iiu ia n i sw ego zapatrywa­
nia. Śmiem wątpić, czy p an kiedykolw iek 
w ogóle przebyw ał w jakim ś domu, w  
którym straszą duchy.

— Ma pan rację — odparł pisarz — 
nowelę tę Disałem, siedząc w w ygodnym  
fotelu w  ogrodzi przed moim domkiem. 
Nie wiedziałem , że wczucie się w  tę spe­
cyficzną atm osferę jest trkie konieczne. 
Mus, j;an wszak pizyznać, że pisarz nie 
zawsze może o  wszystkiem w iedzieć, a 
w ledy polega na sw ej inteligencji i fan­
tazji.

— A widzi pan, że inteligencja i fan­
tazja nie zawsze potrafią zastąpić wfasne 
go przeżycia. Czy zna pan dobrze tę oko­
licę !

— N .tzupełnie. Jadę do swych przy­
jaciół auiem i w drodze zdarzyła- mi się 
maleńka katastrofa, tak, iż musiałem zn- 
irzymao tu  tutaj. A le czem u pan o to 
pyta?.

Sykstuekiej 56 a, którego służąca Ksenia 
Pniak w  niedziele w ieczorem  wyszła 
z domu i w ięcej nie w róciła i w okaza­
nych mu zwłokach służącą swą rozp o­
znał Jak się intorm ujemy, dochodzenia 
policyjne posunęły się naprzód i praw ­
dopodobnie jeszcze w ciągu nocy spraw­
cy tej zbrodni będą ujęci.

cze  całego świata pozostają pod wra­
żeniem -strasznej katastrofy, jakiej u- 
legł wczoraj sterowiec R. 101. Poiu- 
dnm w e dzienniki w yjaśn ia ją  tę pogło­
skę, przyczem  okazało się, że kata­
strofa rzeczyw iście  m iała m iejsce, u- 
leul jej jednak nie nowy olbrzym Jun- 
kersa lecz 8-osobowy samolot pasa­
żerski Lufthansy, kursujący na linji 
Berlin— Drezno.

Sam olot wpadł w  czasie  lądow ania 
■w pobliżu lotniska drezdeńskiego na 
strzelnicę garnizonową Reichswehry. 
Aparat uległ zupełnem u zdruzgotaniu. 
Pilot, maszynista oraz 5 pasażerów 
poniosło śmierć na miejscu. Szósty pa­
sażer zm arł podczas przew ożenia go 
ao szpitala. W śród ofiar katastrofy 
znajduje się przewodu iczący syndyka­
tu literatów austrjackich dr. Kiihiielt, 
który po k ilkudniow ym  p ob ycie  w Ler 
linie w *acał do W iednia.

— Czy nie zechciałby pan dokonać 
ja w n ego  eksperym entu?

— Musiatl ym najpierw  w iedzieć, na 
erem t-n  eksperynu n: poiega.

— O to n .e jest nic trudnego, a mo- 
gbo>  sio to prsydać znakom icie pańskiej 
pracy. Mniej w ięcej w odległości dwuoh 
kilometr fw  ou tego miejsca znajduje się 
izdebka, w  której podoono „straszy". — 
Opowadał. ml o i*M  dziś zrana kelner. 
Ongiś mieszkał tam jakiś pustelnik, któ­
ry unikał w szelkiej styczności z ludźmi. 
Pewnego dnia odw iedziła go tam jego 
dawna narzeczona i on ją zam ordował. 
Czy zgodziłby się pan pójść tam dzisiej­
szej nocy i spędzić całą noc na Disuniu? 
Nie wątpię, że nowela o duchach, napi­
sana w takich warunkach, wypadnie sta­
nowczo lepiej. Bedzie pan m ógł czerpać 
inaterjał z własnych wzruszeń i kontem - 
placyj.

— No, tak, — m ruknął pisarz —  nie 
wątpię, że może to być bardzo ciekawe, 
ale...

— To przeżycie —  przerw ał mu Spoo- 
ner —  będzie m iało dla pana kolosalne 
znaczenie.

—  Dobrze, pójdę, —  zgodził się pi­
sarz — pan zadrasnął moją dumę pisar­
ską, muszę w ięc się zrehabilitować. O 
której godzinie można się tam udać?

— No, pow iedzm y o północy Odpro­
wadzę pana na miejsce i zostawię potem 
samego. W eź pan ze sobą tę gazetę i 
wieczne pióro, spróbuj pan ‘.am jeszcze 
raz opisać tę snmię z duchami. Zabierze 
pan ze sobą latarkę.

— No, dobrze, zobaczymy — odparł

pisarz, — a w ięc o godzinie 12 w  nocy 
przyjdzie pan ao m ojego pokoju nr. 12.

0 godz. 1 w  nocy pisarz w rócił ao 
hotelu. W edług jego zdania eksperym ent 
nie udał się. Spooner odprow adził go o 
północy dc ow e j izdebki, lecz pisarz w 
ciągu godziny nie odczuł żaanych wzru­
szeń, ani m e przeżył nic nadzwyczajnego. 
Było mu tytki zimno i troszkę przykro — 
nic w ięcej. W rócił do hotelu i udał się na 
gór-

Na p ioeu  sw ego p o«o ju  stanął oszoło­
miony. Cały i^izo bagaż -leżał rozrzucony 
na p ‘dłodze. W alizki otw orzone. W szyst­
ko wskazywało na to, że ktoś dokonywał 
w tym pokoju gorączkowych poszukiwań. 
Na stole leżał list. i

Sięgnął po białą kartkę i przeczytał: 
— „K ochany przyjacielu! Sądzę, że 

w łaściwie ja powinienem  by i Disarzem, 
gdyż, jak par w idzi, nie zbywa mi na 
fantazji, która tym razem jednak nie przy 
czyniła mi zbyt w ielkicn korzyści".

A wszystkiemi w inien jest fakt, że 
wy, pisarze, zasłaniacie sw e nazwiska 
pseudonim am i! D oniesiono mi, że pisarz 
o nazwisku Benton w iezie w artościowe 
papie, y i pieniądze dla jednego ze swych 
przyjaciół i z tego pow odu śledziłem  pa 
na — a co dalej było, w ie pan doskonale 
Lecz oto teraz odkryłem , że pańskie wła 
śc ye  nazwisko brzmi W herler i że pań 
ik ie  walizki, zamiast wartościowych pa 
pierów , zawierają brudną bieliznę. Hi- 
.itorja z pustelnikiem  była oczywiście zmy 
ślona. Obawiam się, że m oje duchy roz­
czarowały pana tak same, jak pan m nie", 

Iłem. C. 8 .
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VIE8. Losowanie Wkładek 
Oszczędności >v Galicyjskiej

KAS": OIZCZĘDHO^CI
w e  Ł w o ^ v i e .

Galicyjska Kasa Oszczędności 
we Lwowie podaje do wiadomości, 
iź dn. 4  października 1930 odbyło się 

w sali posiedzeń Dyrekcji kwartalne lo­

sowanie premiowanych książeczek.

Premje uzyskały książeczki 
wkładkowe:
NNr. 227394, 227UU9, 227335, Ka­

żda po ZŁ 50.
„ 227093, 227202, każda po 

Z ł 100.
„ 227099 Zł. 200.
„ 227003 Zł. 300.
Kwoty te zostały już dopisane 

jako wkładki na odnośnych kon­
tach wkładkowych, a zostaną uwi­
docznione w książeczkach za przed- 
lożen ?m tychże Kasie.

Następne losowanie odbędzie 
się w pierwszych dniach stycznia 
1931 r. 8903

TEATR W lE L .il:
W torek 7. bm. o g. 7.30 w. „W yzw o- 

lony“  i „M egae" opery W ieniawskiego. 
W ystęp K. Czarneckiego, Z. Zaleskiego i 
E. Massiniego.

Środa 8. bm. o g. 7.30 w. „D óm ek 
trzerh dziew cząt'1 3 akty z życia Schu­
berta. W ystęp Fontańów ny i Folańskie- 
go (Po raz pierwszy po wz.noi-

Czwartek 9. bm. o g. 7.30 w. „D om ek
rzęch dziew cząt" 3 akty z życia Schu­

berta. W ystęp Fontanów ny i Folańskie- 
g°-

Piątek 10. bm. o g 7.30 w. „W y zw o­
lo n y ' i „M egae" opery W ieniawskiego. 
W ystęp Czarneckiego, Zaleskiego i Mas­
siniego.

Sobota 11. bm. o godz. 3.30 popołu­
dniu przedstawienie dla m łodzieży: „H al­
ka" opera w 4 akt. M oniuszki. (Ceny naj­
niższe.)

Sobota l l .  bm. o  g. 7.30 w. „D om ek 
trzech dziew cząt'' 3 akty z życia Schu­
berta. W ystęp Fontanówny i Folańskie- 
g°-

Niedziela, 12 bm. o  g. 3.30 pop. „D ru­
cia rz" oper. w 3 akt. Lehara. (Ceny zni­
żone.)

Niedziela, 12 b. m. o gudz. 7.30 wiecz. 
„D om ek trzei b dziew cząt" 3 akty z życia 
Schuberta. W ystęp Fontanówny i Folań- 
skiego.

*
TEATR ROZMAITOŚCI:

W torek 7. bm. o godz. 7.30 w. „D ziel­
ny w ojak Szw ejk" w uki. scen. L. Schil­
lera.

Środa 8. bm. o godz. 7.30 w. „D ziel­
ny w ojak SzwejK" w ukł. scen. L. Schil­
lera 1

Czwartek, 9 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„D zielny wojak Szw ejk" w  uki. scen. L. 
Schillera.

Piątek, 10 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„D zielny  w ojak Szw ejk" w ukL scen. L, 
Schillera.

Sobota, 11 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„D zielny wojak Szw ejk" w uxł. scen. L. 
Schillera.

Niedziela, 12 b. m. o godz. 3.30 popęd. 
..B /ie ln y  w ojak S zw ejk " w  ukł. scen. L. 
SchiPcra. (Ceny zniżone).

Niedzielą, 12 b. m. o godz. 7,30 wiecz. 
„D zielny wojak Szw ejk" w  ukł. scen. L. 
Schillera,

*
TEATR MAŁY:

W torek i . bm. o godz 7.30 wiecz. 
‘ Egzotyczna kuzynka" kom . w 3 aktach 
Verneude‘a.

Środa 8. bm. o godz. 7.30 w iecz.

WSKRZESZEŃ IE . W Y ŚC IG Ó W  RZ i  MSKICH.
W  Madrycie odbyły się niedawno ciekawe wyścigi, urządzone zupełnie na spo­
sób rzymski Rycina nasw przedstawia laką Kwadrygę rzymską, prezentującą się

nader malowniczo.

Usiłowarce wykolejenie eociijgu
NA LINJI SOKAL —  WŁODZIMIERŁ WOŁYŃSKI.

Lwów, 7 października.
(— ) Wczoraj rano władze bezpie­

czeństwa oraz władze kolejowe otrzy­
mały wiadomość o nowero usiłowanem 
zamacha na pociąg osobowy na linji 
Sokal —  Włodzimierz Wołynuki, Oto 
gdy po półaocy pociąg minął stację 
Iwanicze i zdążał ku, stacji Ulwówik 
na 165 km. natrafił na przeszkodę. 
Maszynista zauważył przeszkodę do­
piero w ostatniej chwili, wobec czego 
pociągu nie zdążył już wstrzymać. 
Rozpędzona lokomotywa przeszkodę

tę odrzuciła w bok. Okazało się, że nie 
wyśledzony narazie sprawca we wspo- 
mnianem miejscu ułożył na torze szy­
nę kolejową, pochodząca ze słupu przy 
drożnego wraz z tablicą i znakiem o- 
strzegawczym oraz kilometrowy . ułup 
kamienny. Wskutek gwałtownego od­
rzucenia tej przeszkody w boi, część 
torn została nnzkodzona.

Na miejsce r. ypadan miała się ko­
misja kolejuw o - policyjna, celem 
przeprowadzenia dochodzeń. Niewąt­
pliwie zachodzi tu akt sabotażu. •

„E gzotyczna kuzynka" kom . w 3 aktach 
Verneuile'a.

Czwartek 9. bm o godz 7.30 wiecz. 
„E gzotyczna kuzynka" kom. w  3 aktach 
Verneuile‘a.

Piątek 10. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„E gzotyczna kuzynka" kom . w  3 aktach 
Verneuile‘a.

Souota, 11 b. m. o goaz. 7.30 wiecz. 
„Egzotyczna kuzynka" kom . w  3 >akt. Ver. 
neuilla.

Niedziela, 12 b. m. o godz. 3.30 popoł. 
^.Papa kaw aler" kom. w  3 kt. Carpente- 
ra. ^ e n y  zniżone).

Niedziela, 12 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„Egzotyczna kuzynka" kom, w 3 akt. Ver- 
neuilla.

*
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI.
W torek 7, g. 7.30 w iecz. „Jose Padilia 

i Lidja F e n e ira ".
Środa, 8, godz. 7.30 w iecz. „Jose Pa- 

dilla 1 Lidja F erreira".
Czwartek, 9, godz. 7.30 w iecz. „Szopka 

warszawska" (Tuwim -Lechtfń-Hem ar).

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
Piątek, 10 października: I. M istrzow­

ski Koncert abonam entowy —  W iedeń­
ski Kwartet sm yczkowy Kulischa.

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

APOLLO: „Śpiew ak jazzbandu" z Al 
Jolsonem, film dźwiękowy.

CHIMERA „C notliw e dziew częta".
FATAMORGANA?.-' „M elodja serc".
G RAŻYN A „M elodja serc", dźwię­

kowy.
KOPERNIK: , Rozkosze niebezpieczeń­

stwa". Film dźwiękowy.
LE W : „K obieta , która cię n igdy nie 

zapom ni".
LUN A: „Shylok z K rakow a" z udzia­

łem żyd. chóru.
CASINO: „R ew ja H ollyw oodu". 100%  

dźwiękowiec.
M ARYSIEŃKA: „R ozkosze n ie u z p ie -  

czeristwa". Film dźwiękowy.
O A ZA : „D ziew ica  z K airu"
PA Ł A C E : „W alc M iłości" film dźw ię­

kowy. W głów nej roli W illy  Fritsch i 
Lilliana Harwey.

P A S A Ż : „Zam orskie d jably".

PAŃ : „D w a światy: W schód i Za­
chód".

PROMIEŃ Krzyk życia"
R AJ: „Parada m iłości" Maurice Che- 

walici
SPLENDFD: „A s  pikow y". Obie serje.
STYLO W Y: „Pożar serc" 'T o  zagła­

da Pusji).
UCIECHA: „L egjon  Potępieńców ".

Tech.-Dent.

M .  K a l l c r
Gródecka 30 

8827 powrócił.

Wiadomości tea ralne.
W  teatrze W ieikim  dzis w e wtorek 

wspaniale wystawione opery Adam a W ie­
n iaw skiego „W yzw olon y" i „M egae", tak 
entuzjastycznie przyjęte przez publiczność 
na przeastawieniu soootniera i niedziel- 
nent.

W  teatrze Rozmaitości (ul. Rutow- 
sk iego 22) już trzeci tydzień bez przer­
wy nie schodzi z afisza „D zielny wojak 
Szw ejk" w znakomitej inscenizacji i opra­
cowaniu reżyserskiem  L. Schillera, a tak 
świetnie grany przez naszych artystów 
z M. Zniczem  na czele.

W teatrze Małym przew yborna kom e- 
dja francuska „Egzotyczna kuzynka", peł­
na komicznych sytuacyj i iście francuskie­
go dow cipu, w yw ołu je salwy śmiechu na 
stale w ypełnionej w idowni

Teatry ogrzew: ne. Z pow oau chłodów  
panujących od kilku dni, wszystkie trzy 
teatry m iejskie są obecnie ogrzew ane co ­
dziennie, zarówno na wiuowniacb jat 
i w  korytarzach, foyer i t. p. 

i *
W Teatrze Nowości dziś’ w torek dnia 

7 bm. wystąpi fenom enalna para, która 
vV W arszawie odniosła n iebyw ały trjumf: 
Jose Padilia, św iatowej sławy hiszpański 
kompozytor, twórca znanych przeboi „V a  
lenejh',' „V io letery " i innych, oraz urocza 
pieśniarka Lidja F en e ira , która zachwy­
ca urodą, talentem i przepychem  swoich 
kostiumów w  liczbie około 100. Dzisiej­

szy wieczór zapowiada się jako jeder^ S 
najpiękniejszych obecnego sezonu. Bite- 
ty wcześniej do nabycia w kasie kino-te­
atru „K op ern ik " oraz wieczorem  przy ka 
sie teatiu Nowości.

„W aiszaw ska Szopka -polityczna 1930 
r.*‘ zjeżdża do Lwowa, do teatru ' T‘ woścr 
i będzie źródłem  nieustającego śime:hL i 
wesołości. Znakomite kukiy uajwybitniej 
szych osjbistości, przeważnie ze świat* 
politycznego oraz świetny tekst pióra H j 
mara, Lechonia i Tuwima, stanowią o -y 
sokim artystycznym poziomie „SzoDki 
w arszaw skiej", prem jera w  czwartek dn. 
9-go. Początek o godz. 7.30 wiecz.

I. Mistrzowski W ieczór abonamento­
wy Biura koncertow ego M. Tuerka odbę­
dzie się w piątek 10 b. m. Program wy- 
nelni W iedeński Kwartet smyczkowy Ko- 
lischa. Kwartę* ten uchodzi obecnie za 
najlepszy zespół kam eralny w  Europie. 
Jako pierw szy i jedyny gra wszystko z 
pamięci co um ożliwia mu niebywałą 
swobodę wykonania i najuardziej udu­
chow ione odtw orzenie arcydzieł muzy­
cznych. O grze tego zespołu pisał m. im 
jeden z recenzentów lw ow skich:. „Tak 
silnego przeżycia, tak do głębi przejm u­
jącej em ocji, jakiem i nas obdarzył K v a i-  
tet Kolischa nie przypom inam ; sobie. 
Były to dla nas godziny nie do zaoom nie- 
nia, w olne od najm niejszej SKazy, Dełne 
uczucia ludzkości —  najbardziej uszczę­
śliw iające godz.ny, jakie kiedykolw iek 
przeżywaliśm y w sali koncertow ej'

Ciąęmeme loterji klasowe).
(Telefuiiem od naszego korespondenta.)

W arszawa 6 października (Z ). W  dzisiej 
szeir, ciągnieniu Loterji K lasow ej padł* 
następująco w ygrane:

50.OU0 zł. — Nr. 115887; 20.000 zł — 
Nr. 132614: 15 000 zł. — Nr. 187900; 5.000 
zł. —  Nr. 90757; o 3.000 zł. — Nr. 22280, 
129295, 131013. 154650, 170218; po 2.000 
zł. — Nr. 64366, 72049, 74832, 127252, 
169621; po 1.U00 zł. — Nr. 46315, 57187, 
70940. 71291, 72815. 13211U, 183841, 162308 
170865, 176719, 20053C, 202913, 206697,
209794; po 600 zł. — Nr. 36257, 59649
632Ł2. 73327, 84307, 105424 108552
110009, 120716, 122716, 122673, 131U28
137470, 143269, 155047, 18u256.

Z  miasta
Reprezentacja miasta Lw ow a uchwali­

ła wziąć udziai w  wystawie listopadowe, 
i oddać ao dyspozycji sekcji wystawowej 
Komitetu obyw atelskiego potrzebne eks­
ponaty, znajdujące się w  zbiorach m iej­
skich, pozostawiając Prezydjum  miasta w  
porozum ieniu z Kom itetem  uregulowanie 
sprawy rozmieszczenia tych zbiorów  za­
bezpieczenia własności miasta i praw 
autorskich personalu muzealnego.

Komun’kąty.
Lcgja  Inw alidów  W . P. donosi. że dr 

8 bm. o godz. 19 odbędzie Się zebranie 
inform acyjne członków w  lokalu Okręgu ■ 
wego Związku Legjonistów  przy ul. Gró­
deckiej 69 I p.

W pisy na Kurs Teorji Ogrodnictwa 
Małopolskiego Towarzystwa Rolniczegi 
we Lw ow ie rozpoczęły się 1 bm. i trw.m 
będą do 15 bm . Kurs ten ma na celu do­
kształcać uczni i pom ocników  ogroaini- 
czych jak rów nież dawać aodsiawowe 
wiadomości z zakresu ogrodnictw a wszys' 
kim interesującym się ogrodnictwem  mi­
łośnikom, posiadającym własne ogrody I 
pragnącym uzupełnić w iedzę. Kurs ten 
jest koedukacyjny dla słuchaczów obojca 
płci.

Kronika polic^ na.
(—) Włamania i kradzieże. Z wystawy 

firm y „P oland" przy ul. Gródeckiej 54, 
skradziono w czoraj płaszcz z futrzanym 
kołnierzem  oraz płaszcz granatowy war­
tość, 700 zł. — Z mieszkań.a Borna na 
Reindla, przy ul. Marcina 27, skradziono 
rozm aite przedm ioty ze srebra w a n c-‘ i 
300 zł. — Nieznani sprawcy włan się 
wczoraj do mieszkania kpt. Henryka 
U rbańskiego przy ul K opcowej a l skra­
dli futro -wartości 1.000 zł. — Ze s .r/rhu  
Izydora Popera, zam. Legjonów .jo, skra­
dziono wczoraj bieliznę wartości djJ

(— ) Aresztowania. De aresztu w poli­
cyjnych oddano wczoraj: W olfa Seidla
i W acława Grzeckiego za usiłowaną kra­
dzież kieszonkową na szkodę Juljana Mi- 
chałuka, Janinę Friedrich za kradzież ze 
garka na szkodę Piotra Jankowskiego 
Władysława Farnil a za Kradzież gotowk 
20 zł. 'i kinie „U ciecha" na szkodę Ste
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P e a n  :t ł o  <czies<c
A r o  e r y I c a s . r a l i t l .

NIESŁYCHANY ZAPAS ENERGJI flZYGZNEJ I MORALNEJ

Lwów, 7 października.
( = )  Jeden z fejletonistów pary­

skich, powróciwszy niedawno z Ame­
ryki, zdaje w swem piśmie sprawę z 
odniesionych tam wrażeń.

Pisarz ten —  ku konsternacji 
swych zarozumiałych rodaczek —  
twierdzi, że najpiękniejszą na świe-' 
cie kobietą jest stanowczo Amerykan­
ka.

Zawdzięcza to ona przodkom —  
sposobowi ich życia, Emigranci an­
gielscy, osiadlrzy w Nowym Świecie, 
skazani byli na trudy i niebezpiecizeń- 
stwa, połączone z pobytem w pasz-- 
czy. Dzięki temu wyrobili sobie nie­
słychany zapas energji fizycznej i 
moralnej, wytworzyli rasę o niewy­
czerpanym

zapasie zdrowia.

&mierie’ n-ośf wśród nich początkowo 
byfa ogromna. Ostały się tylko jednost 
ki najsilniejsze i najw ytrwaluze, Ale 
też ci niepokonani niczeiń mężowio 
przekazali swemu potomstwu właści­
wości, nabyte w ciągłej walce z przy­
rodą. i dotąd (rna jeszcze to błogo­
sławione dziedzictwo.

Ameryka tedy jest uosobieniem 
zdrowia. Dla wykształcenia zaś pięk­
na estetycznego w postaci warunek to 
nieodzowny, Wenus medyctjska nie 
aa się pomyśleć jako... oaaz patolo­
giczny...

Urodę ewą Amerykanka umie 
pielęgnować i pielęgnowanie jej uwa­
ża poprostu za

obowiązek życiowy.
Używia tedy wiele ruchu, spędza znacz 
ną część dnia na świeżem powietrzu, 
ką.piele są dla niej potrzebą życia. —  
Moralność płciowa nigdzie nie jest tak 
skrupulatnie przestrzegana, jak w A- 
meryce.
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Wisz zranił Kutło.
, Lwów, 7. października.

(— ■). W niedzielę wieczorem po­
sterunkowy Tomasz W isz z Sieniawy 
pow. Jarosław oddał strzał przeciwko 
niebezpiecznemu przestępcy Mikołajo­
wi Kutło w chwili, gdy ten uciekał 
przez okno z mieszkania. Kutło odniósł 
lekką ranę w brzuch.

 o-----

Literaci francuscy 
o Anetrlu France.

Lwów, 7. października.
Jednym z fenomenów współczesnej 

literatury jest fakt, że Anatol France, 
pisairz aż do śmierci na cały świat 
sławny, został już niemal zapomnia­
ny. Charakterystycznym momentem 
była irowa Pawła Valery‘ego, skoro
zasiadł w poróżnionym przez Fran-
c? a fotelu akademickim. Ta mowa 
ziała poprostu lodowatą uprzejmością.

W  odnowiedzi na ankietę, omawia­
jącą ten szczególny wypadek, zebrali 
gid0 najwybitniejsi pisarze francuscy.

Gide 9tw:erdza, że jednomyślność 
.pochwał nie gwarantuje rozciągłości 
powo zema. Możnab/ o wiole więc j 
uwielbiać France‘a, gdyby ludzie zbyt 
oochopni nie usiłowali robić z niegu... 
bardzo wybitnego pirarza.

Maurois uważa, że los France a 
jest losem wszystkich wielkich pisa­
rzy. To, co ludzie za bardzo kocha’ i, 
nuży ich petem. Wracają do rzeczy 
dawnych dopiero wówczas, kiedy 
przez zapomnieme stają się z powro­
tem nowością. Zresztą dzieła Fran­
c e ^  eą nierównej wartości.

Moranć nie jest wogóle zachwyco­
ny twórczością autora „Bnntu anio­
łów ". Dotychczas jednak me miał od­
wagi tego powiedzieć. Obojętność, któ­
ra go teraz sootyka, jest namrrlna 
reakc-ą. Jego dzieła będą kiedyś inte­
resującą lekturą dlla tych, który będą 
chcieli zapoznać się z obliczem fran­
cuskiego małomieszczaństwa pod ko­
niec XIX. w.

Jeszcze bard dej bezwzględnie osą­
dza go Bloch: Był to pedant i kolek­
cjoner, nic więcej. Jego obojętność dla 
wszystkiego, co wyrastało młode i no­
we coza współczesną mu generacją, 
świadczy, że pozbawiony był szero­
kich horyzontów.

Ale nie trzeba zapominać, że ci 
pisarze, którzy dzisiaj nie szczędzą mu 
lekceważenia, okadzali go przez dwa­
dzieścia lat Dezmyślnemi pochwałami.

POPIERAJCIE LIGĘ

MORSKA I RZECZNĄ.

DYKTATURA NA W iS P lE  KUBIE.
Krwawe starcia między policją a robotnikami i studentami skłoniły prezydent.' 
Kuby Mahada do postanowienia objęcia władzy dyktatorskiej. Kongres kubański 
będący narzędziem Mabana, wyrazi niewątpliwie* swoją aprobatę na tę propozy­
cje prezydenta. Rycina nasza przedstawia podobiznę Mahada oraz piękny gmacn 

o a : lamentu kubańskiego w Hawanie, stolicy Kuby,

Sahotażyści pala
gospcdar§l Polaków.

Lwów. 7 października.
(— ). Ub. nocy zbrodnicza ręka 

wczoraj w Petlikowcach ncw, Bu- 
czacz spaliły się zabudowania 7-miu 
naib-gatszych gospodarzy polskich 2 
tej wsi. Straty wynoszą 54 tysięce zł. 
jak stwierdzono, pożar ten powstał 
wskutek sabotażu, a mianowicie pod­
palacze podłożyli ogień pod stożek 
siana gospodarza Jana Trębacza. Sia­
no to stało w ogrodzie obok zabudo­
wań, a powstały ogień przeniósł się 
natychmiast na budynki, poczem 
Wkrótce 6 gospodarstw stanęio w o- 
gniu. Miejscowy „Łuh“ oraz wszyscy

Ukraińcy demonstracyjnie wstrzymali 
się od akcji ratunkowej.

Ubiegiej nocy zbrodnicza ręka 
podpaliła budynki gospodarczo w No. 
wej Grobli koł< Knihinina ad Cb odo­
rów, stanowiące własność Władysła­
wa Biernata Budynki gospodarcze 
wraz ze zbiorami i maszynami rolna- 
czerni spłonęły aosizc2ętnie, natomiast 
inwentarz żywy zdoiano uratować. —■ 
Jak stwierdzono nastęnnie, ogień ood- 
łożono równocześnie z czterech ‘.tron. 
Uczynili to prawdopodobnie ubota 
żysci.

Str. 12
>...i . . ...........   i m .

•tuiji Rom anikówny, Aleksandra Cymbal- 
k iego pod zarzutem oszczerstwa, .Takóba 

A sikenazego za kradzież, oraz Zofję  Pa- 
lij, służącę za dzieciobójstw o.

— ) Chce wym usić małżeństwu. Euge- 
n ja Jaworska zam. przy ul. Łokietka 10, 
don :o Ja policji, że niejaki Jan Seńkow- 
tfki z Kleparowa grozi jej, że ją zastrzeli 
lub poderżm e brzytwą jeżeli nie wyjdzie 
ga niego zamąż.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
W . P. J. Reichert w Podkamlcniu. Za

gotówkę 53 zł., na 4 raty miesięcznie 
63 zł.

CHROŃCIE DZIECI, 
oraz dorosłych przed chorobam i gardła, 
anginą i grypą. W łaśnie teraz w  porze 
jesiennej, gdy temperatura i pogoda ule­
gają stałym zmianom, należy zwracać 
Bzczególnie baczną uwagę na zdrowie. 
Każdy, kto bierze udział w  zebraniach, 
odw iedza teatry lub kina, podróżuje, lub 
w ogóle  przebywa w  lokalu odwiedzanym 
jednocześnie przez w iele osób, jak się to 
dzieje zwłaszcza z dziećm i szkolnem i, po­
winien ód czasu do czasu zażyć pastylkę 
Panflaviny. Pastylki te, wyróżniające się 
dobrym  czekoladowym  smakiem, należy 
pow oli przeżuwać w  ustach. Ochronią one 
nas niezawodnie przed n iebezpieczeń­
stwem zakażenia chorobami gardła i gry­
pą. Pastylki ran flavin  są do nabycia we 
wszystkich aptekach.

Uważnie przeczytaj i polecaj drugiemu! 
Za złotych dw ieście dostarcza kom plet­
ny w ierzch futrzany miastowy lub rpor- 
to wy, modny, z pierw szorzędnego mate­
riału b ielskiego, wykonany pod gwaran­
cją solidnie w e własnej pracowni pod 
kierow nictw em  fachowej siły krawiec- 
ldej, — firma A. W ittels, Składy Tekstyl­
ne w e Lwowie,yj ui. RutowsLiego 7, na­
przeciw  Katedry.

Torebki i Parasolki
we wielkim wyborze tylko w Magazynie

„ N O C L E S S E ”  Jagiellońska 11 a.

„GAZETA PORANNA** z dnia 8. października 1930.

NA NACZELNIKA GMINY.
Lwów. 7 października.

?— ) Władze bezpieczeństwa otrzy­
mały wczoraj wiadomość o zamachu 
morderczym, dokonanym w niedzie'ę 
popołudniu w Reinerowie p.ow Lwów, 
na osobie naczelnika tej gminy oraz 
komendanta warty gminnej. Oto gdy 
w kancelarji urzędu gminnego byli o- 
becni naczelnik gminy Konrad Tyś,

komendant warty gminne’ Antoni 
Baiczyszyi oraz posłaniec gminny 
Stefan Melnyk, przez Okno padł strzał 
karabinowy a kula ześlizgnęła się po 
rekrwir Melnyka i opadła na stół. Na 
szczęście wszyscy obecni wyszli bez 
azwamku. Wdrożone natychmiast do­
chodzenia nie ustaliły narazie przy* 
czyny tego zamachu morderczeg >.

jiłSliEN, JńbiEŃ...
Nadeszła pora, w której zapobiegliwy rolnik coraz obficiej zbiera plony swych 
trudów wiosennych i letnich. Rycina nasza przedstawi; dwa momenty zbiórki 

tego „ckleba ubogich11 — jak słusz nie nazwano niegdyś ziemniaki..
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Pomatorka /  zwo­
lenniczka spokoju. Ciernie i róże
artystycznej karjery.

Lwów, 7. października.
Jeden z  literatów n iem ieckich  Ar­

tur Landsberger ogłosił obecnie cieka­
wa. ksia.żk? pt.: „Kobieta i demon",
zawierającą, szereg interesujących pro­
filów  kobiecych  od Marji Magdaleny 
do Grety Garbo. Z książki tej w yjm uje­
m y szereg barwnych szczegółów, d o ­
tyczących  sławnej tancerki Anny Pa. 
włowej.

W ielki to by ł dzień  w klasztorze, 
gdy para cesarska Aleksander III. i 
cesarzowa Marja złożyli w izytą i w zię­
li udział w przedstawieniu. Produkcje 
sceniczne w ypadły  ku najżyw szem u 
zadowoleniu dostojnej pary. Aleksan­
der III. i jego żona zw rócili w ów czas 
uwagę na zupełnie młodziutką dziew­
czynę, popisującą się tańcem . W y ­
smukla, czarnooka i czarnow łosa, m ia­
ła w każdym  sw oim  ruchu wdzięk nie­
zrównany, a zarazem  jakiś czar, iście 
demoniczny...

Nie należy bynajm niej sądzić, że 
zaopiekow ano się w ów czas Anną Pa­
w iow ą. Zresztą ona sama nie wiedizia- 
ła jeszcze, że poświęci się karjeize ar­
tystycznej.

Zdobycie sław y nie przyszło jej 
ziby t łatwo. Sama w tych słow ach o 
tern p ifze : „T ańcząc w  m iasteczkach
i wsiach rosyjskich, torowałam  sobie 
drogę. Tańcząc, torowałam  sobie drogę

do serca ludności Petersburga. Doszło 
do tego, że uw ielbiano me nazw isko w 
dzieln icach  artystycznych i pałacach, 
kasarniach i obozach w ojennych. 
Walczyłam ciąglel... Spadały na mnie 
grady ustawiczne, przykre niespo­
dzianki i rozczarowania... Ryw alki

Ciekawa 
książka  
o Annie 
Pawiowej

starały się mnie zn iszczyć rozm aitem i 
sposobami... W  pew nych m om entach 
życie  moje tak by ło  zapraw ione stra­
szliwą goryczą, że chciałam  już zre­
zygnow ać z  dalszych trudów i zgodzić 
się na zwyczajny, filisterski żywot...

Uwieńczone trudy.
Po długich  w alkach , po n iezm or­

dow anej pracy otrzym ała Anna Pa­
w łow a tytuł primabaleriny, który 
prócz niej przysługiw ał ,w ca łe j Rosji 
tylko jeszcze  trzem tancerkom.

Staje się głośna także poza obrę­
bem Rosji. Paryż, Wiedeń, Nowy Jork, 
Berlin, a przedewszystkiem Londyn 
9ypią jej pod śliczne nóżki stosy kwia 
tów...

Boska Sara Bernhardt m ów i do 
niej:

—  Drogie dziecko, jesteś ulubienicą- 
bogów !... Nigdy jednak nie zyskasz ty­
le uznania, na ile  zasługuje sw oja n ie ­
biańska sztuka...

Krok za krokiem  zyskuje Anna Pa­
w łow a sławę światową. Co czu ła  i 
m yślała w toku tych długich  lat dora­
biania się s ła w y?  Nie m iała zbyt w ie­
le w oln ego czau  na myślenie. Sama 
ośw iadcza, że „życie tancerki obliczo­
ne jest na minuty“ . Ćw iczenia, po-

ZDEMASKOWANIE
II przepiłowanej kobiety1'.

NIEZWYKŁA SCENA CYRKOWA.
Lwów, 7 października.

( = )  W  irlandzkiem  mieście W a- 
terford popisyw ała się z ogrom nem  po 
w odzeniem  trnpa artystów  cyrk ow ych . 
Główną atrakcję programu stanow ił 
,,num er”  następujący: W oczach  w i­
dzów  kobieta kładła się do skrzyni, a 
tow arzysz w iązał jej ręce i nogi, skrzy 
nię zam ykał i

przepiłowywał,
Dla w iększego efektu „o fie rze " zaw ią­
zy w a n o  na szyję sznur, którego koń­
ce , wetknięte przez dw a otw ory w  
szkrzyni, trzym ali czterej „kon trole­
rzy " z pośród publiczności. O czyw i­
ście zdum ienie w idzów  by ło  olbrzymie, 
gdy po operacji „p rzep iłow an ia" n ie­
w iasta w ych od ziła  ze skrzyni ca ła  l 
n ienaruszona...

Trick ten m iał 9zalone sukcesy, aż 
pew nego razu znalazł się wśród pu­
b liczn ości jakiś „n iew iern y  T om asz", 
który, w yszed łszy  na podjum , pom im o 
gw ałtow nego oporu „cu d o w n e j"  ar­
tystki zrobił

pętlę
w  sznurze, zaw iązanym  na jej szyi. 
P om ocn ik , bojąc się, aby artystka nie 
została uduszoną, przedw cześnie ro­
zerw ał obie połow y skrzyni i ujrzano 
m agiczkę, skuloną w jednej połowie...

W obec tokiego zdem askowa 
„cu d u " pow stał wśród publiczności 
olbrzym " *

tumult.
R zu cono się na podjum, grożąc zlyn - 
czow aniem  artystów, którzy z tru­
dem zdołali uniknąć tych  dow odów

„u zn an ia", ratując się żpieszną uciecz-

dróże, kontrakty, kostjum y, pertrakta­
cje  itd. —  w ypełn ia ją  jej ca ły  dzie.ń 
boży. W ieczorem  —  przedstaw ienia i 
kwiaty, k w ia ty /k w ia ty ... A  przede- 
w szystkiem  n ależy  ciągle ćwiczyć!... 
Nie w oln o  ani na ch w ilę  odpocząć, 
gdyż krótka nawet przerw a w yw ołuje 
natychm iastow e obniżenie się techni­
ki... Anna P aw łow a ch cia ła  zaw sze 
tak zupełnie panow ać nad techniką, 
aby m óc sw obodnie w ypow iadać sw o­
ją ciekawą, bogatą i oryginalną treść 
duchow ą.— •>

Najlepiej czuła się zawsze w Anglji. 
W ytw orna i spokojna atm osfera mgliste­
go Londynu odpow iadała jej najbardziej. 
Tam też mieszka obecnie w pobliżu sto­
licy w m iejscow ości Hampsstead, gdzie 
nabyła sobie piękną wilę.

Anna Pawłowa jest —  rzecz ciekawa 
— dom atorką i zwolenniczką zupełnego 
niemal odosobnienia od ludzi. O ile nie 
jest zm uszona do występów i podróży, za 
myka się w swoim dom ku i jest dostępna 
tylko dla szczupłego grona najbliższych- 
przyjaciół... Czyta wiele, jest namiętną 
wielbicielką Dickensa...

W  czasach ostatnich występuje bardzo 
rzadko... A jednak mimo pięćdziesiątki z 
okładem, zachowała m łodzieńczą gibkość 
i świeżość... Jednemu z dziennikarzy, któ 
ry ją zapytał, dlaczego obecnie unika wy-

NOWY LOKii-tiAiOit i.O .N U iaoi..,.
W edług starego, tradycyjnego zwyczaju 
wybrano w Londynie lordm ayora (bur­
mistrza) na rok  przyszły. Na rycinie na­
szej znajdują się: dotychczasowy bur­
mistrz Londynu sir W aterlow  (na lew o) 

i nowy burmistrz Phenc Neal.

. :v

stępów, odpow iedziała:
—  Łaknę obecnie już tylko spokoju 

i odpoczynku... Ciało m oje  jest gibkie I 
m łode, ale dusza przesycona jest nadmia­
rem wrażeń... Zdaje mi się, że niebawem 
zupełnie zaprzestanę zjaw iać się publicz­
nie...

TWOJE DZIECI UCZĄ SIĘ 
W  OJCZYSTYM JĘZYKU. CZYŚ 
POMYŚLAŁ O TRAGEDJI M A ­
TEK, KTÓRYM OBCA SZKOŁA  
W YKR ADA DUSZĘ DZIECKA?!

z-łóż grosz na „Fundusz Polskiego 
Szkolnictwa zagranicą", na konto 
P. K. O. 21895, Komitetu Obcho­
du 25-lecia Walki o Szkołę Polską.

Prewde o Szczawnicy W A LK A  0 P E R lg
Na cyfry  najłe*POLSKICH ZDROJOW ISK:'s s j w

Szczawnica w październiku.
W  artykule moim, umieszczonym w 

Głosie Podhala z dnia 24 sierpnia 1930, 
pt .„Prawda o w odzie szczaw nickiej", — 
pisze właściciel Szczawnicy p. Stadnicki, 
kiedy profesorow i gim nazjalnem u z 
Pszczyny tutejsza policja nie pozw oliła 
napić się Józefinki przy zdroju : „Oświad 
czam, że zakazu podawania w ody nie w y­
dawałem, uczyniła to K om isja Zdrojow a 
której organem  jest policja zdrojowa, a 
nawet z okazji tego wywiązał się spór 
pom iędzy m oim  dyrektorem  a Komisją 
zdrojow ą". Dalej dom aga się w łaściciel 
Szczawnicy zmiany ustawy o Z drojow i­
skach dla usunięcia zawiłych i n iezdro­
wych stosunków. „W łaściciel zdrojów  u- 
trzym uje jc , płaci podatki, ponosi odpo­
wiedzialność przed społeczeństwem , a kto 
inay, bo w i- ni w jp adk u  Kom isja zdro­
jo w i, Y/yilaji* zarządzenia, nieraz sprzecz 
ne a w o li wl.i.-i o c h  — ku niezadow ole­
niu publiczności, a co najważniejsze, po­
biera znaczne ciih.iy (taksę zdrojow ą) za 
korzystanie z prz< dm iotów , będących wła 
snością cudzą — opłacając z tego tytułu 
w łaścicielow i nizki czynsz, ustalony je ­
dnostronnie, to jest przez Kom isję zdrojo 
wa. W e wszystkich uzdrowiskach całego 
świata za środki lecznicze, a w ięc prze- 
dewśiejsfkiem  za wodę mineralną, kura­
cjusz płaci tak, jak płaci za lekarstwo w 
aotece, piąci za w odę w  form ie kąpieli,

czy w  ferm ie w ypitej szklanki wody, w 
o in e j feettawnicy p ije  się w odę za d ar­

mo, a we pijają ją kuracjusze za przeszło

75 tysięcy złotych za sezon letni".
Bez kom C Ltm zy, m yśl jasna i zrozu­

miała.

Pokrzywdzony właściciel.
Pokrzywdzony i biedny Pan Stadnic­

ki. Krzywdzi go ustawa o zdrojowiskach, 
bo wprowadza niezdrow-e stosunki w  zdro 
jowiskach, oddając zarząd i opiekę nad 
zdrojam i Kom isji Zdrojow ej, która ma 
prawo ukrócić chciwość i w łasnow olność; 
krzywdzi go K om isja zdrojowa, płacąc 
mu niezm iernie niski czynsz 10 proc. od 
taks, co czyni tylko 15—20 tysięcy zło­
tych za Sezon. K om isja zdrojow a w ydaje’ 
zarządzenia sprzeczne z w olą właściciela, 
gdyż nie zezwmla na pobieranie 10 gro­
szy za szklankę w ody kruszcowej od ku­
racjuszów na korzyść właściciela, co jak 
sobie obliczył, przyniosłoby bagatelę 75 
tysięcy złotych za sezon letni. No, a coby 
kosztowała szklanka tej w ody, gdyby nie 
ten hamulec Kom isji zdrojow ej, wodę 
sprzedawałoby się na miligramy. Jak 
lekarstwo w  aptece. W łaściciel jest po­
krzyw dzony przez Rząd, bo musi płacić 
z tego podatki, a wreszcie przez społe­
czeństwo pokrzyw dzony, które pije w ody 
szczawnickie za darmo.

W swojem  zestawieniu kosztów  inwe- 
stycyj w Zakładzie zdrojow ym  Szczawni­
ca w D orów naniu  z zyskami rocznymi za

czas 1909 — 1929, przeliczone na walutę 
obiegow ą dzisiejszą 1 fr. szw. tj. 1.72 zł., 
dołożył pan Stadnicki za ten czas 608.979 
złotych. Dodawszy do tego 4 proc. od ce­
ny kupna przez 21 lat w  kw ocie 745.000 
złotych, stracił pan Stadnicki, jak sam po­
daje, za 21 lat 1,354.000 złotych. Przecież 
to hum oreska!

W  tern zestawieniu zysków i stra za­
licza się do tych ostatnich - pomnożenie 
sw ego majątku, nabyciem gruntów za 
ćw ierć miljona złotych i fikcyjnie' zara- 
chowuje się utratę procentów, od nieza­
płaconej dotychczas w  całości ceny kupna 
za Szczawnicę. Gdy dziś przychodzi do 
sprzedaży tych parcel na cele publiczne, 
to wówczas ten posiwiały wr praęy spo­
łecznej poseł żąda za metr kw. tylko i- 
dolarów , gdy w Szczawnicy kosztuje metr 
kwr. 1—3 dolarów.

Mowa cyfr.
P rzyzn aje się p. Stadnicki do sprze­

daży 2 5 0 .0 0 0  flaszek swych w ód kruszco­
wych." co mu daje rocznie około 300.000
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złotych -  jeżeli flaszka tej w ody kosztu­
je przeszło 2 złote w  aptece. — Za 21 łat 
p o v :nno to uczynić przeszło 6 m ilionów 
złotych. Ponieważ czas w ojny nie dał te­
go zysku, w ięc gdy przyjm iem y tylko 50 
proc tego zysku, ł o uzyskał on w  tym 
czasie ze sprzedaży w ody kruszcow ej w 
butelkach przeszło 3 m iijony złotych. — 
Inhalacje, taksy, dzierżawa dw orków , 
dom ków  przynosi 70 tysięcy złotych za 
sezon, to przez 21 lat czyni to 1 1 pół mi- 
ljons, ziotych, czyli razem 4 i pół miljona 
r Pitych z», ten czas. Zgódźm y się na wy­
datki, wykazane przez niego na inwesty­
cje Szczawnicy przez 21 lat 606.979 zło­
tych oraz przyjm ijm y, że pan Stadnicki 
zaraz przj łupnie gotówką zapłacił Aka- 
dem ji Um iejętności w  K rakow ie cenę kup 
na 490.000 koron austr. i z tego pow odu 
jest stratny 4 proc. od  ceny kupna za 21 
lat 745.00O złotych, czyli razem dołożył 
za 21 łat 1,354 000 złotych, to po odjęciu 
tej kw oty od 4 i pół miljona złotych, za­
stało mu jeszcze czystego zysku 3,00C.000 
złotych, a niema wykazanych strat. Czv 

- tem zestawiem u, podanem  przez w ła­
ściciela Szczawnicy pana posła hr. Sta­
dnickiego, n ie nastąpiła pom yłka? A mo­
że odpow iednia fachowa komisja w ykry­
łaby błędy i uspokoiła społeczeństw^, 
które tak silnie współczuje z panem Stad­
nickim. A jeżel naprawdę powyższe ze­
stawienie właściciela Oka<,e się nrawdzi- 
w e, to w takim razie oddać Szczawnicę 
społeczeństwu, zrzec się kłopotów, strat 
i ogólnego niezadowolenia, a społeczeń­
stwo postawi Szczawnicę na europejskiej 
wyżynie.

Kto rhce  b rać  
musS dawać.

Co do m westycyj to są one znikome! 
1 pozostawiają dużo, bardzo dużo do ży 
czenia. Gdy chodzi o inwebtycję i rozbu­
dow ę wówczas par Stadnicki powiada, 
że ma tylko jedenastą część posiadłości 
w Szczawnicy, i że inwestycje i rozbu 
dowa do niego nie należy, gdy  zaś chc 
dzi o zysid przyznaje się, że jest właści- 
c> lem  Szczawnicy i te mu się należą. 
Nie należy zapominać, ze prócz własnej 
kieszeni i dojre j Szczawnicy jest społe­
czeństwo potrzebujące w ygód, higjeny, 
6pokoju, oowietrza świeżego i w ód krusz­
cowych. bo za to tu drogo płaci i to im 
się należy. Niech właściciel przeprowadzi 
odpowiedni rem ont i postawi Szczawnicę 
na kulturalnym poziom ie, to panu Stad­
nickiemu będą pomniki budować.

Dlaczego ów  profesor gim nazjalny 
z Pszczyny nie dostał Józefinki przy źró 
Jle Otóż źródła wydzielają bardzo ma­
łą ilość w ody w stosunku do zapotrzebo­
wania. K om isja zdrojow a i jej organ po­

licja zdrojow a dbają o  rów nom ierny 
SDrawiedliwy podział tej w ody między 
kuracjuszami

Pierw szeństw o mają ci, którzy płacą 
taksę i to dość wysoką, którzy się leczą 
i tef w ody potrzebują a nie w ycieczkow - 
cy  nie mający w prowadzonych tu dla po- 

zadku kart na w odę. Należy dodać, że 
kuracjusze przed w prow adzeniem  kart 
na wodę, nie tylko że sami pili wodę ale 
zab ' wali ją do domu, butelkowali i w y­
wozili z krzywda dla reszty kuracjuszów. 
Rów nież i w łaściciel nocami butelkował 
wodę, rozw oził w  świat tak. że dla ku­
racjuszów  taksę płacących nieraz w odv 
zabrakło, G dybv pan Stadnicki zechciał 
poszukać innych źródeł, jako właściciel, 
któremu tylko to prawo przysługuje, lub 
po porozum ieniu się z dobrym i fachow­
cami, geologam i odpow iedn io  pow iększył 
obpcue zbiorniki na w odę kruszcową, ka- 
żdyby miał dostateczną ilość w ody  i nie 
przychodziłoby do żadnych nieporozu­
mień, Niech się pan hrabia postara o 
śy iatło elektryczne dla całej Szczawnicy, 
o  ..„w oczesne urządzenia lecznicze, ła­
zienki wziew alnie, kom ory pneum atycz­
ne, roentgena z roentgenologiem , w odo­
ciągi, kanalizację, o dobry plan regula­
cyjny o drogi lie wytwarzające tuma­
nów  kurzu, wtedy się będzie można rze­
czyw iście chwalić inwestycjami.

A  teraz co p ow ie  na ten artykuł pana 
Stadnickiego K om isja Zdrojow a, przeciw  
której podburza on społeczeństwo? Na 
całe szczęście, że um ieszczono ten arty­
kuł w  lokalnem i m niej poczytn°m  pi­
śmie w  „G łosie  Podhala", rozchodząc n 
cię przeważnie w  Nowym Sączu, gdzie 
dostatecznie znają działalność pana Stad­
nickiego. Zresztą sprawa Szczawnicy 
znana jest szerszej warstwie społeczeń­
stwa. zjeżdżającej tu na kurację, gdzie 
jaskrawo i naocznie o tych stosunkach 
dow iaduje się.

Dr. Rudolf Kochlóffel.
Szczawnica.

GROBOWIEC NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA W AUSTRJL 
Rycina nasza przedstawia piękny grobowiec Nieznanego Żołnierza, 

sic w Módling w pobliżu Wiednia.
wznoszący

■  H

Z królestwa Flory.
OTWARCIE W YSTAW Y OGRODNICZEJ W E LW OW IE.

Lwów, 7. października.
ftp"). Podobnie jak w latach uh. sta­

raniem Małopolskiego Towarzystwa O- 
grodiniczcgo odbyła się Lwowie W y­
stawa pokazów MaJop Tow. Ogród, 
w Pałacu Sztuki na placu Targów 
Wschodnich.

Otwarcie Wystawy nastąpiło o- 
negib, w obecności wiceprez Chamsai 
Irzyka, inspektora plantacyj miejskicfc 
Piątkowskicgo, oraz reprezentantów 
szkół og' odniczych i hodowców.

Mimo mrozów ostatnich paru no­
cy, z powodu których kwiaty ucier­
piały, wystawa przedstawia się wspa-’ 
niale.

Hale główną zajęły plantacje mia­
sta Lwowa, a, w sa1 ach innych mie­
ściły się okazy następujących hodow­
ców: Szkółki ks. Sanguszki w Gumni- 
skaeh, Hodowli nasion Szkółki ks. 
Czartoryskiego w Zurawnie, Szkółki 0-  
grodniczej w Wuice Kapitańskiej, dalej 
są ogrody Połowieckiego we L/wowie, 
Teodora Klimowicza we Lwowie, plan­
tacje miasta Stani dar owa, bar. Ern- 
nickiego w Podhorcauh, hr DzicDuszy- 
ckiego w Sokołowie, dra Bacha we 
Lwowie, ks. Lnbomirskie] w Miżyńcu 
itd. Wprost wspaniała była wystawa

kaktusów amatorki p. insp. Grabow­
skiej ze Lwowa, która ńprawia hodo­
wlę pokojową Może się ona tnochwa! ć 
okazami, które fachowcy uważa ją za 
niezwykle ciekawe.

Wystawa ogrodnicza znacznie bo-

baisza od zeszłorocznej wypełniła pra­
wie wszystkie sale Pałacu Szuiki. O- 
prócz kwiatów, owoców i jaTzyn, kilka 
sa l zaięly okazy siatek ogrodowych, 
sztachetów, narzędzi ogrodniczych itp. 
Wystawa robiła wrażenie imponujące 
i przyniosła zaszczyt inicjatorom, 
zrzeszonym w Małop. Tow. Ogród.

Nowa gwałtowna 
akcja dumpingowa.

Eksport węgla do Zagłębia Donieckiego, 

Lwów, 7. października.

(D). Wedle doniesienia z Moskwy, 
rząd sowjecki, mimo gwałtownych 
protestów wszystkich krajów Europy 
Zachodniej 1 Ameryki, postanowił nie- 
tyiko nie zrezygnować z dalszego pro­
wadzenia akcj dumpingowej, lecz od­
wrotnie wzmocnić tę akcję, a to w kie­
runku znacznego eksportu węgla na 
rynki krajów do których dotąd węgla 
sowjeokiego nie vrysyłano. Cafą nową 
akcję objął specjalny komitet pod kie­
runkiem naczelnego dyrektora Zagłę­
bia Donieckiego, Łomowa. W  Niem­
czech zakontraktowano nowych 50 0- 
krętów ula transuortn węgla do Euro­
py i nawet do Stanów Z. ednoczonych. 
W  tym celu również zafraohtowano 
wielką ilość okrętuw włoskich. Zara­
zem zaznaczono, że akcła węglowa 
nie powinna się sprowadzić do zmniej­
szenia dumpingu zbożowego.

Wyłomy w sowieckim
froncie gospodarczym.

KATASTF.OrAl.NY BRAK ROBOTNIKOM.
glusiiy odezwę do ludu, w które; z u-Lwów, 7. października.

CD). Z Moskwy donoszą Wielką 
sensacje wywołało uwiezienie byłego 
Daczelnego dowódcy czerwonej floty 
na morzu Bałryckiem, Zola, który 0- 
statnio pracował w jednym z t~ustów 
przemysłowych. Uwiezienie nastąpiło 
pod zarzutem przynależności Zofą do 
jed n e j z nielegalnych organizacuj opo­
zy c ji przeciwko Stalinowi. Równocze­
śnie kursują w Moskwie pogłoski, iż 
w nojbliższych uniach nastąpi ulunię- 
c :e, a nawet uwięzienie naczelnego 
twórcy planów piatiletki proł. Krzyża­
nowskiego- Należy bowiem nadmienić, 
że z okazji zakończenia 2 -go roku 
„piatiletki", rząd sow jecki i „Gik" o-

Mirk Twa n o pożytku z książek
DOBRA ODPRAWA DOWCIPNEGO AUTORA.

Lwów, 7 października.
Ukazały się niedawno pamiętniki 

jednego z najgłośniejszych humory­
stów świata, Marka Twaina, Drugi 
tom, obecnie ogłoszony, zawiera m. rn, 
następujące wspomnienia:

Pewnego razu zapytany przez Ja 
kąś młodą miss, jaką dlań wartość po­
siadają książki —  odparł sarkasty­
cznie i

—  Doprawdy, to bardzo trudne py­
tani0, bo wartość książek zależy od te­
go, jak się ’ch używa.., O ile pani za­
chowa tajemnicę to zwierzę się jej z 

sekreta.
Np. ksicżJka oprawna w skórę jest dla 
mnie wprost nieocenioną, gdyż na o 
kładce ostnę sobie brzytwą, cienka 
książka, taka jakie piszą np. autorowi e 
francuscy, jest dobra do podparć a 
chwiejącego się stołu. Gruby tom w

razie niespodzianego ataku służy jako 
broń odporna, gdyż można cisnąć nim 
w głowę przeciwnika. Wreszcie duże 
karty atlasu znakomicie podklejają 
stłuczoną szybę w oknie...

Pzekł i odszedł pozostawiając 0- 
slu-ialą gąskę.

holowaniem słwierdza. że dotychcza­
sowe wysiłki w kierunku realizacji 
planów „piatiletki" znacznie zawio­
dły. Odezwa kończy się apelem, by 
w najbliższym czasie „naprawić wy. 
łomy na froncie przemysł owym ,

Jak ludność, nawet komunistyczna, 
odnosi się do tej akcji rządu, świadczy 
fakt, o którym donosi prasa sowjecka 
z 2. bm. Wobec wyłomu na froncie 
węglowym w Zagłębiu Donieckiem, 
Itada obrony i pracy jeszcze w sierp­
niu ogłosiła mobilizację 45 tysięcy ro­
botników, 25 tvsiecv uczestników koł­
chozów i 30 tysięcy komsomolców, ra­
zem więc 100 tysięcy robotników, któ­
rych miano natychmiast wysłać do 
Zagłębia dla podniesienia produkcji 
węgla. Mobilizacja ta, wedle rozkazu, 
miała być przeprowadzona w cią,gu 5 
dni. Minęło już prawie dwa miesiące, 
a zmobilizowanych robotników niema. 
Najciekawsze, że nawet komsomolcy 
wystali tylko znikomą ilość robotni­
ków.

Tak to w yglądają sukcesy w szyst­
kich planów  przyspieszonej realizacji 
.,Piatiletki’

JUBILEUSZ GUMY.
OD „SK ÓR Y M U RZYŃ SK IEJ" DO „P A D " R K I‘ ‘.

Lwów, 7. października.
W bieżący 111 roku upływa 155 lat od 

wprowadzenia do handlu gum y do w y­
cierania t. zw iadvrki.

Początkowo po pojaw ieniu się otrzy­
mała ona osobliw ą nazwę „sk ó ry  mu­
rzyńskiej" (m gger-court). Portugalczycy 
utrzymują, że wynalazcą gum y był ostat­
ni z potom ków słynnego żeglarza Magen-

lana, stwierdzono jednak, że zasługę t< 
go wynalazku przypisać niaieży angie 
skiemu fizykow i Joe P riestleyow i.

Niech w ięc v 'szyscy malcy, którzy dzi 
dzięki gum ie m ogą unicestwiać kleks 
i plamy w zadaniach dom owych i szko 
nych, westchną za duszę tego uczuneg 
męża.
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Sprawa centralizacji zakupów kulej.
Lwów, 7 października.

Zagadnienie to jest na razie mniej lub 
więcej rozwiązane w ten sposób, ie nie­
które artykuły są zakupywane wyłącznie 
przez Min. Kom., jak np. cały m«terjal 
nawierzchni, tabor kolejowy, węgiel, sto­
py metalowe i cement, zaś poszczególne 
Dyrekcje zakupują dla wszystkich innych 
artykuiy: Katowice pom. in. metale, W ar­
szawa plusze, ceraty i linoleum, Kraków 
pom in, kożuchy i szkło, Gdańsk pilniki 
itd ud. Go do progów kolejowych istnieje' 
specjalna procedura. Dyrekcje Kol. rozpi 
sują samodzielnie przetargi, które w tym

roku ukażą się 16. października. Ponieważ 
Min. zastrzegło aobie zatwierdzenie wy 
branych ofert, odbędzie się w tym -oku 
dnia 1. listopada koaferencja Komisji pro 
gowej. Rok rocznie odbywają się w porze 
wiosennej Zjazdy naczelników zasobów 
poszczególnych Dyrekcyj z udziałem de­
legatów Min , na któryento konferencjach 
ustanawia się w zależności oa nowych do­
świadczeń procedurę zakupów poszczegól 
nych artykułów. Wyjątkowo może zajść 
również zmiana procedury zakupów w in­
nym term nie.

GiEŁDY.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawo, 6. października. (PAT).

5 proc. pożyczka dolarowa 58, 5 proc. po­
życzka konwersyjna 55.65, 10 proc. poż. 
kolejowa 1104, 8 proc. Listy zast Bku
Gosp. Kraj. 94, 8 proc. Listy zast. Bku
Rolnego 9i, 8 proc. Obi. Bku Gosp.
Kraj. 94.

Waluty i dewizy: Dolary 8.93 I pół,
Franki .34. 92, Gdańsk 172 88, Holandja 
358.85, Londyn 43.24, Nowy Jork 8.89.2, 
Paryż 35.92, Praga 26.41, Nowy Jork teł. 
8.90.2, Szwajcar ja 172.74, Włochy 46.6,
Berlin 21232.

Warszawa. 6. października. (PAT).
Bank Polski 160 i pół, Częstocice 33 i pół, 
Lilpoop 24 trzy czwarte, Modrejów 7 i pół 
Ostrowieckie 54 i pół, Starachowice 12 
Haberbusch 115.

GIEŁDA ZURYCHSK1.
Zurych, 6. października. (PAT). Paryż 

20.21 i pól, Londyn 25.03%, Nowy Jork 
5.15,10, Bruksela 71.87 i pół, Włochy 
26.97 i pół, Hiszpanja 53.40, Amsterdam 
207.72, Perlin 12ż 60, Wiedeń 72.58, Sztok 
hoim 138.45, Oslo 187.90, Kopenhaga
137.92 i pól, Sof ja 3.73K, Praga 15.2&%, 
Warszawa 57.75, Budapeszt 90.20, Biało- 
gród 9.12 7/8, Ateny 6.67 i pół, Ronstan- 
tynoDol 2.44)4, Bukareszt 3.06Jd, Helsing 
fora 12.97 i pól, Buenos Aires 181.50.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 6. października. (PAT). Nowy 

Jork 4.80, Paryż 123.83, Berlin 20 .il 7/8, 
Montreal 4.85.56, Hiszpanja 46.95, Am- 
r.erćam 12.05.15 Bruksela 34 72, Wiochy

92 80, Szwajcara 25.03 trzy ósme, Kopen­
haga 18.18 1% Sztokholm 18.0J, Oslo 
18.16, Helsingforł 193 05, Praga * ’ "7,  
Budapeszt 27.77 5/8, Belgrad 274.25, Sofja
670.50, Rtimunja > '8 , Wiedeń 34.43, War­
szawa 43.37.

GIEŁDA PARY6KA.
Paryż, 6. października. (PATl. Londyn 

123.84, Nowy Jork 25.48, Bruksela 355.50 
Hiszpanja 264, Wiochy 134, Szwajcarja 
494 trzy czwarte, Kopenhaga 682, Amster­
dam 1027.50, Oslo 6811,75, Sztokholm
684.50, Praga 75.50, Rumunja 16.15, Wie­
deń 3.00. Berlin 6UO.50.

OBROTY PRYWATNE
Lwów, 6 października. 

D EW IZY: Doi. amer 8 88.00 — 8.89.00 
dolary kanad. 8.80.00 —  8.81.00, korony 
czeskie 0.26.25— 0 26.50, franki francus. 
0.35 00— 0.35.10, frank' szwcjc. 1.73.00--
1.73.50, funty szterl. 43.40.00— 45.60 00, 
Leje 0.05.00— 0.05.25, SzyPngi 1.25.50—  
1.26.00. Czerwonce 7.50 90— 8.00.JO.

ZŁOTO: 20-kor. 30.50.00— 36.60.09, 25 
frank. 34.30.00 -3i.5fl.00, 10-rub. 46.00.00 
do 46.4C.00.

SREBRO: Kor. austr. 0.43.50- 0.44.00, 
5-kor. austr. 2.35.00— 2.45.00, floreny 
1.18.00— 1.20.00, Ruble 1.60.00— l.ófi/K), 
kopiejki 1.25.00 1.28.00.

KĄCIK  RADjOW Y.
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 

Wtorek, dnia 7 października 193C, 
LW Ó W  11.58 Sygnał czasu 1 hejnał. 

12 06—  13 uO Ronc*rt z płyt gramofono­
wych 16 15 Koncert z płyt gramofono­

wych. (Muzyka słowiańska). 17.15 Trans­
misja s Warszawy: Wypadki wezeslń.
skie i strajk szkolny w b. zaborze pru­
skim w roku 1906 —  wygi. dr. Zygmunt 
Moczyóskl, prezes Koła Polskiego w Sej­
mie gd lskim. 17.45 TrinsmiajA z War­
szawy: Koncert symfoniczny popularny w 
wykonaniu orkle-try Filharmonii warsz. 
pod dyr. Grzegorza Fitelberga. 1 Beetho- 
vetu Eymfonja 2-ga (D-dur), a) Adagio 
molto. Allegro eon brio, b) Larghettu, ,c) 
Scnerzo, d) Alegro motto. 2. Saini-Saent: 
Poemat symfoniczny „Taniec szkieietów". 
3. Bolzoni: Menuet. 4. Wagner: Uwertura 
do op. „TannhAuser**. 18.45 Rozmaitości, 
komunikaty oraz koncert z płyt gramofo­
nowych.19.10 Transmisja giełdy rolniczej 
z Warszawy. 19.25 Dalszy ciąg rozmaito­
ści. 19.35 Transmisja z Warszawy Pra­
sowy dziennik radjowy. 19.50 Transmisja 
z Opery Warszawskiej. Po operze trans­
misja Komunikatów z Warszawy, oraz —  
w miarę możności —  retransmisje ze sta- 
cyj zagranicznych,
; LONDYN 20.45 Koncert kwintetu Par- 

kinglona. KOPENHAGA 20.00 Koncert 
muzyki północnej. 22.00 Konterl muzyki 
słowiańskiej. WROCŁAW 20 15 „Flet za- 
eszarowany" op«ra Mozarta, i UKARE8ZT 
20.45 Aura Dumiaresco śpiew LANGEN- 
BURG 2C 00 Koncert popularny. PRAGA
21.00 Koncert symloniczny BRUKSELA 
21.15 „Rigoletlo" opera Vardiegrs W IE  
DEN 17.00 „Jaś i Małgosia" —  baśń dra­
matyczna braci Grimm. RYGA 18.30 „Do­
mek trzech dziewcząt" operetka w 3 akt. 
Schuberta PARYŻ 21.00 Festival muzyki 
Offenbacha.

fciroda, dnia 3 października 1930 r.
LWÓW 11 58 Sygnał czasu. 12.05— 13.05 

Koncert z płyt gramofonowych. i6.15 
Transmisja z Warszawy: Audycja dziecin 
>a: 1) Kwandrans dla najmłodszych: a) 

Fejletun pióra p. J. Pajon de Meneets pt. 
„Pan Bociek za granicą" — wygł. p. Wan 
ia Tatarkiewicz, h) bajeczka o Wojtku z 

białej \vsi“ opowie p. Antoni Bogusław­
ski. 16.45 Koncert z płyt gramofonowych 
(poświęcony kompozytorom polskim. —  
Chopin). 17.15 Transmisja z Warszawy: 
Odczyt: „  G Joannie Grudzińskiej" wygł. 
prof. Adam Czartkoanki. 17.45 Transmi­
sja z Warszawy: Koncert orkiestry P. R. 
Dod dyr. Józefa Ozimińskiego z uoziałem 
Tunno V ironi (tenor) i prof. L. Urstem 
(akomp) 1. «) E. Grieg: Marsz ze suity 
„Sigurd Jcrsallar1 b) .1. Sibelius: Suita 
„Król Christian III " a) La chant 'de 1‘arai 
gne‘s, o) Elegie, -) Nokturne, d) Muset- 
te. 2. Estońs!1-’'- pieśni ludowe a) A. KiSs:
1 rmasion, b) A. Leirba- Tuliak, c) S. 

Huretinen: Romana, d} T. VIroni: Om  
ctjyik, e) E. Adciv vskr Wnbadiku laul, 
odśpiewa p. T. v irom. 3. J. Frederik- 
seeu: Suita skandynawska a) Idylla nor­
weska, b) Tamec chłopów skndynawskich 
c) Uroczysty po rhćfd Wikinga, d) Taniec 
Troll odegra orkiestra. 18.45 Rozmaitości 
komunikaty oraz koncert z płyt gramofo­

nowych. T9.35 Transmisja z mzawyt 
Prasowy dziennik rad wy. 19. 0  Dalszy 
cią rozmaitości. 20.00 Transn s,a ł  Kra­
kowa Odczyt pt.: „Rola lecznicza r.dtaml 
nów w krzywicy" — wygł. dr. B Jkariyń 
ski. as. U. J. 20.15 Transmis'” * Warsza­
wy: Odczyt o CŁopini- wygL p. rektor 
Karol Szyn,anowski. 20.30 Transmisja f  
Warszawy: Koncert poświęcony twórczo­
ści Fryd. Chopina, Wykonawcy; Haiins 
^eska (mspr.), Zofja Rau>- wieżowa 
(fort.) i prof. Urstein (akomp.) 1- Sona­
ta h moll: a) Allegro maestro, b) Scher­
zo, c) Largo, d) Presto ma not tanio — 
oaegna p. Z. Rabcewiczowa. 2. I ieśni. a) 
„Sn.utno niańki m: śpiewały" t>)) Pio­
senka litewska, c) Wojak — oaspiewa p. 
fx. Lasjta. 21.00 Transmisja z Warszawy' 
Kwadrans literacki. Hajota „Kwiat pa­
proci". 21.15 Dalszy ciąg koncertu z Wa ’ 
szawy: 3. a) Nokturn H-dur, op. 62, b) 
Coucert Allegro odegra p. Z. habcewiczo 
wa. 4. Pieśni: a) Dwojaki koniec, b) 
Precz z moich oczu, c) Moja pieszczotka 
odśpiewa p. H. Leski, 5. 3 mazurki: 1) 
Ai -dur, op. 50 Nr. 2, 2) H-dur, op. 51 Ni. 
3. 3) a-moll, pośmiirtny odegra p. Z. Rab 
cewiczowa. 22.0C Transmisja z Warsza­
wy: Fepleton pt. „W  bu acfc i bez butów'* 
— wygł. p. Benedykt Hertz. 22.15 Kon­
cert z płyt gramofonowych. 22.50 Trans­
misja komunikatów z Warszawy. 23.00—
24.00 Muzyka taneczna z „Bagateli".

LIPSK 20.00 Transmisja z teatru No­
wego. „Ariadna na Naxosie“ —  ope-a 
Ryszarda Straussa. LONDYN 22.25 Kon­
cert symfoniczny. LONDYN Reg. 21.35 
Koncert zespołu cygańskiego orar Cuth- 
bert Smith (baryton). HAMBURG 16.00 
Muzyka niemiecka. FRANKFURT 20.45 
Wieczór Off mbarha. s t o CKHOLM żl.40 
Włoilca muzyka ludowa. RZYM 20.50 
Koncert symfoniczny. PRAGA 20.00 Kon­
cert Filharmonii czeskiej. RYGA 19.03 
Muzyka operowa. MOSKWA 1T.00 „We­
ra Szeloga" — opera Rimskiego - Korsa- 
kowa i „Impresarjo" — oper? Mozarta.

p o M m m m Ę
PORODOWY RYCZAŁT 10-DNI0WY

w SanatorJ im „VfT\w,
Lwów, Listopada 22.

Telefon 73—03 i 77—07 
tj. pełne "trzymanie i usługa w Komfor­
towym pokoju, z pomocą akuszerki, salą 
porodową, 5p;eką rutynowanej pielęg­
niarki i pedjatry i,ad niemot dęciem (na 

osobnej sali os isków)
2 osobowym II. klasy Zł. 270.—
2 osobowym 1. klasy ZŁ 8CC.—  
w pokoju oddzielrym Zł. 450.—  

WOLNY WYBÓR LEKARZA ORDYNT 
JĄCEGO. 8 029

15) (Przedruk w zbroniony.)

j~  H .S BAN NER

f ‘ C Z E R W 0 , 1 Y K 0 B R A ;

Im . a u

I Ł
A U T O R Y Z O W A N Y  • P R Z E K Ł A D  

Z A N G IE L S K IE G O

— Dobry wieczór panom — pozdrowił ich, u 
bazując w uśmiechu „ białe zęby. — Możeby paiur 
wie zechcieli zobaczyć prawdziwie czerkieakie 
tańce?

— Ech, wszystkie te wasze tańce jednakowe — 
dparł wzgardliwie Holender.

— Nie, nie — zaprotestował przewodnik. — To 
zupełnie co innego. Piękny taniec, piękn* nóżlbil

— Możemy ostatecznie zobaczyć — rzekł' Piotr 
Droga do wskazanego miejsca wiodła nad

brzegiem morza, przez piaszczyste pustkowie i bru 
dne, wąskie uliczk1', Wehikuł zatrzymał się u stó; 
koślawych schodów, prowadzących na drewniany 
balkon, na którym ukazała się tłusta, jędzowata 
kobieta. »

— Ulla, matko! — pokiwał Ją przewodni!- 
i zwrócił się do swych pości. — Mówię po nngiel 
sku, żeby panowie widzieli, że ich nie o»zukujy 
Hej, matko, ci dobrzy angielscy panowie chcą zoba 
czyć czerkieskte tańce. Nie żadne świństwa, a praw 
dziwo, piękne tańce. — Kobi eta kiwnęła uprzejmii 
głową. — Widzą panowie — dodał triumfująco prze

woanik — że to porządny loliał, nie żadna nora. 
A teraz prosiłbym o zapłatę, bo mam zamówienie 
gdzieindziej.

Dwaj mecenasi sztuki choreograficznej zaoła- 
dli mu tyle, ile zażąasił, to znaczy duże za wiele 
i udaili się za kot ietą do nędznego pokoju, zaopa- 
rzonego w fortepian i rząd krzeseł. Zaraz za nimi 
/.jawił się mizernvi młody żyddk i zasiadł przed 
instrumentem.

— Proszę usiąść panowie. I proszę przed koń­
cem zafundować panienkom szampana — rzekła 
kobieta.

Weszło osiem dziewcząt, tłustych, przysadzi­
stych, m jwidoczniej mieszanej krwi, w kostjumach, 
-kładających się z koszu) i pończoch. Fortepian za­
kwilił cichutko ,,Mam dosyć tego" i zaczęły się 
ańce,

P''otr uniósł się na krześle z twarzą czerwoną, 
ajt piwonja.

— Dajcie mi tu tego plugawego przewodnika! 
— rzekł. — Nie jestem specjalnie skromny, ale 
akich świństw nie uznaję. I nawet niema w tern 
lic zabawnego.

— A nie mówiłem? — zapytał Van den Lach 
odrzuciwszy w tył głowę, ryknął grzmiącym śraie- 
hem.

— Cicho, hieno! — rzekł z irytacją Piotr. — 
ihodźnry stąd!

— Jak pan chce — zgodził się potulnie Ho- 
tidor.

Dziewczęta rzuciły się do drzwi, nie pozwala­
ne im wyiść. Ziobdo się okropne zamieszał ie.

Piotr poczuł się pochwycony w obnażone raniona 
usiłujące go odciągnąć na środek pokoju. M: ^zanf. 
woń lichych pachnideł i sposonych, brudnych ciał 
przynrawiła go o zawrót głowy. Ale wkońcu udał< 
im sdę obu wydostać na rachityczne schody, przeć 
klóremi czekała dorożka. Odjechali, ścigani poto» 
kiem wrzaskliwych przekleństw tmutęj kobiety.

▼
Na drugi dzień wieczorem Piotr i Gigu siedzieli 

na pokładzie śledząc wzrokiem uciekając** brzegi 
kanału, wzdłuż których wędrowa* sznur wielbłą­
dów, odcinających się purpurowemi sylweucami na 
tle pustynnego zachodu Nad wodą bawiły się ma­
leńkie, brudne dzieci, krzycząc z radości, gdy, 
fale, wytwarzane przez płynący okręt, ObHały im 
aię o nóżki. Z samotaLgc n an notu  płynął żałosny 
śpiew, niby lament ■wzgardzonego kochanka.

Olga zakryła ręką oczy. olśnione biaJidem za­
chodzącego słońca.

— Zjawa twojoj tęsknoty do piękna, Pelt — 
rzekła.

Młodv człowiek nulcza! chwilę.
— Wczoraj w nocy większość moich marzeń 

rozprysła się jak bańka mvdlana — rzek* wkońcu, 
— Nie mogę ci powie<Lsie<, co to było, ałe widzę 
teraz, że miałaś rację. Piękno Wschodu jest cza- 
rowną maską, zakrywającą ropiącf iraray... Powienz 
mi, czy jest prawdziwa, czysta miłość?!

— Zanewniam cię, pet, ź» j-—rt odpo ne 
oziala ledwie dosłyszalnym głosem.

{Ciąg daiszy nastąpi).
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Uprawniony 7 
denlysta

Przyjm uje od  9— 1 i a 6 8929
przy ul. Panieńskiej 39.

Uentysta-Stomatolog

Dr. 0. Czajtawska-Laenowa
L  w  w ,  8861

Leona Sapiehy 9. II. p.
    1
Specjalista chorób kobiecych i akuszer

Dr. J. SCH W  EGER
ul. Sobieskiego 9, tel. 31-90 

przyjm uje całodziennie 6714-24

m e n ś m A rm
t «£S:

PENSJONAT „y ic to r ia "  w  Zakopanem , 
ul Szpitalna przez cały rok r»warty, 
uruczo położony nad Zakopianką u 
stóp Gubałówki, poleca pokoje ze elo- 
necznem i werandami z calodziennem  
utrzymaniem lub osobno. Domowa, 
zdrow a kuchnia, pokoje zaopatrzone 
piecam i, łazienka w  domu. Ceny n ie­
zw ykle um iarkowane ?

8499-7

p m M D y w o p e
Kucharka poszukiwana

na w ieś do dworu.
Wymagane bardzo dobre gotow anie, do­
bry  stan zdrowia i zupełnie spokojne 
usposobienie. Odpisy świadectw, których 

■ się nie zwracs. Przedstaw ić się isobiście 
w e Lw ow ie. Zgłoszenia pud „K ucharka 
na w ieś X X-‘ ‘ do adm inistracji „G azety 

Porannej". 8774-6
---------------   —i
POTRZEBNA wyszkolona, solidna ekspe- 

djentka do kw ieciam i. Szybkie zgłosze­
nia Zakopane: „Skrytka pocztowa 96“ .

8904-4
-------------------------    4

Inteligentna pani
ewentualnie w dowa, z lepszego domu po­
szukiwana na w ieś do dworu do prow a­
dzenie gospodarstwa dom ow ego. W yma­
gania następujące: w iek  nie w ięcej jak 
lat 30, bardzo dobry stan zdrowia, zu­
pełn ie spokojne usposobienie, znajom ość 
prowadzenia kuchni. Reflektuje się tyl­
ko  na osobę inteligentną, z lepszego do­
mu. Na Izraelitk. nie reflektuje się. 
Przedstawić się osobiście we Lw ow ie. 
Zgłoszenia pod „D cm  na wsi X X . do 

idm inistracji „G azety Porannej".
8775-5

.  1
'ADW OKAT dr. Zygm unt Atlass w  Sądo­

w ej W iszni, poszukuje rutynowanego 
z  praktyką prowincjonalną obznajom io- 
nego koncypienta z dniem 1 listopada 
1930 lub w cześniej. 8849-3

HUMOR.

W  SĄDZIE
— Panie sędzio, ■ mąż m ój b ije  mnie 

w dzień i w  nocy...
— Najlepiej będzie, jeśli mu pani da 

na noc jakiś środek nasenny...

KANCELARJA adwokacka przyjm ie ru 
.ynowaną mundantkę. Zgłoszenia z re- 
lerencjam i po o. „M undantka". 8833-3 

   1
CHCESZ otrzym ać posadę? Musisz u- 

kończyć kursy fachow e koresponden­
cyjne im. profesora Sekuiowicza, W ar­
szawa, Żurawia 42. Kursy wyuczają 
listow nie: ' buchalterji, rarhunjroWości 
kupieckiej, korespondencji handlowej, 
stenografji, nauki handlu, prawa- ka- 
ligrałji, pisania na maszynach, towa­
roznawstwa. angielskiegu, francuskie­
go, n iem ieckiego, pisow ni, gramatyki 
polskiej, oraz ekonom ji. Po ukończe­
niu świadectwa. Żądajcie prospektów.

8729-14

M W k A iW C H C W A M E
HISZPAŃSKIEGO, w łoskiego, portugal­

skiego, udziela Lingwista K lahr de 
Sapier, Artur. Pod Dębem  12. 8857.—    1

LOEFFLER znany nauczyciel tańców wra 
ca Jo Lw ow a 1 listopada. Kursa tańców 
bedrie prow adził przy ul. Rutowskiego 
22, II, p. 8764-6.

I  m Y M O N IA L H £
SZU K A żony (najchętniej z prow incji) 

m łody pianista (księgarz) niebiedny, 
któraljy: dopom ogła do zmiany życia, 
W iek i wyznanie obojętne. Łaskawe 
rferty : Szaszek Łódź, Lim anow skiego 
Nr. 127. 8905.

POS/MYPOSimJWANE
W D O W A lat średnich obejm ie zarząd do­

mu we dw orze lub na probostw ie. A d­
ministracja pod „W ieś". 893C.

KUCH ARKA z praniem , bardzo dobrem i 
świadectwam i poszukuje posady. Zglo 
szenia Boim ów  8, parter. 8898   !

1.000 DOLARÓW  kaucji lub pożyczki dam 
za dobrą posadę w  poważnem  przed­
siębiorstw ie handlowem  lub przem y- 
słow em , może być zastępstwo lub kie­
row nictw o. Zgłoszenia Sam bor skrytka 
pocztowa 4. 8897

MŁODA praktykantka z  uicończoną s z k o -  
łą handluwą poszukuje posady biuro­
w ej Zgl. do adm inistracji pod „Skrom­
ne w ynagrodzenie". 8693.

DO W YNAJĘCIA 5 pokoi, kuchnia, kom ­
fort. R adecka 8, drzwi 5. 8917.

PIĘCIOPOKOJOWE. kom fortow e, słone­
czne m ieszkanie z pizynależnościam i. 
Zam ojskiego 8. 8892.

LOKAL składający się z 7-miu ubikacji 
i ąiortjerki na bank lub w iększe biuro, 
oraz 5 pokoi z przynależnościam i z naj­
większym  kom fortem , centralne ogrze­
w anie w  centrum do wynajęcia. W ia­
dom ość tel. 38-62. 8900.

POKOJ balkonow y z osobnem  wejściem  
do w ynajęcie od zaraz. Sapiehy 3 7 ,1. p.

8915.

ZAMIENIĘ ładne m ieszkanie 5 postojo­
w e na 4 pokojow e w  domu przedw o­
jennym. „E lde“  do Adm inistracji.

88S3-3
   1

POSZUKUJĘ mieszkania 4 pokojow ego, 
dom tylko przedw ojenny. ,,Embe“  do 
Adm inistracji. 8882-3

Ga RAŻH dla sam ochodów  pryw atnych , 
do wynajęcia. W iadomość Liitopada 
83. 8875-2

MIESZKANIE 4 pokojow e z kom fortem , 
garaż, pokój kawalerska we w illi do 
wynajęcia. W iadom ość: Grochowska 56.

8785-3.

HOTEL „Savov“ , ul. Sobieskiego 7. wy­
najm uje pokoje na dłuższe okresy po 
niskich cenach. • 8749-2

km POiSPNZSOiM
D R ZE W K A  ow ocow e po bardzo przystęp­

nych cenach sprzedaje Zakład Sadow­
niczy „G lin k a" (własność' K rakow skie­
go T-wa O grodniczego w  Prądniku 
Czerwonym  p. K raków ). 8902-4

RASOW E doDermany 
Chm ielow skiego 8.

do sprzedania 
8895

W IL L A  now ow ybudow ans wolna od po­
datku, taksy przenośnej, długoterm ino­
wa pożyczka, 14 ubikacyj, ogród , pięk­
ne położenie, 5 minut do tram waju na 
Sygniów ce przy samym przystanku au- 
toousuwym , do sprzedania, gutówka 
potrzebna 4.500 dolarów . W iadom ość 
Sygniówka, Restauracja Massa. 8873-3 

 ,  —    «
P Ł A SZC ZY K I cm la* 16 w ogrom nym  

w yborze „S port", plac Halicki 3.
8725-10.

R  O l  N B

DO KINa  „ p a ł a c e 1*

M O G \  D Z L S  łV t J S C :
ZA DARMO

KANNENBERG EMIL JA, Lenartowicza 
, 1. 19.
SZMER, Pełczyńska 27,
G^NSBERG M., Mickiewicza. 
UHJUKINA NATALJA, Kleparów. 
SCHNEIDROWA MARJA, Dąbrowskie.

go 15.
KOTELNICK1, Ostapie.
SENENSIEB, pl. Krakowski.
Dr. TEODOR THOM, Janowska 60. 
MŁOCKA KAROLINA, Stryj. 
SILBERMAN, pl. Dąbrowskiego 1.

Bilety do odebrania od 12— 1.30 
w Sekretarjacie Redakcji.

JAN STOCK7 w  Zbarażu uni"w ażnia ksia 
żeczkę w ojskow ą P. K U. Tarnopol,

zgubioną — drodze z Krakowa. 8896

UNIEW AŻNIAM  zgubioną kartę na broń 
dow ód osobisty i kartę łow iecką na 
nazwisko Lacki Ignacy. 8862-3

W EŁNY na płaszcze i suknie d : niskie za 
połowTę cenv dotychczasowej kupi Pani 
u Alfonsa U w iery, ]uwów,..pl, Halicki 

■ 14 Proszę się przekonać. 8783-15

W ODY m ineralne stołow e i lecznicze w y­
syła fabryka „Z d row ie ", Lw ów , ul.

Zdrow ie 1. 9 tel. 14-72. 8759-2_ —   : 1
BYŁY w spółpracow nik firm : Proń Re-

gient i Horaczuk w ykonuje solidnie 
wszelkie roboty kraw iectwa m ęskiego. 
Michał Ztvatschka, Potockiego 20, II. p. 
oficyny. 8670-2

   1
PRZEPISYW AN IE i pow ielanie prac., 

korespondencji, cenników. OST, I jm ż  
Mikolascha, 8193-80

Przerebia I materace
Władysław Weber

Lwów, Batorego 2 77-39

R Y D ZE  kiszone w beczułkach około 5 
kg. za 13 zł., grzyby suszone ładne po 
15 zł. za 1 kg., bryndza prawdziwa 
owcza w beczułkach 5 kg za 13 zł. w y­
syła łranko za pobraniem  puczJowem. 
Pinkas Stumer, K osów  k. Kołoinyil.

S511-3.
___________________________________________ i
W YTŁACZAM  desenie na aksamitach

i płaszczach pluszowych nawet sta­
rych zniszczonych, odświeżam ; czy­
szczę, przerabiam . W olańska. Lwów, 
Sobieskiego 12, tel. 17-04 7*70-2

HURT! DETAJL!
Telefon Nr. 1 9 -6 1 .

Term ofory od zł. 4.— i szkła i_apasow»
najtaniej w e firm ie t 

JAKÓB ROSENYAN 
L w ów , ul. Akadem icka 26.

SZKŁO. PORCELANĘ. KRYSZTAŁY
ALEKSANDER ONYŚKO

ul. Hailcua 20. (róg W ałow ej) lei. 69-75.
828'

------------------------------------------------ ' —  -i
Pic 11 lia ,a la Parts,

Pasaż Hausmana 6 
pierze bieliznę, oraz czyści i 1 farbuje 
wszelką garderonę chem icznie po cenach 

um iarkowanych. . 8427-15

~Firma KANARI0N
poleca kanarki h arcęnsk ie , po 20, 25, 30
1 40 zł., klatki, akwarja, rybki złote, my­
szki, białe, żółw ie, oraz wyśm ienitą m ie­
szankę dla kanarków z oczyszczonych

DTsiun.
D U SZYN SK . AĘAM  

Zim orow icza 5.
   _|

H U RT! D ETAJL!
Telefon  1 9 -6 1 .

Latarki acetyienow e ręczne, do traktorów 
row erow e, straganiarskie i t. p. jakoteż 
latarki elektryczne -ow erow e i kieszon­

k ow e najtaniej n firm y 
JAKOB ROSENMAN,

Lw ów . Akadem icka 26 
Świeże baterje stale na składzie.

Dyrekcja K olei Pańrtwowych w e Lw o­
w ie ogłosiła

publiczny przetarg
na dostawę m aterjałów  drzewnych w ar­
sztatowych i budowlanych z terminem 
wniesienia ofert do dnia 30 października 
1930. godzina 10-ta.

Bliższe szczegóły nrzetargu oudąue są 
w  „M onitorze Polskim ,, Nr. 228 z dnia
2 października 1930.

M AGISTRAT król. stoł. miasta LW OW A, 
L. M. 144.905/30.

W . III.
Lw ów . dnia 4 września 1930.

Ogłoszenie przetargu.
Magistrat król. s*qL miasta Lwowa, 

rozpisuje przetarg ofertow y na dostawę 
stoiiKów, krzesełek, szaf, drabinek, stop­
ni dla Di^edszkoli przy m iejskich szko­
łach. W ykazy r ib y ć  mużna w  Ekonoma- 
cie Magistratu, n atusz III. piętro za opła­
tą 2 zł., leklarację zaś i inform acje udzie­
la W . III. Magistratu w  godzinach urzędo­
wych.

Do olerty należy d o ł-czyć kw it Kasy 
M iejskiej za złożone wad,um  w wysokości 
5 %  oferow anej sumy, tudzież deklarację 
podpisaną przez firm ę oferującą, a w y­
stawioną na urzędow ym  form iPaizu.

Oferty bez ziożorego  wadjum nie bę­
dą brane pod uwagę, jako nieodpow iada- 
jące wym ienionym  warunkom.

Przetarg ofertowy odbędzie sfe w  W. 
III. Magistratu dnia 1© października 1930 
r. o godz. 12-tej w  południe.

W iceprezydent król. stoł. m. Lw ow a 
Irzyk w. r.

Inserujcie 

w „Gazecie 

Porannej"

CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz 1-szpaltowy m ilim etrowy (szer. 30 mm.) ogłoszen ie zw ykłe za tekstem 15 er., za w ierszl-szpalt m ilimetrowy (azer 60 m m .), na­
desłane 40 gr., za wiersz l-szpalt. m ilim etrow y (szer 60 mm.) po kronice 45 gr., za w iersz l-szpalt. m ilim etrowy (szer. 60 mm. w . I skście (kronika, re­
pertuar) 55 gr., za wiersz l-szpalt. m ilim etrowy (szer. 6C mm.) w artykułach 100 gr., za w iersz l-szpalt. m ilimetrowy (szer 60 mm.) na pierw szej stronie 
?u gr., drobne ogłoszenia za alowo 10 gr.. kupno i sprzedaż za słow o t2 gr., matrym onjalne, korespondencje i prywatne za słow o 12 gr., dla potrzebujących 
pracy lub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjm ujem y tylko za gotówką Cała strona ogłoszeniow a 300 zł., cała ałrona tekstowa 600 zł., cała strona pod r a- 
głów kiem  (i-sza) 700 z ł Ogłoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. Za ogJoszenm w miejscu zastrzeżunem, ogłoszenia osoono stojące i bez numeru doliczam y 
25 proc. Odpowiedzialności za terminów z druk nie przyjm ujemy. K uta przekazów nie tionifikujemy. — U W aG A .: Kolumny ogłoszen iow e są podzielone na 
8 łam ów (szpalt), tekstowe* 4 łamy (szpalty).

Z  drukarni W ydawnictwa „Gazety Porannej' Ska z out. odp. pod zaiz. J. PŁOCKIEGO wp Lwowie. —  Odr reda) tor STEFAN K R ZTŻA N nw g v _


